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H I S T O R Y A.
Hijlorya krain Dekan przez Ferishta, pisarza 
^fndyyskiego, począwszy od pierwszych zdoby­
czy Mahometanom, z dalszym ciągiem powieści 
innych hijłoryków kraiowych o wypadkach w tey 
części £fndyi, az do pokonania ojlatnich królów 
przez Aulumgeer Aurungzebe ; tudziez hijło- 
rya Bengalu od wftąpienia na tron AIiverdee- 

Kana, az do roku iygo. przez Jonathan 
Scott Anglika.

j№ik masz w kronikach Azyi, ważnieyszey epoki 
nad zdobycze Mahometanów , w pierwszych 

czasach E-giry. f anatyczni ci i niszczący wszy- 
ftko woiownicy zaftali w Jndyi bogate , prze­
myślne i spokoyne narody; narody zalecone miło­
ścią ku drugim, ludzkością i mądrością ; przywią­
zane z inftynktu i z wychowania do zdań przod­
ków swoich , rządzone przez długi przeciąg wie­
ków od sprawiedliwych i mężnych monarchów, 
których władza wyobrażała ieszcze czasy patryar- 
chów i nosiła na sobie piętno prawa natury, Wol- 

Czermec SS03. T
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ne do tych czas te kraie od krwawych rewolucyy, 
które obaliły inne pańftwa Azyatycicie , imały na 
łonie swoiem niezmierne bogactwa , które sama 
ziemia wydawała, a przemysł pomnażał. Drogie 
kamienie i rzadkie kruszce Rosami w lkarbach 
xiążąt leżące , błyszczały nawet na murach pa­
łaców i kopułach kościołów.

Grabież takich bogactw, nie nasyciła rabu­
siów zapalonych wściekłością Jslamizmu, zaleca­
jącego wytępienie bałwochwallkich narodów , i 
zniszczenie znaków ich wiary. Ścigał wszędzie 
fanatyzm z bronią i ogniem w ręku spokoynych 
Jndyanów. Wszyftkie pamiątki religiync , wtzy- 
ftkie dzieła sztuk, które rozjuszonym przez fana­
tyzm Arabom w ręce wpadły, albo uszkodzone , 
albo wniwecz obrócone zoftały. Zatarli nawet 
ślad tych uftaw mądrości i pokoiu , pcd któremi 
widziały narody Jndyi upływające wieki szczę­
śliwości; zatracili (karby umiejętności, szano­
wne ftarożytności szczątki, których Kapłani Bramy 
byli ftróźsmi.

Żelazne iarzmo przytłumiło wprawdzie opi- 
niie , ale ich nie zniszczyło. Głęboko wkorze- 
niona zabobonność i przeciągiem tylu wieków 
upoważniona, opada się przemocy podblcielów; 
i ulubione prawidła wiary , czyfte przepisy , U- 
trzyrr>u;ące się przez podanie między shołdowa- 
nemi narodami, przetrwały potęgę przywłascicie- 
lów. M:nęło panowanie Arabów; lecz mahome- 
tyzm nie cierpiący innych religiy , długo oży­
wiał monarchów Tatarlkich , rządzących po tam­
tych w pańftwie MogoKkiem. Akber pierwszy z 
ty h monarchów , połączył ludzkość z polityką
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w rządzie narodów Jndyyfkich. Wyszukiwał /kła­
dów świętego ich prawa, i ile poprzednicy i£go 
uwzięli się na ich zatratę, tyle on zachować ie 
usiłował. Umiał pogodzić prawa różnych religiy, 
wiodących z sobą walkę , aż do iego czasów; za­
szczepił gałązki (Pisnou w drzewie mahometań- 
fkiem ; a gdy nieprzełamany wftręt nie dozwolił 
połączenia oboiey wiary w jedno, zoftawił Jndyan 
przy wolnem sprawowaniu obrządków religii kra- 
iowey. Tak wspaniało-myślny i mądry poftępgfc 
pomyślnym łkutkiem oręż iego uwieńczył.

Wielcy Rajałiowie, którzy zniedobytych twierdz 
swoich z urąganiem się spoglądali na wszyftkie 
siły Mog^lu, uftąpili łagodnym sposobom. Roz­
maite związki między xążętami kraiowemi, a 
xiężniczkami krw i Omrahóiu, umocniły przymie­
rza, które wspaniała polityka potworzyła, a 
związki te nowe między narodami dwoifte.y reli­
gii, ułatwiły hiftorykom Mogolfkim doftateczne 
poznanie obyczaiów i nauki narodów indyyfkich, 
które nsm oni dopiero poznać dali.

Akber zmarły 1600. roku 2oftawił iedno z 
naypięknieyszych pańftw, iakie kiedy było pod 
słońcem. Piętnaście prowinncyy, z których kilka 
większą rozległość miały, aniżeli nasze króleftwa 
w Europie , (ktadały w Jndyach część pańftwa ie­
go : w tych liczbie był kray Dekatiu. Wyraz ten 
znaczący w języku indyylkim , Południe /dawany 
był bez różnicy wszyftkim kraiom na południe 
Jndoftanu leżącym, a znanym także pod nazwi- 
Ikicm półwyspy Jndyylkiey. Nazwilko to ieft nie­
właściwe , gdyż imaginacyynie pociągniona liniia 
od odnogi Cambaye do uyścia Gangesu, a która 
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ma tworzyć klin półwyspy , przeszło 700. mil 
ieft rozległa.

Opanowano nieraz i puftoszono Bekań, ale 
go nigdy nie podbito zupełnie. Podbicie to bę. 
dace przez długi czas celem ambicyi Akbera , 
dodało świetności broni iego, i wspaniałomyśl­
ność tego woiownika nadgrodziło : trzy króle- 
ftwa , Bexar, Candeisk i ./lh.medn.agar przyłą­
czył do pańftwa Mogollkiego na dwa lata przed 
śmiercią swoią.

Niepodległość, którą się Rajahmuie Dekami 
przez długi czas cieszyli, winni byli szczegól- 
niey położeniu kraiu, dokąd z trudnością mogło 
się przedrzeć woyfiko nieprzyiaciellkie , i tamże 
się utrzymywać. Napady Arabów , Persów i Tata­
rów na Jndoftan, cząftkowe tylko spuftoszenie w, 
Dekanie sprawiły ; i tamto kapł n- Wisnou , wy­
pędzeni z Guzaraty, po zruynowamu kościoła Su- 
mnaut , znal;źli przytułek przeciw prześladowa­
niu Arabów; tam ocalały Ikłady umiejętności sy­
nów Bramy, i obrzędy ftarożytney ich wiary ; 
tam Syreny ich Pagod tańcowały ieszcze na cześć 
Bhavani, Wenery indyylkiey ; w głębi, nareście , 
Dekanu trwaią dotąd pamątki dawney iego 
świetności. Pagoda w Seringliam cztery mile 
obwodu zewnątrz maiąca , pramidy w Beogur , 
kolumna w jfagernaut, gmachy gościnne , prze­
pyszne sadzawki do oczyszczenia, są dowodem za 
dni ieszcze naszych, światłego przemysłu i nieu- 
ftanney Jndyan gorliwości.

Jeżeli bogactwa Jndoftanu były wielką po­
kusą dla chciwych podbicielów , tern większą w 
_nii.li chciwość ożywiać musiały coraz powię-
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Jrszaiącc się {karby, przez wydobywanie ich z 
nieprzebranych kopalni Golkondy i Gani we­
wnątrz Dekanu będących. Skarby te,po długo trwa­
jącym pokoiu , ftały się przyczyną nowego prze­
śladowania ed Aurengzeba wznieconego. Monar­
cha ten głośny z okrutney polityki swoiey , z u- 
dawsney żarliwości, z talentów i zwycięztw , 
odnowił niszczące woyny , w których religiia słu­
ży za pretext do zdzierftw , a te znowu ożywiaią 
i utrzynniią fanatyzm prześladowczy. Większa 
część Dekami broni iego uległa , a blaflc tronu i 
korony iego świetne łupy królów Jndyi powię­
kszyły.

Miedzy (karbami, oboiętn»mi dla podbicie* 
łów tey dawney krainy , pierwsze mieysce trzy­
mać powinna hiftorya długiego szeregu Rajahow, 
rządzących w niey przed tym ieszcze czasem , 
od którego wypadki tameczne dobrze są znane 
Europeyczykom.

W owych to odległych epokach dzieiów Jn­
dyi , znalazłby może czuły filozof punkt spo­
czynku dla imaglnncyi swoiey , zmordowaney o- 
brazami zbrodni i błędów, bezprzeftannie odnawia- 
nemi w innych wiekach i kraiach. Każda prawie 
karta kroniki dzieiopisów Arabfkich wyftawia o- 
braz tychże samych scen mordów i zdrady. U- 
mysl się morduie, serce truchleie , oko odwraca 
się na widok tylu próżnych i niepożytccznycb 
okropności. Wołałby czytelnik zwrócić swoie o- 
czy na hiftoryą monarchów Jndyyfkich, uważać 
dawnego Rajaha rządzącego wzorem patryar-. 
chów , otoczonego dziedzicznemu poradnikami 
tronu, poświęcającego się całkowicie podległe-
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mu sobie ludowi przez prace swoie, a bóftwtu 
przez hołd, i trzymaiącego z chwalą, raz berło 
sprawiedliwości , drugi raz miecz woyny.

Święte archiwa Braminów zamykaią zapewne 
w sobie ten fkład szacowny, i możemy się spo­
dziewać, żc uczeni nasi , którzy od nieinkiego 
czasu zadziwili Europę odkryciami swoiemi , za­
trudnią się tak ważnern dochodzeniem. Umieli 
Francuzi korzyftać z pomyślney dla siebie pory, 
ftaraiąc się poznać na brzegach Koromandelu i 
Malabaru mitologiią Jndyan. Sonnerat i Gentil 
zbogacili wiadomości ludzkie różnemi ciekawe- 
mi dziełami, z tego źródła czerpanemi. Jfones i 
Willfort daley dotąd tęż sarnę umieietność zgłę­
biali ; ale ci pracowali nad wiadomościami tyczą- 
cemi się Besgalu i nadbrzeżnych kraiów Jndyi ; 
względem zaś wewnętrznych części tego półwy­
spu, tey ziemi nietkniętey dotąd, a która 
rozciąga się od ca. ftopnia, aż do przylądka 
Comorin, nic prawie nie powiedziano : badania 
teraz przedsięwzięte obiecuią bardzo pożyteczne i 
przydatne wiadomości (*).

(*) P. Kindersley zatrudnia, sit teraz w Madura 
tein ważnern dochodzeniem, Officyer bę­
dący przy woyfku Maratów , w ośłatniey 
do Mysore wyprawie , powiada , iz widział 
rzeźby mitologiczne , i posągi ogromniey- 
sze od słonia.

Dzieło-, z powodu którego położyliśmy te 
początkowe uwagi, nie uwiadamia nas o ftsnie 
Jndyi przed podbiciem. Jeft to przełożenie Fe- 
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rishta,'pisana Jndyylkiego. który pierwsze urzędy 
na dworze jjbrahuna Adil - Shan , naypotęzniey- 
szego z sarnowłsdzców półwyspu posiadał, a któ­
ry nie tylko powszechną hiftoryą Dekanu pisał , 
alę też każdego w szczególności pańflwa, z któ­
rych ta monarchia była złożona.

Naypierwszy z monarchów mahometańlkich 
usadowił się ftale w Dekanie Sułtan Alla. - ad 
JDien. Pokonawszy on Raj aha Deoguru i in­
nych , potrafił dać odpór cał>y «ile cesarza Jn- 
deftańlki'go , i w roku 1347. dał początek dy- 
ntftyi Bhamenee. Wydarł familii panuiącey Delhi 
wszyftkie zdobyte przez nię kraje w Dskanie. 
Jak wielkie posiadał bogactwa, wnieść można 
Z wyszczególnienia w opisie Ferishty, podarun­
ków rozdanych dworzanom z okoliczności zaślu­
bin córki iego ; rozdał zaś dziesięć tysięcy su­
kien z materyi litey, axamitnych i atłasowych; 
tysiąc koni arablk eh i perfkich ; dwieście szabel 
seto drogiemi kamieniami wysadzonych. Tenże 
pisarz kładzie o lianie dworu tych nowych mo­
narchów na. południu , naftępuiące szczegóły.

„Gdy sułtan Ała/iummud rozpoftarł nad gło­
wą swo.ą, iak Salomon, parasol królawfci , po­
większył znacznie okazałość dworu. Na wierz­
chu parasolu kazał dać grłkę złotą wysadzoną 
kleynotami, a na tey unosił się ptak rayski , 
z drogach kamieni zrobiony. Na głowie ptaka 
był rubin nie maiący szacunku, a ten , król Bee- 
janugguru podarował sułtanowi zmarłemu. Po­
mnóż d liczbę ślachty i urzędników dworfltich , 
którzy na cztery części podzieleni, odbywali ko- 
leyno służbę ptzy osobie iego. Utworzył bar-
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darów maiących powinność dozierać gwardyi ie- 
go , i wprowadzać osoby na audyencyą. Prze­
znaczył dla ftraży swoiey cztery tysiące ludzi 
pod dowództwem naczelnika, zwanego Meer- 
Nobut,czy\\ psina gwardyi. Pięćdziesiąt Sillchdars i tysiąc i ludzi z gwardyi czyniło codziennie służ­
bę u sułtana. Każdego dnia, wyjąwszy piątek, 
dawał audyencyą z rana, a ta trwała dopóty, 
póki woźny nie zapowiedział modlitwy południo­
wcy. Nim zasiadł na tronie, oddawał czołobi­
tność dla uczczenia pamięci oyca swoiego. Tren 
był ulany ze srebra, i ftał na bogatym kobieret, 
a nad nim w spaniały baldakin. Przed salą audv- 
encyonalną (lali dworzanie pod obdachem pokry­tym aksamitem lub bławatem. Rządcy prowincyy 
zwali się Teruffdars, czyli naczelnicy dywizyi.,,

Zarzucono wkrótce tron srebrny , iako nie 
dosyć zgodny z okazałością sułtana Dekanu; a 
natomiaft poftawiono zabrany Rcijahoiui. Telin* 
gany ; tron ten zwany Firozeh, opisał Ferishta. 
podług zeznania świadków, którzy go na oczy 
swoie widzieli. „Słyszałem ftarców opisuiących 
tron Firozeli , widziany od nich za panowania 
sułtana Mhamood Bhamenee. Miał, iak oni mó­
wią, dziewięć ftóp długości, a przeszło trzy 
szerokości; zrobiony był z hebanu, powleczony 
blachami złotemi, i drogiemi kamieniami prawie 
bez szacunku przyozdobiony. Wyymowano i wsa­
dzano podług woli te kamienie. Każdy monarcha 
z dynalłyi Bhamenee miał sobie za powinność 
przydać coś do iego ozdoby; a gdy sułtan IHha- 
mood nakazał powyymować z niego kleynoty dla 
przyozdobienia niemi naczyń, iubilerowie nadali
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im szacunek niezmierny ( do 160. milionów zło­
tych Pollkich wynoszący). Dowiedziałem się, iz 
go ftąd Firozeh, nazwano, że kiedyś miał szmelc 
niebielki; ale ten z czasem drogie kamienie za­
kryły. „

Mahmood do upadłego prześladował Jndyan. 
Okrucieńftwa iego przeciw królom zwyciężonym 
i narodom podbitym wywarte, są nieprzeliczone. 
Za iedną rażą, (kazał na śmierć 70. tysięcy 
niewiernych, mszcząc się za ftratę 600. sług 
wiary'Mahometa , w obronie iedney twierdzy po­
ległych. Tak więc zawsze na złe używano wy­
razów dla usprawiedliwienia niegodziwych po- 
ftępków 1

Obraz życia iednego z monarchów maho- 
metańlkich w Jndyi panuiących wyftawia, ogól­
nie mówiąc, życie wszyftkich innych. Wiek 
dziecinny , i pierwsze lata młodości w seraiu 
przepędzaią, Ikąd nic nie umieiący i zniewie- 
ściali , na świat wychodzą. Jeżeli zagraniczna 
wovna nie wyciągnęła ich ftamtąd , ieżeli niespo- 
koyny gieniusz nie wplątał ich w kręte manowce 
intrygi ; gnili, że tak powiem, bezczynni w se­
raiu , dopóki burza iaka polityczna nie podała w ręce ich niedoświadczone berła po zamordo­
wanym poprzedniku. Niedługo nafłępca podany 
na ofiarę nowey intrygi, ginął od puginału ; al­
bo pozbawiony wzroku od chciwego władzy na- 
ftępcy , pędził nędzne życie w więzieniu. A gdy 
szczęściem iakiem osobliwszóm uniknął tych nie- 
bezpieczeńftw, doftawał się w moc dumney ia- 
kiey kobiety , lub zuchwałego i podłego miniftra, 
i rzadko , siedząc na tronie , kosztował cząftki



274 Historija.

tey wolności, iakiey nayniższy z poddanych ie­
go używaj.

Patrząc na nędzę osób władnących , pociesza 
eię przynaymniey człowiek w zakucie żyiący. iż 
ieft od niey wolnym ; lecz widok podłey rolko- 
szy na łonie wielkości , sprawia odrazę , któtą 
sarna tylko zwycięża ciekawość dowiedzieć sic , 
iak daleko upodlić się może człowiek, gdy na­
miętnościom swoim bsz przeszkody cugle popu­
ści. Przytoczemy tu wypis z -autora, daiący wyo­
brażenie obyczajów dworu monarchów mahorne- 
tańfkich.

» Uwiadomiony Shah o nadeyściu Ame- 
er - Bereeda rozkazał AJsud ■ Kanowi, aby g0 
podszedł znienacka. Ten we dwa tysiące ludzi 
wyszedł nocą z okopów swoich, i przybliżył się 
jak nayoftrożniey pod oboz nieprzyiacieifki. Pod­
stąpiwszy na wyftrzał cd ftraży zewnętrzney , za- 
ftanowił się z woyfkiem, a widząc głęboką ci­
chość w obozie, wysłał patrol na rozpoznanie 
jego, który doniosł,że aż do namiotów Ameer- 
Bereeda dotarł, i ftraż iego śpiącą zaftał; na 
dowód czego , złożył turbany i pałasze ftraży 
zabrane, Zoftawia AJsud-kan woyfko przy wniy- 
ściu do obozu , a sam z dwudzieftu p ęcią do- 
branemi wkrada się pod namiot Ameer-Bereeda , 
i w rzeczy samey ftraż piianą i uśpioną znay- 
duie. Nie chciał iey w tym ftanie będącey wy. 
rzynać; ale poftawiwszy przy niey kilku ludzi 
z dobytemi pałaszami, poftepuie z resztą ku na­
miotowi w zamiarze, gdyby można, pochwyce­
nia żywcem naczelnika. Wchodzi do namiotu , i 
wszyftkich śpiących zaftaie; sam Ameer - Bereed
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z opilftwa w głębokim śnie był pogrążony, a na 
około osoby iego, leżeli bez ładu śpiewacy i 
tancerki pomiędzy powywracanemu naczyniami , 
chrapiąc nadzwyczaynie. Nie każę przelewać 
krwi tey nikczemney tłuszczy , ale samego tyl­
ko naczelnika wziąć z łóżkiem na barki żołnie­
rzom zaleca. Gdy wychodzili z tą zdobyczą z 
namiotu , przebudził się ieden ze ftraży ; lecz 
nim krzyknąć na drugich pośpieszył, ubitym zo- 
ftał; a tak ßßad - Kan powrócił z ieńcem nie- 
poftrzeżony od nikogo, do swego woylka.,,

Tak mnogie są wypadki hiftoryczne w tern 
dziele, iż nie podobna opisać ie z dokładno­
ścią w krótkim wyiątku z niego ; przeftaniemy 
więc na umieszczeniu tych tylko wypisów, z któ­
rych naylepiey poznać można charakter rewolu- 
cyy kraiu Dekan, i panuiących w nim monar­
chów mahometańlkich , a oraz ftyl dzieiopisa 
naszego.

„ Widząc Mirza-Kan , iż sułtan coraz bar- 
dziey słabiał naj umyśle, udał, Jakoby mu się 
chciał poddać, i przez podarunki uiął sobie Fat- 
teh - Shaha i fłronników iego; lecz przy tern na­
pisał potajemnie do Beejapore, że umysł suł­
tana ieft w obłąkaniu, i że syna swoiego za­
mordować umyślił ; nadto , że gdyby z Beejapore 
cokolwiek woylka na granice przesłano , miałby 
pozór do wyftawienia armii z swey ftrony, i fta- 
nąć w obronie młodego xiążęcia. Dał się wcią­
gnąć w ten spisek Dillaver Kan , rządca Beeja- 
porę, poczerń Mirza - Kan zapytał się sułtana, 
iakieby śródki przeciw nieprzyiacielowi miał 
przedsięwziąć. Nizam-Shah zdał na niego, aby
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to czynił, co za naylepsze osądzi. Naó wczas 
mirza - Kart zćbrał woylko , i poszedł z nim z 
Jhmednuggur aż do Ranowrd , gdzie sie zatrzy­
mał. Zdziwiony sułtan , iż woysko nie poftę- 
puie naprzód, wysłał autora tey hi flory i dla do­
wiedzenia się o przyczynie. Znsł Mirza - Kan 
przywiązanie moie do sułtana, mówi dzieiopis ; 
domyślił się, iż zamiarów iego doszedłem , i 
że uwiadomię o nich sułtana; usiłował przeto 
fkłonić Fatteh-Shaha, aby wyietlnał na sułtanie, 
iżby iemu samemu zlecił poftępowanie woylka 
przyśpieszyć, i ażeby dla tego przybył sam do 
obozu. Oftrztżono mię, iż nic będę miał wolno­
ści powrócenia do sułtana; wymknąłem się więc 
tv nocy. . . Doniosłem mu , com widział. Nie 
chciał mi wierzyć Faiteh- Shah-, ale powiedzia­
łem, iż nie mam żadnego interesu, abym fkarżył 
miniftra fałszywie; i że wkrótce wyydzie na iaw 
prawda.

Gdyśmy rozmawiali , doniesiono nam , że 
Mirza - Kart nadciągnął do Dowlutabad z xiążę- 
ciem Mereraourt Houjsein , w celu osadzenia go 
na tronie. Spytał mię podówczas sułtan , coby 
przedsięwziąć należało dla odwrócenia burzy.

' Odpowiedziałem, iż dwie rzeczy mogące się udać 
do wyboru zoftaią ; pierwsza, aby sam poszedł 
na czele gwardyi swoiey przeciw rządcy Beeja- 
pore. gdyż tym sposobem odciągnąłby wielu śla- 
chty od niego; na to rzekł sułtan; iż dla słabo­
ści zdrowia nie ieft w ftanie wsiąść na konia. 
D ałem mu więc drugą radę, ażeby wypuścił z 
Więzienia Sullabut - Karta, i zdał mu interesa 
publiczne, gdyż przywiązanie i uszanowanie,
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które sobie u wszyftkich lianów pańftwa pozylkał, 
ściągnęłoby do niego wszelkie partye, i ażeby suł­
tan wsiadłszy w lektyk? , wyszedł naprzeciw nie­
go , aż do twierdzy Khiber.

Pochwalił tę radę sułtan, i posłał natych- 
miaft rozkaz uwolnienia Sullabtbt - Kana; a gdy 
wybierał się do wyyścia z pałacu, boiaźliwy Fat- 
teh-S/iah upadł mu do nóg, zaklinając go z pła­
czem , aby nie opuszczał pałacu, gdyż własna 
gwardya iego mogłaby go porwać, i młodemu 
monarsze iako ieńca przyftawić. Przeftr:szony 
mową sułtan, odmienił swe zdanie, i zaczekać 
w pałacu na przyjazd Sullabut - Kana umyślił. 
Widząc woylko, że sułtan był w trwodz,e , opu­
szczać go zaczęło, a tym czasem Mirza Kaa 
dążył spieszno pod ftolicę dla uprzedzenia przy­
bycia Sullabut Kana.

Przy mnie była ftraż pałacu, i bronić go 
pragnąłem ; lecz mnie cała gwardya odftąpiła , 
tak dalece, iż nikt, prócz sułtana, Fatteh - Sh.a- 
ha , mnie i małey liczby dworlk.ch, nie pozo- 
ftał. Nadischał nareście xiążę w towarzyftwie 
Mirza-Kana ■, wszedł do pałacu na czele 40. 
żołnierzy, którzy wszyftkich, co się im nawi­
nęli , pomordowali. Szczęściem dla mnie , że 
byłem znany xiążęciu, i przez wzgląd, żeśmy 
razem nauki odby wali , kazał mię przy życiu 
zoftawić. Uyrzawszy oyca, lżył go i znieważał. 
Milczał sułtan i z pogardą na syna poglądał. 
Ten przyłożył mu pałasz do piersi mówiąc : 
zabiię cię; na to sułtan weftchnąwszy zawołał; 
„ Ach nieszczęśliwy ! łepieybyś uczynił, gdybyś 
„miał dla mnie uszanowanie, i dozwolił mirę-
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„ sztę dni moich w spckoyności przepędzić. „ — 
Słowa te wftrzymały rękę xiążęcia, po czem wy­
szedł z pokoiu oyca ; ale nie miał cierpliwości 
zaczekać na Ikutek śmiertelney choroby, w któ­
rą wpadł Nizam Shah; kazał go bowiem zam­
knąć w łaźni, gdzie od wyziewu gorącey ką­
pieli był uduszony. Stało się to roku Egiry 
996. Ciało sułtana z wielką okazałością po­
chowano. .. .

Za panowania Firoze - Shah.a, dziewiątego 
sułtana z dynaftyi Bhamenee , odftąpili ci mo­
narchowie od prawa Mahometa , poz walaiącego 
im nie więcey iak cztery żony. Sułtan ten miał 
zaletę z wiadomości rzeczy i szczodrobliwości ; 
zachęcał ludzi z dowcipem ; uczył sam botaniki, 
ieometryi i loiki. Kwitnął za niego handel, i 
za rządów ięgo porty Choule i Goa napełnione 
były bogactwami całego wschodu. Okazywał się 
bogoboynym, i wziął sobie za powinność, aby co 
cztery dni szesnaście kart z Alkoranu przepisał. 
Lecz zapragnął powiększyć liczbę żon bez ograni­
czenia; łżeby iednak otwarcie nie pokazał się prze- 
ftępnym, uczynił to przed złamaniem prawa proro­
ka, co inni po nim monarchowie zwykli byli czy­
nić, gdy się lękali obrazić przesądy, lub moralność 
publiczną naruszyć, dogadzaiąc namiętnościom 
swoim: z wołał on doktorów ; aby tak ważną rzecz 
wzięli pod rozwagę, i nie mieszał się widocznie 
z razu do fkutku ich obrad. Długie i żywe by­
ły spory w tey mierze ; podzieliły się zdania 
doktorów, a zręczny sułtan zdawał się podda­
wać przekonaniu , przypuszczaiąc tego samego 
dnia trzyfta kobiet do zaszczytu seraiu. . Qto 
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są szczegóły,iaką miał o nich trolkliwość, wyjęte 
z autora naszego.

„ Wyftawił Fireze - Shah miafto nad rzeką Бе- 
emrah, i nazwał ie Feroze Abbad ; ulice iego były 
szerokie i' regularne. Między murami i tuż nad sa­
mą rzeką kazał wybudować cytadeile, w którey ka­
żda z żon miała osobno swoie pomieszkanie. Wszy- 
ftkie części tóy budowy oblecrał szeroki kanał z 
rzeki prowadzony. Dla utrzymania porządku w 
seram przepisał piwne urządzenia , a te póki 
żyt , iak nnydokładniey zachowywano. Trzy tylko 
kobiety do usług k. źd у żony przeznaczył, któ­
re z tegoż były narodu, co pani, lub tymże 
samym ięzykiem mówiły. Trzymał agientów za­
trudnionych zawsze zakupowaniem niewolnic po 
różnych kraiach, a tyin sposobem, gdy która 
z seraju ubyła, miał zaraz inną na iey mieysce. 
Były tam Arabki , Cyrkalki, Jeorgiianki, Turczyn, 
ki , Moflkiewki, Chinki, kobiety z Europy , z Ben- 
galu , z Guzaraty , i t. d. a z każdą własnym iey 
językiem rozmawiał. Tak zaś równo dla wszy« 
ftkich okazywał się grzecznym , że każda z nich 
sądziła się bydź faworytą sułtana. Znał ftary 
i nowy teftament; wszyftkie religiie szanował, 
lecz mahometanfkiey wyższość nad innemi przy­
znawał, iako tey , która nakazywała zabezpie­
czyć kobiety od spoyrzenia mężczyzn , i p ć wi­
no broniła.,,...

Druga x ega dzieła kapitana Scott, nie iefł 
wyięta z hiftoryi Ferishta, ale ieft to wypis z 
różnych pamiętników, nad nayświeższemr wy­
padkami dzieiów Jndyylkich, i zamyka, tod. 
czynności woicnne siurcngzcba w Bekanie; zrc. 
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pamiętniki nad pańftwem Mogollkiem , przez Era. 
dut-kana-, jćre. hiftoryą naftępców Aurengzeba , 
4te. hiftorysj Bengalu od 1738. do 1780. roku.

Względem pierwszego artykułu tak się au­
tor tłumaczy; „ Dzieło P. Orme nad Jndyą, da­
ło mi powód do ftarania się o materyały, na 
których mu schodziło. Szukałem rękopismów ty­
czących się panowania Aurengzeba i naftępców 
jego. Opis woien tego monarchy z bracią, i o- 
panowania tronu oycowfkiego, znayduie się w 
trzeciey xiędze dzieiów Jndolłaiiu przez półkowni- 
ka Dow; lecz nie znalazłem dokładnieyszych pa­
miętników nad ważnemi czynami Aurengzeba w 
Bekanie nad ten, którego wolnieyszy wykład 
przytaczam; ieftto dziennik officyera towarzy­
szącego Rąjshowi Dulput, we wszyftkich wypra­
wach Aurengzeba. Doftałem go zaś od Rajaha 
Dutteacli, wnuka Rsjaha Dulput, gdym był tłu­
maczem do języka perlkiego przy półkowniku 
Pophcun w kraiu Ghoed.

Pamiętniki Erać>ut - Fana dzieiopisa mogol- 
ftiego, zmarłego w roku 1774. były tłumaczone 
i ogłoszone 1786. P. Scott umieścił ie w dziele 
swoióm, gdyż naydowodnieysze szczegóły, jakie 
mieć można o owey epoce, o którey piszą, za­
mykają.

Z hiftoryi Ferokhsere okazuie się, iaka oko­
liczność do otrzymania pozwolenia, pierwszym 
firmanem kompanii Jndyylkiey danego , posłużyła. 

Wtenczas to właśnie, mówi autor, otrzymała 
kompaniia indyylka od Ferokhsere przywiley wol­
ności handlu. Wysłane do niego poselftwo, nie 
mogło niczego w tey mierze dokazać, z przyczy­

ny



Kraiu Dekan. 2gi 

ny intryg Nababa Bengalu ; lecz przypadek spra­
wił szczęśliwą odmianę w umyśle monarchy, j 
układ przyśpieszył. Wpadł Ferokhsere w choro­
bę, którą lekarze iego za nieuleeżoną poczytali j 
natenczas doradzono inu, aby się oddał w ręce 
Hamiltona, chirurga przy poselftwie będącego; 
iakoź ten zrobiwsży operacyą , przywrócił go do 
zdrowia. Gdy ią uczynił, rozeszła się pogło- 
fka, iż cesarz w ręku chirurga umarł; roziątrzony 
lud otoczył mieszkanie posłów, grożąc im zem- 
ftą; w teiń pokazał się sani Ferokhsere na ganku 
pałacu, i zapewniając, że winien życie Hamil- 
iońowi, uspokoił pospólft wo. Pogardzani dotąd 
Anglicy, ftali się przedmiotem szacunku i uwiel­
bienia wszyftkich , a cesarz z szczególnieyszym 
był względem dla Hamiltona, któremu nawet; 
o coby chciał, prosić dozwolił. Ten trolkliwy 
jedynie o debro kraiu swoiego, upraszał cesarza, 
aby się do żądania posłów przychylić raczył; co' 
zaraz uczynił. Chciał cesarz koniecznie zatrzy­
mać Hamiltona na dworze swoim ; przyrzekł le­
karz powrócić, iakby tylko interesa swoie w 
Calcutta ułożył. Między podarunkami otrzymał 
także wszyftkie narzędzia cyrulickie lane ze złota. 
Powróci wszy Hamilton do Calcutta, umarł na zgni­
łą gorączkę ; o czemgdy doniosł cesarzowi wiel­
korządca i rada tameczna, nie chcisł żadnym spo­
sobem wierzyć, i dla przekonania się o prawdzie; 
posłał na samo mieysce znakomitą osobę, któraby; 
o tym wypadku przyniosła świadectwo, me tylko 
Europeyczyków , ale też Jndyan. Mam tę anekdó- 
tę od P. Haśłingsa, który mnie zapewniał, iż gdy' 
przybył do Jndyi, zaftał ieszcze ludzi oczywl- 

Czeruiiec *$03. 11



^282 Hiflorya.

ftych świadków różnych tych okoliczności , i że 
wszyftkie o tón<szczegóły wyryte były na grobo­
wcu Hamiltona w Calcutta.

Podbicie kraiu Dhely przez Nadir - Shaha * 
dobrae ieft wiadome; ale nowe a pewne szcze* 
góły o tym wielkim wypadku, zdaią się bydz 
dosyć ciekawe. Dnia 8go Marca wpadł Nadir- 
Shah do ogrodów w Scalemar , i pozwolił Ma- 
hamniud - Shahowi schronić się z całą familią i 
dworem do pałacu w twierdzy Dhely.

Dnia ęgo wszedł Nadir- Shah w tryumfie do 
miafta z woylkifcm, obozuią-. em nad rzeką Jfununa 
przy rnurach pałacu, gdzie ftanął. Wielka sala 
audyencyonalna i inne pokoie przygotowane były 
na iego przyjęcie. .Kazał był wybić medale, któ­
re podczas wjazdu iego rozdawano ludowi; mia­
ły zaś napis takowy : ,,Nadir wyższy nad królów 
tego świata. Jeft on królem królów, nawet czar­
tami rozrządza. „

Dnia togo umarł Boorahamal-Moolk na raka, 
który mu od dawna dokuizał. Mówią, źe się o- 
truł ze zgryzoty , iż zdradził monarchę swoie- 
go dla przypodobania się i usłużenia królowi per- 
fkiemu; licz to niepewna.,,

„ Niryściśleyszą karność zachowywali Perso­
wie, i nikt naymnieyszey krzywdy nie doziiał; 
lecz nocy naftepu ącey okropne zdarzenie pogrą­
żyło całe miafło Dhely w nadzwyczaynym smut­
ku. Rozgłoszono, iż Nadir Shah żyć przeftał ; 
iedni mówili, ż.e umarł śmiercią naturalną; in­
ni , że go niewiafta z Kałmuków narodu, za podże- 
gnieniem Mahummud - Shaha w seraju zamordo­
wała. Łatwo mieszkańcy uwierzyli temu, cze-
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go pragnęli. Porwali się do broni, i wszyflkich 
Persów, których napotkali, wyrżnęli; miafto fta- 
ło się teatrem zamieszania i okropności. Mie­
szkających Persów w Dhely w własnych ich do­
mach pomordowano. Znakomitsi Jndyanie , za- 
miaft uspokoić rozjuszony lud przez ogłosze­
nie , że Nadir-Shah żyie , i ieft w pałacu swoim 
bezpieczny, żadnego kroku w tey mierze nie u- 
czynili. W początku rozruchu , posłał Nadir 
kilku urzędników do ludu, aby go z błędu wy­
prowadzili ; ale gdy ich zabili , wołał zatrzymać 
się z ukaraniem winnych do dnia naftępuiącego» 
aniżeli w ciemności nocy wyftawiać woylko na 
los niepewny. Około tysiąca Persów tym spo­
sobem zginęło.

Dnia ligo równo ze świtem , wyszedł Nadir 
z pałacu na czele woylka , i ftanął na nayzna- 
cznieyszey ulicy. Stamtąd rozesłał liczne od­
działy z rozkazem wycięcia bez względu na wiek 
i płeć wszyftkich mieszkańców, na którychby 
ulicy znalazł się choć ieden trup perfki. Dopeł* 
niono rozkazu z okrutnym pośpiechem. Trwała 
rzeź od wschodu słońca aź do południa , i pa- 
dlo iey ofiarą około ośmiu tysięcy Jndyan, Mo- 
gołów, Afghausów, i domy ich zrabowano. Na 
dopełnienie nieszczęścia, zaiął się pożar po wie­
lu mieyscach ; nareście , wyiednał Kummirąd ■ 
Dien-Kan u Nadira, aby rzeź zatamować rozka­
zał. Taka była karność między Persami, iż > 
iak tylko dany był rozkaz, zaraz mordy uftały.,,

Trudno opisać nędzny ftan Dhely. w dniu o- 
wym i naftępuiących. Płynęła krew ftrumienia- 
mi, i ulice zawalone były trupami. Zebrano na- 

US 
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koniec ciała , bez różnicy ftanu i godności, zło­
żono ie na kupy, które wraz z rozwal (kami do­
mów ogień pochłonął. Wielu ze ślachty ukarał 
Nadir śmiercią za przyłożenie się do zabóyftwa 
Persów , a w tych liczbie znaydował się zięć we­
zyra Kuminir-ad-Dien-K/ian.

„ Dnia i4go Marca posłał Nadir do Snffeder- 
$unga w Oude po dwa korory (<) (około 8- 
milionów funtów Herlingów, czyli 320 milion: Zł. 
Pol: ), które Boorahan - al - Mook z tey prowincyi 
dać przyobiecał. Zaczai Nadir od opanowania 
rzeczy i (karbu cesarza, w którym zaftał trzy 
korory i 50. laków rupii w gotowiznie, isden 
koror i 50. laków w naczyniach ftalowych, pię. 
tnaście kororów w kleynotach; sławny tron pod 
naz wilkiem Pawia, szacowany jeden koror i kilka 
innych tronów bardzo kosztownych, lubo nie tak 
bogatych. Zabrał nadto wszyftkę broń w zbro­
jowni , Jedenaście kororów wartuiącą; pięćset 
słoniów, bardzo wiele koni, i wspaniały zaprzęg 
połowy samego cesarza.,,

„Dnia 15. Marca zaszła umowa, mocą któ- 
rey , kraie leżące na wschód rzeki Send czyli 
Jfndtas, pozoftać miały przy cesarzu mdaftań- 
Ikun ; będące zaś na zachód tey rzeki przy zwy­
cięzcy; a tak króleftwa Cobul, Tafta i część 
Multaun odpadły od pańftwa. Syn Nadira Nus~ 
ser-Oollah-Mirza zaślubił sobie córkę syna xią- 
żęcia Mourad', który był synem cesarza Shafto 
$e!iauna.

O feden koror czyni okoto cztery miliony fun­
tów szterlingów.
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,/Dnia iógo ^ogul-Kishoor rządca Bengalu , 
ćwiczony był rózgami , iż nie przesłał podatku 
nałożonego na miafto.,,

„Dnia 17go żądał Wa3ir . od wezyra dwóch 
kororów i dwunaftu laków rupii ; a gdy ten zło­
żył się niesposobnością doftawicnia ich , kazał 
podlkwibiemu iego pod karą śmierci , aby mu 
dokładny ftan dóbr pana swoiego i własnych po­
dał. Trzy córki i siedem żon zięcia wezyra , 
wzięto z j- go seraiu, i przyprowadzono ie do 
seraiu Nadira.,,

„Dn a r8go włożono podatek na ślachtę , na 
dwoilkich, na bankierów, rzemieślników, i wybie­
rano go z wielką surowością, Nizbin al-Mook , 
wezyr i inne znakomitsze osoby odebrały zaleceń e 
złożenia dwóch kororów i dwunaftu laków rupii, 
w przeciągu dni dziewięciu , pod utratą łaski 
Nadira.,,

„Dnia 1930 poborcy zaczęli wybierać po­
datki. Wiele osób, widząc się obciążonemi po­
datkami, i unikaiąc okrutnego obeyścia się z so­
bą , śmierć sobie zadały ; z tych liczby było 
kilku pierwszych urzędników...,,

Dziennik ucilku dopełnionego przez Gholaum- 
Kaucira , gdy zwalił z tronu 1788- roku Sha- 
hauluma , bardzo ieft ciekawy.

„Dnia igo Sierpnia. Nabab Nazir uwiado­
mił cesarza, iż używszy surowych środków, 
wymógł na kilku kobietach w seraiu pewną ilość 
złota, naczyń srebrnych i kleynotów, i to wszy- 
ftko zanieść mu rozkazał. Meerza-Buddoo xiąże 
podeszły, a ftryy Sliah-rfuluma , był poimanym , i kazano mu złożyć jeden lak rupii, a gdy się 

I
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wymawiał niesposobnością ufkuteeznienia tego 
rozkazu, {kazano go na chłoflę rózgami. Od­
wiedził Gholaum- Kaudir, Skak-Auluma i groził 
mu, ze się z nim źle obeydzie. Nieszczęśliwy 
monarcha odpowiedział: „Wydarłeś mi wszyftko, 
com miał; ale ieżeli mniemasz, że mam (karby 
w ciele moim ukryte, szukay ich we wnętrzno­
ściach moich!,, Zaręczył mu zdrayca, iż gdyby 
przyznał się , gdzie ukrył bogactwa swoie , mo­
że bydź pewnym odzyfltania tronu. Na to zno­
wu Shak-Aulum : „ Nie mam iuż żadney ambicyi ; 
przeftaię na losie, który mnie spotkał; niech 
cię Bóg wspiera, ciebie , któryś mnie tronu po­
zbawił.,, Rokita, wszedł do pokoiów braci Sftań- 
Auluma, i zagroził ich złęin obchódzenietn 
się, jeżeliby bogactw swoich nie wydali. Pomi­
mo nayściśleyszcgo szperania po pokoiach, czte­
ry tylko tłomoki z sukniami, trochę kleynotów 
małey wartości, i łóżko srebne znaleziono. Za- 
łuie teraz Nazir poftępowania swoiego, ale za- 
poźno , i codzień bardziey żałować będzie.,,

Dnia ago Sierpnia , odięto posadzkę w po­
koiach Meeza - Buddoo, i znaleziono pod n a 
trochę kleynotów, naczyń i sukien. Skazano na 
poft monarchę i familią iego ; lec? na usilne 
prośby Meeza Hirtga ftryia Bedur - Shaha, po­
zwolono im nieco posiłku. Gholaum-Kaudir do­
magał się z fukaniem od cesarza, aby mu całą 
summę za pozyfkanie tronu obiecaną złożył. Be. 
dar - ó'hak odpowiedział, iż wszyftko co znale- 
ziono, oddał, i że też kleynoty oszacować na­
leży i na to Rokilla : kleynoty nie są mi po­
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trzebne , ale cheę mieć pieniądze, lub naczynia do 
przebicia ich na pieniądze. Xiężna Mallekeh- 
Zummaneh prosiła Rohilli, aby ią odwiedził; 
lecz odmowił tego , rzucając ieszcze obelgi na 
nią, w obecności dworzan w poselftwie przyby­
łych. Prosił go Beda.r-Sh.ah , aby gniew swóy 
uśmierzył, przyrzekając wszyftkich użyć sposo­
bów ku zebraniu summy żądaney. Chciał go 
sułtan uścilkać ; lecz odlkoczył zdrayca na kilka 
kroków , i odszedł od niego z nieukontentowa- 
niem. Nasłał potem cesarzowi oddział Afgha- 
unsów, aby go ftrzegli i pieniądze na nim wycisnę­
li : ci odgrażali się zepchnąć go z tronu i razami 
obłożyć. Usłyszawszy to sułtan, zawołał: „ie- 
Żel rządy moie takie bydź maią.wolę żyć po­
między uwięzione®! monarchami.» M lcz, ode­
zwali się .Afgha.un.wwie ; mogliśmy zgubić w je­
dnym momencie 57ia/i-^uZuma, a ty coż l p ze- 
go iefteś nad r< ego? Przydano ftraż Beg.tin iial- 
lekeh i Sabebeh sultankom, a Gholaum- Kaudir 
powiedział im, iż ponieważ iuż i tak za zdrsycę 
uchodzić będzie, umyślił przeto całą własność 
familii cesarlkiey zagarnąć. Nabab Nazir Irka 
się o siebie, i cały dwór rozpuścił; żądaią od 
niego siedem laków rupii.

Dnia 3go Sierpnia. Gholau.m-Ka.udir usiadł i 
palił tytuń w obecności suitzna; wyciągnął nogi 
r.a sofie królewlkiey , i mówił z obelgą do Bedar-
Shaha.

„Dnia 4g® napisał sułtan do Rohillyz pro­
śbą, aby oszacował kleynoty. Nie ehciał tego 
uczynić, nalegaiąc o złożenie sześciu laków W go- 
towiznie , i Nazira posłańca u siebie zatrzymał.
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posiał mu cesarz dwie girlandy z kwiatów; rzu­
cił ie z pogardą. Sułtanki rozpuściły dwór swóy. 
Radzono Bedar-Shahotui, aby co posłał wezyrowi: 
na to on rzeki: „Nie mam nic więcey , tylko 
te ftare suknie , które na mnie widzicie.„

„Dnia 5 go kazał Gholaum - Kaudir wybić 
drzwi do łaźni sułtańlkiey, i znalezione tam dwa 
krzesła srebrne do mennicy odesłał. Obdarto po- 
koie Aleerzą - akbey. - Shaha i wszyftko z nich 
wzięto. Trzydzieftu dwóch słoni i fto koni ze 
ftayni sułtana odesłano do obozu. Dano Sha-Aa- 
tumowi kilka par obuwia, którego żądał.,,

Dnia 6go pogruchotano trony i krzesła ozdo­
bione złotem i srebrem , własność Shah-Auluma 
a kruszec z nich do mennicy posłano. Zabrał 
Gholaum-Kaudir bogate ubiory 50. lub 60. ta­
necznic pałacowych ; a gdy przyszły z użaleniem 
się o to, kazał im (kakać i śpiewać. Spodobał 
mu się ich talent, i oddał im ubiory; lecz za­
trzymał kleynoty, i wypędzić ie z cytądelli roz­
kazał. Udał się potćm do pokoiow Meerza Ba­
tora , kazał zabrać wszyftkie ruchomości , i po­
słał iednę kobietę do seraiu, aby tam wszyftko 
dokładnie przeyrzała. Gdy iuż nic do wzięcia nie 
było, zaprowadzono go z żonami do tegoż wię­
zienia, gdzie reszta familii siedziała. Złupio^o 
po tem pałac Meerza-Khoord brata Shah-Aulutna. 
Porwano naypierwszą służebnicę xiężny żony 
ięgo , i nieludzko się z nią obchodzono dla dowie­
dzenia się, gdzie są rzeczy iey pani ; lecz gdy 
nic nie wyiawiła, poszła do więzienia. Pogroził 
Gholąum-Kaudir karą Bedar-Shahowi, ieżeliby 
jnu nie doftawił iak nayprędzey tyle pieniędzy ,
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ile na zapłatę woyfku zniecierpliwionemu iuź tak 
długiem czekaniem, potrzebuie. Poszedł znowu 
do Shah-Atilurna\ zalecił mu, aby powiedział» 
gdzie ukrył (karby zebrane z dochodow Bertgalu, i 
Aleabad-, Shah odpowiedział: „Zabralście co 
było w pałacu; nie mam nic więcey i proszę , 
połaźcie koniec nędzy mciey przez odebranie 
mi życia.,, Na to Rohilla: „Nie chcę ci nic 
złego uczynić ; lecz przymuszę synów twoich , 
aby mi prawdę wyznali.,, „W mocy waszey zo- 
ftaię , rzecze Sh.ah-Au.lunr, lecz nie męczcie synów 
moich.,, Rohilla pogroził xiążętom; ci powie­
dzieli , iż nie wiedzy o (karbach oycowfkich ; a 
jeżeliby miał iakie , służąca xięzny Koottubee 
wiedziałaby o nich. Posłano po tę kobietę, lecz 
nic nie zeznała; wzięto i$ więc do więzienia w ce­
lu czynienia iey nowych zapytań. Bedar - Shah 
posłał Rohilly parę bransoletek złotych i 25,000 
rupii, które wkryiowce wynaleziono. M;ły mu 
był ten upominek, i posła! za to sułtanowi pięć 
zupełnych ubiorów , i pięć sztuk naczyń doło­
wych. Prosił go Bedar-Shah. , zęby z nim poszedł 
na modlitwę do głównego meczetu; odpowiedział 
Rohilla, aby był cierpliwy, i że nibawnie uda się 
z nim do meczetu w przyzwoitey okazałości. Nie- 
»nutki z ^ztnaelern Beg coraz s ę wzmagaią, i 
naczelnik ten czyni umowę z Maratami, którzy 
nim nadeyd^ , flara się tym czasem obłowić z łu-:
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O handlu Poljkim z różnych autorów 
wypisy przez TV.

"V^iele rzeczy o Pollkim handlu, rolnictwie, 
zbytkach i ubóftwie, znayduie się rozrzu­

conych w Rzączyńlkim, w rzadls ey iego hiftoryi 
naturalney Pollkiey , a w rzadszym jeszcze dzieła 
jego Zuktuaryusxu, które w roku 1736. w Gdań- 
flcu drukowane , lecz od Jezuitów było zakazane.

Był tan czas niegdyś , gdzie Poilka od Bał­
tyckiego morza aż do Czarnego panowała; to 
jeft kiedy Jnflsnty, Pollkie Prussy iey prowin- 
cyami , xieftwo zaś Prulkie z Mołdawią lennemi 
iey były kraiami. Ten złoty czas dla Pollki był 
w igtym i iótym wieku: natenczas na tych 
dwóch morzach handlowała Poilka z resztą świa­
ta , i szalę handlu na swoię miała ftronę. Res 
qua ex Polonia ad exteros veniunt, sine dompa- 
ratione superant illas merces, qua invehuntur 
ab externis pięrcatoribus : du Plejsis in novella 
Geographia u Rrąćzyńlkiego p. 6a.

Nayważnieyszy iey handel był zawsze zbo­
żowy , lubo prawdziwe Polfki prowincye aż do 
1506 były bardziey wielkiemi puszczami, i rol­
nictwo pod królem dopiero Zygmuntem I. za­
częło bydż znaiomsze. To przynaymniey powia­
da Kromer descript Polon, p. 484- który około 
roku 1582. pisał. Ale Prussy, Ruś czerwona, 
a więcey jeszcze Podole , tak iuż były dobrze u- 
prawne, że zbywaiące produkta do zagranicznych 
kraiów wysyłać mogły. Rzączyńlki przywodzi 
wiele mieysc z pollkich i zagranicznych pisarzów 
? 16. i 17. wieku, gdzie Poilka nazywana ieft
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powszechnym spichlerzem Europy, z Egiptem 
i z Sycylią porównana.

W roku 1415. przybyło poselftwo od cesa­
rza i patryarchy Konfłantynopollkiego do Pollki, 
prosząc o zboże, gdyż Turcy opanowali byli 
Tracyą. Król Jfagietlo dopomogł im wtem, i 
z( Kanibey ) portu frtd Czarnem morzem nieda­
leko Oczakowa, (który równie iak i sani Ocza- 
ków do Pollki leszcze należał), rozkazał do 
Stambułu znaczną część zboża przewozić. O tem 
mówią Długosz, Kromer, Bielfki i Koialowicx, 
hiftor: Lithyan.

Z Białogrodu także nad Czarnem morzem, 
wielkie ładunki Podollkiey pszenicy chodziły do 
Cypru: iak świadczy Sarnicki descript: Polom 
Z tey żyzney okolicy nad uyściem rzeki Dnie­
pru , dawniey przedtdm król Leuko opatry­
wał zbożem Ateny. Wenetowie także ’wy­
słali poselftwo do króla Zygmunta ftarego , pro­
sząc, ażeby za przykładem dawnych królów Sar­
mackich, mianowicie Kazimierza wielkiego przed 
200. lat, kray ten i port mógł im bydź otwo­
rzony , ażeby ztamtąd Cypr opatrywać mogli , 
Sarnicki Annal: Polon: lib. II. Lecz na końcu 
piętnaftego wieku , Tatarzy od wschodu, Turcy 
zaś od południa wpsdli do Pollki, opanowali 
brzegi morza Czarnego, a naybardziey uyścia 
rzek , do których nic nie przepuścili. Podobny 
właśnie los , i*k tu Polaków, przez tychże sa­
mych barbarzyńców spotkał Ethyopów. Tym 
sposobem przepyszne Podole zoftało puftynią, 
spław Pollkich produktów przez Czarne morze 
uftał, i Pol&a utraciła zupełnie wywoź swóy
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ze wschodniey ftrony: lecz od zachodu zoftał iey 
leszcze Gdanfk otwarty.

Już w roku 1392. przypłynęło do Gdańlka 
300. okrętów zFrancyi , Anglii i Nderlandu po 
zboże. W roku 1574 pisze Krasńk ( potem 
kanonik Krakowfk: ) Miclera Collectio magna 
yo!: I. pag: 423- 0 Gdańlku.* Ciuitatis ea nunc eśt 
potentia, ut juśłam quotièseunque necejsitas po- 
śłularet , apparare clafsem queat Sed eas po- 
tentijsimœ urbis vires, si quando ab obsequio 
Folonoruin deficere cogitaret, rex Polonus non 
difficulter cotnprimere poteśł. Interdictis enim 
mercibus, quœ ex universa totius regni Polonici 
ditione secundo'iFïiïulœ flutnine aduehuntur, Dan- 
tiscanorum potentia et opes simili intereunt. 
Po upłynionym roku 1600. rachowano, że rocznie 
mnięy więcey 100,000. łasztów (sześć milionów 
korr.y, średnią ceną za trzy miliony talarów) 
wywożono zboża z Gdr.ńCka. Miedzy te nie li­
czy się wiele tysięcy Jasztów, które corok z 
Litwy Niemnem do Królewca , a Dźwinąśdo Rygi 
wysyłano.

Roku 1593. Gdańlkie i Hollenderlkie okręty 
doftarczały zboża Pollkiego, dla Genui, Liworno i 
Çivitavechia. W roku 1655.'Rzym cierpiał głód. 
Papież Al xander VIL nie mógł z Sycylii tyle 
otrzymać, ile potrzebował żywności ; rozkazał 
zatem przez rezydenta królowey Pollkiey Ron- 
kala znaczną bardzo kwotę rozmaitego zboża 
sprowadzić z Pnllki. Pod panowaniem pap eża In­
nocentego XI. Gdańfk wysłał do Włoch wiele 
zboża. Ludwik XIV. mówi Rzączyńfki , karmił 
Francuzów chlebem Pollkim, żeby nie umierali 
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2 głodu. A tak Polłki handel nie tylko w Polłkich 
ale i w całey Europy słynie dzieiacb.

Szczególnie zaś dla Hollendrów w początkach 
ich wolności , była Pollka niewyczerpanym spi­
chrzem. Dlaczego w roku IsS1?. papież ułożył 
był proiekt P llkę i Szwccyą pod iednym prawo­
wiernym królem złączyć, który podbiwszy Daniią, 
i zamknąwszy Sund, Hollendrów mógłby ogłodzić: 
Giovetto Tom II. p. 350.

W ioku zaś 1626. poseł Hiszpańlki gr:(F 
Soria domagał się u króla Polfkiego o port laki 
w Prusiech, gdzieby pan lego flotę wybudować 
i własnym mógł utrzymywać kosztem ; dopraszał 
się przytćm , ażeby Polacy w insze kraie nie 
wysyłali iuż zboża, gdyż pan iego wszyftkie za­
kupić,! do H szpanii miał wysłać. Camerar: in 
Epist ad uli urn Bcllum u RzączyńJkiego p. 62.

Ytzy tak kwitnącym handlu iak potężnie Pol­
lka zoftała bogatą, i iak prędko pieniądze się 
w niey pomnażały, przywodzi na dowód tego 
Starowolfki ( Miclera Colle. M. p. 465). Przed­
tem mówi on wyprawa córki senatora była 100, 
marek (grzywien) . teraz (to ieft r. 1600) każdy 
ślachic a nawet i kupiec 100,000. złotych po 
swoiey córce daie.

Ale gdy Turcy od wschodu zatkali Polłkiemu' 
narodowi źródło iego bogactw , zaczął pod tenże 
czas wkradać się do niego cichy , lecz dlatego 
samego nitbszpiecznieyszy nieprzyjaciel, który 
powoli i nieznacznie ten gmach wielki ich potę­
gi , szczęścia , i wewnętrzney i zewnętrzney wol­
ności tak mocno podkopał, że we dwa wieki potćni 
zaczął się wywracać, a 70. lat poźniey zupeE
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ném obaleniem groził. Naród wykształcił się , 
zaczął bydź grzecznym, to ieft poznał zbytki^, 
lecz te zbytki z zagranicy wszyftkie przychodzi­
ły, a fabryki, manufaktury nie przyszły z niemi 
do Pollki, i to ieft źródłem naszego ubóftwa i 
upadku, Koiatowicz mówi w swoiey hi ft: Lith: 
p. 350. Prœter immirtentia a viciais arma, 
terrebat multum domeśłica per Poloniam morum 
vieijsitudo , eo anno vulgata (Z51.3). Capillitium 
longius in breve, vestes curtœ longis permu­
tâtes : nemo sine armis progredi, licet nunquam 
alias minqres ad arma animé ; omnes in augen- 
Sam rem familiarem studia intendere, famœ cu- 
ram penitus negligere, caśłris gymnasia litte­
raria substituere , vires œtatemque conviviis at- 
que crapula prodigere ; nihil aüiturn in moribus 
aut habitu retineCe. Hæc ilia (etate pr ester mo­
rem vulgari capta., plerisque infauslifiporlenti 
speciem ingerebant.

Tym sposobem zaczął się polor, a raczey 
zepsucie w Polsce , w ten sarn czas , kiedy we 
Francyi pod panowaniem Franciszka Igo, wielka 
odmiana w obyczaiach naftąpiła ; wkrótce potem 
Karola \V. Hiszpańlkie zbytki , i Amerykańlkie 
złoto wprowadziły do Niemiec sławną epochę 
kameralnych długów niemieckich xiąźąt, wraz ze 
zwyczaiem ceł i innych tego rodzaiu uftanowień. 
To wszyftko dziełem ieft syna iednego wełniarza 
z Koguretu, Krzysztofa Kolumba.

Kolumb zaszkodził ieszcze Polakom przez in> 
ny mocny bardzo cios. Mexykanfka Koszenilla za. 
tarła Polfką, która wprzód do Genui i Floren- 
cyi w takiey wielości była posyłana , że z same*
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go tylko cla 6,000. czerw złotych Węgieifkich 
przynosiła królowi Pollkiemu. Miechowfki u Miel*. 
C&llect'. p z 04.

W roku 1500. ślachta Palika fasy napełnio­
ne gorzałką usiała w swoich piwnicach. W Niem­
czech zaś i innych kraiach zdaie się , że ią tylko 
w lekarfk ch flaszkach przewożono.

Ubóft»to nie było iednćm tylko i naywiększtni 
złem, które z tey taiemney odmiany naftąpiło, gdy 
ślachta zaczęła bydź wypolerowany i rospuftną, 
a zatem ubogą przez wielość nieznanych przed­
tem potrzeb.' Panowie Polscy i posłowie zubo­
żeli także, a zatem Hali sie przekupnemi.

W Wenecyi dnia 8go Kwietnia 17 84' roku.

O Haremach, czyli Seraiach w Alepie, o 
obyczaiach, zatrudnieniach i zabawach 

kobiet Tureckich, wypis z lii/lory i 
naturalney Alepu przez , 

P. Russell.
J^omimo nayźywszey chęci poznania domowego 

życia kobiet Tureckich, wszyscy wędrownicy 
znayduią W tey mierze nieprzezwyciężone prze­
szkody. Wewnętrzne urządzenia haremów ftawia- 
ią dla ciekawości nieprzełamaną zaporę. Zwy- 
czay surowy wyłącza kobiety od wszelkich zgro- 
madztń płci mslkiey; w posiedzeniach nawet 
z swemi krewnemi zachowuią tę Ikromność i nie­
śmiałość , którey dopiero wtenczas się pozbywa-
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ją, g^y s*ę widzą same pomiędzy sobą, i od 
wzroku mężczyzn dalekie.

Turcy w posiedzeniach rzadko rozmawiaią o 
swoich żonach, a cudzoziemiec znayduie wiele 
trudności w zwróceniu rozmowy do tey materyi, 
którey się oni iak naytrofkli wiey chronią. Można 
wprawdzie zasięgnąć nieco wiadomości od kobiet 
chrześciiańlkich lub żydowlkich, którym przy­
padkowo wltęp do seraiu ieft pozwolony : lecz 
tym szczegółom zawierzyć zupełnie nie można, 
z powodu zwyczaynych pomiędzy różnowiercami 
przesądów , i powśzechney wschodnich narodów 
do baiek (Wonności.

Kto tylko odprawiał do tych kraiów po­
dróże, doświadczył podobnych w tey mierze prze­
szkód. Dziwić się więc nie należy , iż znaydu- 
iemy tyle błędów lub sprzeczności w opisach wę­
drowników naypoważnieyszych, lubo im zaprze­
czyć nie można rzetelności i dokładności. Ani 
umiejętność ięzyka, ani poufałe z krajowcami 
związki, nie potrafią tych trudności uprzątnąć , i 
jeżeli w poniższym opisaniu,zofi:awionem od osoby 
maiąccy wflęp do seraiów , znaydą się jakowe błę­
dy, te łatwo powinny bydż wymówione.

W murze otaczaiącym harem , znayduie się 
otwor na póltrzeciey ftopy. W tym wprawione ieft 
koło nakształt używanego w klasztorach Zakonnic 
katolickich, przedzielone na cztety części. Za obró­
ceniem tego koła, podawane bywaią potrawy z 
kuchni i inne do użycia sprzęty, a to ażeby nie 
otwierano drzwi od wchodu. Kobiety maiąc in- 
feres iaki do haremu, daią powoii znak drapa­
łem wewnątrz cylindra; gdy nie odbiorą od-
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odpowiedzi, wtenczas kołacą do wielkich drzwi. 
Uważać należy, iż w haremach Turków możniey- 
szych, drzwi wchodowe rzadko bywaią na klucz 
zamykane, z przyczyny , iż się niemi uftawicznie 
przewiia mnóftwo kobiet służebnych; lecz w ha­
remach pospolitych, należących do ludzi ubogich , 
gdzie nie masz osobnego dla kobiet mieszkania , 
właściciel domu wychodząc zamyka za sobą drzwi i zabiera klucze.

Bogacze utrzymuią urzędnika nazwanego Ke- 
hiasy. Jego obowiązkiem ieft doftarczać wszyft- 
kiego, co tylko wymagać mogą wewnętrzne po­
trzeby haremu. Ma na swoich usługach dwóch 
lub trzech małych chłopców, zazwyczay dzieci 
Negrów ; Ci maiąc wolny wftęp do appartamen- 
tów, służą kobietom seraiowym na posyłki.

Ziden posługacz płci męflciey nie zbliża s’ę 
do drzwi haremu, tylko w przytomności ke- 
hiasego, wszyftkie oraz kobiety zewnątrz, leka­
rze, lub ich pomocnicy, od niego pozwolenie 
weyścia otrzymać muszą.

Sam nawet pan domu w czasie wzajemnych 
odwiedzin pomiędzy kobietami, nie pozwala so­
bie weyścia do haremu bez poprzedzającego o- 
ftrzeżenia , ażeby się przygotowano do iego przy­
jęcia , to ieft ażeby kobiety czyniące odwiedzi­
ny , miały czas zarzucenia sobie zasłony; toż 
samo zachowuie się w czasie iakiey uroczyftości w haremie, lub gdy kobiety dalą ucztę swoim 
przyjaciółkom.

Kobiety odwiedzaiąc się zrana , nie zdeymuią 
.natychmiaft zasłony za weyściem do haremu, w 
boiażni, ażeby iaki mężczyzna nie poftrzegł ich 

Czerwiec W
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ha przechodzie ; lecz fkoro tylko odwiedzająca 
kobieta weydzie do apartamentu swey przyiacioł- 
ki, wtenczas dopiero za pomocy młodey nie­
wolnicy zdeymuie swoię zasłonę , pilnie ią za­
wiła i kładzie na boku. Jeżeli odwiedziny są krót­
kie , w tedy podnosi tylko zasłonę. W tym razie 
zachodzą zwyczayne spory grzeczności; przyy- 
muiąca nalega o zdięcie zasłony, ażeby prze­
dłużyć odwiedziny. Jeżeli odwiedzająca da się 
zwyciężyć , też same spory rozpoczynaią się 
przy odeyściu. Przecbowuią zasłony, niewolni­
ce zmyślaią niewiadomośĆ o mieyscu schowania, 
i ti k się przedłuża czas bawienia przez żarty i 
śmiechy.

Kobiety mniey używaią ceremoniy w wzaie- 
mne.n siebie przyymowaniu, niżeli mężczyźni. 
Zwyczayne powitanie odbywa się przez położe­
nie prawey rekina lewey piersi, przy lekkiem 
głowy schyleniu. Niekiedy całuią się w twarz, 
młodsze całuią w rękę swe ftarsze krewne. Cze- 
ftuią się wzaiemnie tabaką i kawą; w pospoli- 
tych zaś odwiedzinach rozdają sorbet i perfumy.

Znakomitsi Turcy wchodząc do haremu, oto­
czeni są niewolnicami. W apartamentach poslu- 
guia im paziowie. Pierwsze zatrzymują się z da­
leka w pokorney poftawie z spuszcaonemi w zie- 
mie oczami. Zony lub córki pana, podaią mu 
lulki i kawę ; po czem oddalaią się , lub tez od- 
bieraią pozwolenie siedzenia obok niego. Lecz 
to ściąga się tylko do osób znacznych, albo­
wiem pomiędzy ludem pospolitym żony i córki 
posługują mężczyznom z naygłębszym posłusztń- 
ftwem , i nigdy U iednego nie siadają ftołu.
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Rzadko się zdarza, aż-by znaczny urzędnik 
widział swoie żony razem zgromadzone, chyba 
gdy dla zabawy zeydą się na dywan. Skoro się 
zbliży, powftaią z uszanowaniem , nie powracaiąc 
do swoich zatrudnień , aż za jego zezwoleniem. 
Po niepomiarkowaney szczebiotliwości , naftaie 
głębokie milczenie; a ten przymus mało im za­
da)» przykrości, gdyż są do niego od dzieciń- 
ftwa przyzwyczaione. Częfto w nieprzytomno­
ści oyca, matki ulkarżaią się, że łagodność i 
groźby są niedoftateczne na pofikromienie krną­
brnych i krzykliwych dzieci; lecz na widok oy­
ca , ftaią się spokoyne i ciche.

Lubo obecność pana czyni nieśmiałemi młode 
kobiety , atoli ftarsze ftaraią się bawić go roz­
mowami. Od nich dowiaduie się o dziennych w 
mieście zdarzeniach , o których rzadko wiedzą 
mężczyźni , lecz które ftale zatrudniają kobiety 
w łaźniach publicznych, a potem wcilkaią s ? do 
haremów za pomocą służących i przekupek. Te 
kobiety zatrudniają się roznoszeniem gazy , mu­
ślinów, haftów i nowin, które umieią przera­
biać, pomnażać i zdobić. Są to czasem wysłu­
żone mamki. Dzieci ich bywaią wychowywane 
w haremach wraz z temi, które wykarmiły. Jch 
dawne zasługi daią im prawo wolnego z panem 
mówienia.

Turcy w obecności swoich żon, zachowują 
ponure i dumne milczenie, a gdy czasem prze­
mówią, ton ich tak bywa przykry, jakiego na- 
wet z niższemi ludźmi nie używaią. Uważano 
to częfto w osobach z innych miar nayłagodniey. 
szych. Młodzież nawet przyzwyczaja się zawcza- 
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su mówić do kobiet tonem rozkazuiącym, i 
przykład tylko wciągnął ich do takiego spo­
sobu poftępowania. Może mężczyźni biorą to 
za dobrą politykę, ażeby surowem z kobietami 
obchodzeniem się utrzymywać swoię powagę.

Kobiety , mianowicie wyższego rzędu , oka- 
zuią nieiaką obojętność dla swoich mężów, a 
natomiaft czynią nayczulsze przymilenia ku swoim 
braciom; ci zaś wypłacają się zimną grzeczno­
ścią , iak gdyby oznaki przywiązania były hoł- 
dem należącym się wyższości płci męfkiey. By- 
waią iednak zdarzenia, w których wrodzona przy­
chylność bierze górę nad nieuźytością mło­
dych mężczyzn. Niebezpieczeńftwo sioftry po- 
padłey w ciężką chorobę , sprawia w nich częfto 
wielką niespokoyność i poruszenie , do czego na 
pozor nie zdawali się bydź zdolnemi. Udawa­
nie nieczułości ieft piętnem obyczaiów Tureckich. 
Zachowuią oni w nieszczęściu powierzchowną spo- 
koyność, nie zawsze zgodną z ftanem ich duszy ; 
w pewnych zaś zdarzeniach przymuszają się u- 
krywać tę czułość, którą inne narody mają w po­
szanowaniu. W każdym ich poftępowaniu widać 
tę przysadę, ażeby zawsze taić prawdziwe U- 
czucia.

Ludzie będący na urzędach, wychodzą bardzo 
rano z haremu, i wyłączywszy dwie godziny po 
obiedzie, cały swoy czas przepędzają w zewnę. 
trznem mieszkaniu ; lecz mało zatrudnieni j 
młodzi, przesiaduią część dnia w haremie. Pier- 
wsze małżeńftwa chwile wolne są od nagany ; lecz 
w powszechności każdy się lęka uchodzić za nie- 
wieściucha: taka sława ieft odrazą dla kobiet.
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Przybycie pana w niezwyczaynych godzinach , 
wprawia csły spray w zamieszanie, a wszyftkie 
kobiety, oprócz tey, która zylkała pierwszeń- 
ftwo , użalaią się na odiętą sobie wolność, przez 
nadto długie pana w seraiu bawienie.

Bogacze dotknięci lekką słabością, przyymu- 
ią odwiedziny w zewnętrznym swoiem mieszkaniu; 
lecz za wzmocnieniem choroby, oddalają- się do 
haremu, ażeby im tam kobiety posługiwały. Na 
tenczas ieden tylko lekarz i naybliźsi krewni 
maią wolny przyftęp do appartamentów. Chory 
wybiera z pomiędzy żon swoich, która mu nay- 
bliżey ma posługiwać ; iedna z nich szczególniey 
ieft obowiązana dawać sprawę o ftanie zdrowia 
chorego lekarzowi, w czasie upłynionym między 
iego odwiedź nami ; odbierać przepisy leczenia , 
i one przywodzić do Ikutku.

Lekarze lub chirurgowie bądź Europeyscy , 
bądź Tureccy, maią wolny wftęp do haremu, 
ile razy ich przytomność ieft tam potrzebna.

Lekarz oznaymiwszy o sweiem przybyciu, o- 
czekuie we drzwiach, aźiby każdy był w goto­
wości , to ieft, ażeby chora (jeżeli go do kobie­
ty wezwano), i iey służące , któreby mógł spot­
kać na drodze , zarzuciły swoie zasłony i od­
daliły się. Po cze.n poftępuie daley , prowa­
dzony od niewolnicy wołaiącey : z drogi, z drogi 
doktor idzie. Pomimo tego oftrzeżenia, zdarza 
mu się niekiedy napotkać na dziedzińcu nie wie­
dzącą o nim kobietę bez zasłony; lecz w tyns 
przypadku lekarz, ieżeli ieft obyczayny , powinien 
odwrócić głowę.
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Lekarz znayduie chorą zasłonioną, a ponie­
waż Turcy tą powszechnie przekonani, iż może 
poznać ftan choroby z pulsu, chora podaie mu 
natychmiaft rękę. Opowiadają potćrn rodzay cho­
roby, a jeżeli potrzeba uważać ięzyk, służące 
ftarannm zckrywaią resztę twarzy, a szczcgólniey 
czoło.

Kobiety nie czynią trudności w odsłonieniu 
łona , jeżeli tego trzeba, lecz z naywiększym 
wftrętcm odkrywają głowę. Kob ety zktóremisię 
znałem od dzieeińftwa , i które przez długi zwy- 
czay widywania nanie, zaniedbywały c.ęfto zakry­
wać swoie twarze, nigdy przy mnie niebyły bez 
chuftki, lub inney iakiey na głowie zasłony, Zda- 
ie się , iż ich wyobrażeni« o przyfłoyności wy-/ 
maga , ażeby głowa przy mężczyznach była za­
kryta , bardziej jeszcze niżeli twarz.

Podług zwyczaju podają lekarzowi kawę i 
tytuń ; nie może on się od tego wymówić , co 
ieft dowodem iakoWegoś poważenia. Po rozpo­
znaniu ftar.u chorey, i przepisaniu iak ma bydż 
opatrywana, prosi o pozwolenie oddalenia się, 
lecz zazwyczay nie uchodzi tak prędko przed na- 
trętnemi badaniami kobiet przytomnych, które 
ukryte pod zasłoną , lub za firankami , opowia- 
daią mu z kolei swoie nieuleczone choroby. Nay- 
większa umieiętność i sztuka lekarzów na tern 
zależy, ażeby się z takich przypadkowych badań 
gładko wywinąć.

W domach, gdzie lekarz Europeyłki zwykł od 
dawnego czasu przebywać, i gdy iego chora le- 
picy mieć się poczyna , przyniewalaią go częfto 
do przedłużenia wizyty, i zaspokojenia cieką-
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wości kobiet, czyniących tysiączne zapytania o 
jego gkraiu. Dowiaduią się szczególniey o ko­
bietach Europeyflcich , o ich ubiorach , zatrudnie­
niach, zabawach, małżeńftwach i wychowywa­
niu dzieci. Nawzajem powierzają się także z ła­
twością, a wtenczas w ich rozmowie poftrzegać 
można pewne talenta , których nie wydolkonaiiła 
sztuka , i które zdają się bydż darem przyrodze­
nia i klimatu. Jch zapytania są rozsądne , a przy­
padkowe uwagi względem tak różnych zwycza­
jów, odkrywają ich żywoió i dobre zdania.

Gdy się przecięż wizyta zakończy, i uprzą- 
tnione są wszyftkie do powrotu zawady, lekarz 
odchodzi z poprzedzającą go iak wprzód niewolnicą. 
Lecz doświadcza on iesZcze nie mało napaści od 
służących kobiet , które nigdy nie mogą zwycię­
żyć pokusy radzenia się lekarza. Za całą zasło­
nę trzymaią chuftkę zębami, lecz nie chcąc so­
bie i tey przykrości zadawać, ukrywają s;ę плу- 
częściey za drzwiami lub za okiennicą, fkąd wy­
ciągają ręce do lekarza dla pomacania pulsu. 
W wielkich haremach może jeszcze lekarz dłu­
gich przeszkód doznać, nim się przedrze do drzwi 
oftatnich. Młode kobiety lub niewolnice pracu­
jące na dziedzińcach, znayduiąc się w humorze we­
sołym, nie oddalaią się, lub nie chcą się zasłonić^ 
dla zwrócenia przechodzącego lekarza. Przewo­
dniczka napróżno krzyczy, prosi i grozi, nikt 
n e uftępuie. Nakoniec widząc wszyftkie sposo­
by daremne, bierze lekarza za rękę i prowadzi 
go naprzód. Wtenczas wszyftkie się rozbiegaią , 
w nieładzie porywaiąc czćm która okryć się mo­
że, Podobne psoty wtenczas tylko przytrafić się
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mogą , gdy pan ieft nieprzytomny. Jeżeli on wy­
prowadza lekarza, wszyftko dzieie się w porząd­
ku 1 spokoyności, a w izbie osoby chorey, nikt 
się nie miesza do rozmowy, oprócz przytomnych 
krewnych. Lecz rzadko się tern pan zatrudnia, 
chyba gdy lekarz nie ieft ieszcze znany w domu.

Reszta w naśtępuiącym Numerze.

JNSTRUKCYA.
ylkt utwierdzenia ^mperatorjkiego Uniwersytetu 

iv Wilnie.

IYiy Alexander pierwszy z Bozey lalki Imperator 
i Samowladzca Wszech Rojsyy i t. d.

Chcąc utwierdzić pomyślność wszyftkich kraiów 

naszych na'oświeceniu powszechnem, iako ifto- 
tney zasadzie szczęścia , uznaliśmy za rzecz pra­
wdziwą, że naypierwszym i naypewnieyszym kro­
kiem w tey obszerney drodze ieft ftaranie o zapro­
wadzenie nowych, i urządzenie będących iuż ufta- 
nowień wychowania młodzieży, których pożytek 
wieloletnićm doświadczeniem ieft okazaey ; i dla­
tego za rzecz pożyteczną osądziliśmy tym aktem 
naszym zabezpieczyć na zawsze trwałość dawney 
Szkoły głowney Wileńskiey, założoney 1578. 
roku, a w 1781. odnowioney ftosownie do obe­
cnego ftopnia wiadomości i oświecenia narodów 
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w Europie. Zęby zaś ta szkoła główna umoco­
wana w swoim uiewzruszeniu miała wszyftkie spo- 
aeby do osiągnienia swoiego przedmiotu, iaki 
ieft kształcenie pożytecznych obywatelów dla 
wszyftkich ftanów i wszelkiego rodzaiu posługi 
pańlłwu ; przeto my raczyliśmy Imperatorlkiem na- 
szem słowem, za nas i naftępców naszych pofta- 
nowić, co naftępuie.

I.
Uniwersytet ten przyymuiąc odtąd nazwifko 

Imperatorlkiego Wileńfkiego Uniwersytetu , będzie 
osobnem towarzyftwem, podług osnowy statutu 
swoiego , podobnym zaprowadzeniom właściwego.

II.
Uniwersytet będąc pod bezpośrednią protc- 

kcyą naszą, podlega miniftrowi powszechnego 
oświecenia, i członkowi głównego rządu szkół, 
na którego włożone osobne tak o tym uniwersy­
tecie, iako też i jego wydziale ftaranie. Zgodnie 
z aktualnem urządzeniem, uniwersytet będzie miał 
swoię radę , złożoną z profe sorów zasłużonych 
("emeritus) i aktualnych, oraz swoiego prezyden­
ta , to ieft Rektora uniwersytetu , który zawsze 
ma bydź wyoierany przez uniwersytet z profes- 
sorów zasłużonych, lub aktualnych tegoż samego 
uniwersytetu, i przedftawiony nam do potwier­
dzenia.

III.
Statut uniwersytetu , czyli ogólne lego u- 

ftawy, będzie przez nas zatwierdzony ; a ftosownie 
do onego , iako też przepisów zwierzchności, zo- 
ftawuie się uniwersytetowi zrobienie partykular­
nych i szczególnych prawideł» co do różnych
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przedmiotów wewnętrzego iego rządu, o czem 
jednakie powinien raportem odnosić się do mini- 
ftra oświecenia przez członka kotnmissyi tego 
wydziału, do którego uniwersytet należy, dla 
otrzymania na to potwierdzenia.

IV.
W Wileńlkim uniwersytecie będą dawane 

wszyftkie nauki f umiejętności , kunsztu i wyzwo­
lone sztuki, które wszyftkie powinny bydż po­
dzielone na oddziały czyli fakultety; w każdym 
z nieb, przez professorów tenże fakultet fkładaią- 
cych, wybierać się maią na czas naznaczony ftarsi 
f Decanus ~).

V. ' \
Wybór na wszyftkie place w uniwersytecie i 

obowiązki, nie wyłączaiąc nawet professorów Teo­
logii, ma bydż czyniony większością głosów na 
powszechnem zebraniu uniwersytetu , i podany 
do potwierdzenia popieczytelowi, a od niego mi- 
niftrowi.

VI.
Do uniwersytetu należy zwierzchnictwo i we­

wnętrzne sądownictwo nad wszyftkiemi iego człon­
kami podległemi, Г ich domownikami , bjdącemi 
przy uniwersytecie tak, że w przypadku proce­
deru członka , czyli podległego uniwersytetu , z 
którymkolwiek innym partykularnym człowiekiem, 
lub ze zgromadzeniem , sprawa wyprowadza się 
w uniwersytecie , ieżeli odwodowa ftrona do u- 
niwersytetu należy , a appellacya od wyroku uni­
wersytetu idzie tylko do rządzącego senatu ; 
zresztą procederu o nieruchomy maiątek idą pod 
wyrok uftanowionych na to sądowych urzędów i 
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w sprawach zaś kryminalnych, uniwersytet uczy­
niwszy początkowe wyśledzenie , przenosi ie z o- 
piniią swoią tam , doksd winowayca należy.

VII.
Ponieważ Rektor szczególniey obowiązany ieft 

mieć ftaran e o zachowanie regularności i porząd­
ku we wszyftkietn , co należy do uniwersytetu ; 
przeto dnie się iemu prawo w ważnych przypad­
kach żądać pomocy od wcyfkowey zwierzchności.

VIII.
Budowy uniwersytetu , sale, gabinety , labo- 

jatorya , drukarnie, apteka i szpitalne zaprowa­
dzenia , maią należeć iedynie od uniwersytetu , i 
uwalniaią się od kwaterunku, iako tez i domy 
zaięte przez professorow osobiście.

IX.
Uniwersytet powinien mieć swoię cenzurę dla 

przeyrzenia akademickich dzieł i innych xiąg i 
pism »tyczących się nauk i literatury, maiących 
się drukować w jego drukarni, lub zapisywanych 
przez uniwersytet dla własnego użycia z cudzych 
kraiów. Przywóz onych tak morzem , iak lądem 
bez przeszkody dozwala się. Należy także douni- 
wersytetlkiey cenznry dozor nad wszyftkiemi drU' 
karniami w jego wydziale.

X.
Wileńfkie gimnazjum ma bezpośrednie zale­

żeć od uniwersytetu. Rząd i dozor uniwersyte­
tu rozciągać się będzie na wszyftkie publiczne 
łub prywatne szkoły i pensye , które dziś są , lub 
na potem zaprowadzone bydż mogą w Wilnie, i w innych mieyacaefa iego wydziału.
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XI.
Uniwersytet, podług dawnego swego poftano- 

wienia, ma prawo zaszczycać akddemickiemi niż- 
szemi i wjższemi ftopniami lub godnościami , ma- 
giftrów i doktorów filozofii, medycyny, prawa i 
teologii, uczyniwszy wcześnie w takich przypad­
kach ścisły podług uftaw examen. Kandydaci 
wyexaminowani i promowowani od uniwersytetu do 
powyższych godności, nie podlegaj iuż żadne­
mu innemu examinowi, bezpośrednie wchodzą w 
sprawowanie swoiey professyi.

XII.
Uniwersytetowi daie się prawo robić uczeftni- 

kami w swoich uczonych i literackich pracach, ob­
cych uczonych ludzi z poddanych naszych, lub za­
granicznych, w charakterze honorowych członków.

XIII.
Uniwersytet, Rektor onego , professorowie, 

i zaszczyceni Ropniami , maią używać szczegól­
nych znaków, tytułów i dyftynkcyy.

XIV.
Rektor uniwersytetu ieft z urzędu w piątey 

klassie, póki sprawuie obowiązek: professorowie 
i inne członki , mające z professorami podług 
ftatutu równą godność , iako to: aftronoruom, ob­
serwator , są w siodmey klassie, i otrzymuią pa­
tent na rangę odpowiadającą tey klassie ; maiący 
Ropnie doktorflkie wosmey, a magiftrowie w ętey, 
kandydaci w i2ftey klassie. Studenci przy przy­
jęciu swoiém, otrzymaią rangę I4ftey klassy. Ma­
iący pomienione Ropnie , używaią względów i 
praw w pańftwie do klass przywiązanych, i wcho­
dzących w inny rodzay służby, przyymuią się 
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w randze klassóm tym odpowiadaiącey, lecz nie 
inaczey , iak po okazaniu danych im zaświadczeń, 
i zdania od uniwersytetu.

XV.
Zagraniczne członki uniwersytetu mogą wy» 

jechać za granicę bez wszelkiey opłaty z ich ma­
jątku. Przy pierwszym przyieździe do Imperium , 
daie się każdemu z nich prawo przywiezienia z so­
bą, lub zapisania rzeczy na własną potrzebę za 
trzy tysiące rubli , bez opłaty cla.

XVI.
Naymiłościwiey potwierdzamy dla uniwersy­

tetu Wileńlkiego budowy i domy z należącemi 
do nich placami, znayduiące się dotąd w jego 
possessyi; nadto zoftawuiemy sobie nadanie uni­
wersytetowi w pożnieyszym czasie, ze względu 
na potrzebę , wszyftkich budowli, domów i pla­
ców w mieście Wilnie , które należały dawniey 
do Jezuickiego towarzyftwa , a po Ikassowaniu 
w tych kraiach Jezuickiego zakonu , przyłączone 
zofłały do funduszu, to iefł, maiątków na eduka-* 
cyą młodzi oddanych, i dotąd nieprzedanych , 
lub tych, które winnym sposobie prawnego po­
siadacza ieszcze nie maią. O takowych budo­
wach , domach i placach , Uniwersytet ma swego 
czasu prawnym porządkiem podawać nam plany 
do potwierdzenia.

XVII.
Naymiłościwiey przeznaczamy na utrzymanie 

Wileńlkiego uniwersytetu odtąd na zawsze , fto 
pięć tysięcy rubli srebrem czyftego dochodu ro­
cznego , biorącego się z dóbr poiezuickich. Ta 
summa fto pięć tysięcy rubli srebrem od tgo
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Stycznia 1803. roku ma bydź wydawana’za as- 
sygnacyą itnperyalnego podlkarb ego corocznie 
w termiuach naznaczonych , i bezpośrednie dofta- 
wiana do kassy uniwersytetu. Ta powierza się 
Rektorowi i Radzie uniwersytetu , który przez 

»' Fopieczytela swego ma przysłać do miruftra o- 
świccenia każdoroczny rachunek z przychodu i 
rozchodu, z potwierdzonym etatem i ftatutem; 
nadto uniwersytet obowiązany ieft przez druk 
ogłosić te rachunki.

XVIII.
Wszyftkie poiezuickie majątki, dochody, 

domy, dobra lub inne fundusze, które uniwersy­
tet doftaie, lub napotem doftanie od nas, czyli 
też przez uftąpienie dobrowolne, dary i zapisy od 
ludzi, partykularnych ; nigdy nie powinny od nie­
go odchodzić, lub bydź użytemi na przedmioty 
obce temu zamiarowi.

XIX.
Każdy professor, który wypełniać będzie obo­

wiązki swoie bez nagany, i gorliwie przez lat 
25 będzie zaszczycony podług dawn go zwycza­
ju tego uniwersytetu , tytułem zasłużonogo (eme- 
ritus'), i ieżeli zechce opuścić swoie mieysce , 
bierze pensyą dożywotnią równą zwyczayney ie- 
go roczney płacy, którą będzie brałżyiąc, gdzie 
mu się podoba; także, ieżeli aktualnie służący 
professor lub adiunkt uniwersytetu, podług za­
świadczenia rady uniwersytetu, okaże się w ftanie 
nieuleczoney choroby , odeymuiącey mu siły do 
sprawowania obowiązków iego, taki ma brać po­
łowę pensyi, a xa szczególne talenta i zasługi , 
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podług osobnego zdania uniwersytetu, naznacz« 
sig mu na pensyą nawet cała iego roczna płaca. 
W tym oftatnim przypadku minifter na przedfta- 
wienie Popieczytela prosi o nasze potwierdzenie.

XX.
Wdowy professorów i nauczycielów i mało­

letnie dzieci, rnaią brać na raz roczny płacę po 
zmarłych , lub nadto i pensyą. Prawo zaś do 
otrzymania pensyi przeznacza się naftępnym spo­
sobem : leżeli professor lub nauczyciel gorliwie i 
z pilnością wysłużywszy w uniwersytecie od pię­
ciu do piętnaftn lat, umrze zoftawuiąc po sobie 
żonę i małoletnie dzieci , wtedy oprócz wypłace­
nia na raz roczney płacy, naznacza się na pen­
syą dla wdowy, iako też i dla dzieci, osobno 
piąta część roczney płacy. Jeżeli zaś professo- 
rowie i nauczyciele wysłużywszy 15. lat, fkoń- 
czą życie swoie, takowych żonom i małoletnim 
dzieciom, oprócz wydawania na raz roczney pła­
cy, przeznacza się na pensyą czwarta częśc? oney. 
Uftaie naznaczona pensya, kiedy wdowa w nowe 
związki małżeńlkie weydzie, kiedy dzieci doydą 
lat 21. od urodzenia, lub kiedy i przed 21. ro­
kiem córki poydą za mąż, a synowie przyjęci 
zoftsną do służby. Zonom i dzieciom zm/rłych 
professorów i nauczycielów, którzy nie wysłużyli 
lat pięciu, wypłaca.się raz na zawsze cała roczna 
płaca ; chyba szczególne talenta ściągną na osie- 
rociałych osobny wzgląd uniwersytetu ; w takim 
przypadku uniwersytet przcdftawia miniftrowi 
opiniią względem nadgródy dla nich w miarę zasług 
zmarłego, która pensya iednak nie powinna prze­
wyższać piątey części roczney płacy.
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XXI.
Uniwersytetowi daie się prawo" z liczby za­

służonych i innych iego professorów, a gdyby 
ich niebyło, wtedy uczone duchowne osoby wy­
bierać i przedftawiać do niektórych placów kano­
nicznych i kościelnych beneficyów: te ssj naftę- 
puisjce: cztery place kanoniczne w katedralney 
Wileńlkiey, i cztery w Katedralney Zmudzkiey 
kapitule ; w tey i w drugiey pierwsze iakie w nich 
wakanse otworzą się: nadto, plac prałata sufra- 
ganii Trockiey, i dziesięć duchownych beneficyów 
znayduiących się w miaftach i innych (karbowych 
dobrach , iako to : Proboftwo kaplicy Sgo Kazi­
mierza przy katedrze Wileńlkiey, proboftwo i 
plebaniia Trocka, Jnfułackie proboftwo w Giera- 
nonach , plełianiie Sgo Jana W Wilnie , Niemen- 
czynie, Oniksztach , Kownie, Wołpie .Oszmianie 
i Grodnie. • Przez co , naymnieysze nie czyni 
się naruszenie praw maiących teraz dochody z be­
neficyów i prawego naftępftwa ich koadiutorów. 
Uniwersytet, w miarę iak wspononione beneficya 
podług praw Rzymlko- Katolickiego wyznania za- 
wakuią, zacznie używać praw prezentowania na­
danych iemu tym aktem , poddane- każdy wybór 
zdaniu Popieczytela i potwierdzeniu miniftra o- 
iwiecenia: Duchowni professorowie otrzymawszy 
wyżey pomienionę beneficya, nie mogą naieć po­
tem przeznaczoney pensyi z uniwersytetlkiey 
summy, w całości lub w części, w miarę czyftego 
dochodu, biorącego się z beneficyów.

XXII.
Każdy professor ma brać każdorocznie za da­

wanie głównego całego kursu po tysiąc rubli, a 
za
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za dawanie dodatkowego , pięćset rubli srebrem. 
Tak na zawsze utwierdziwszy exyftencyą Wileń­
skiego uniwersytetu, i zbogaciwszy naszą szcso- 
drobliwością, poruczamy go wysokiey łasce na- 
ftępców naszych. Oczekuje od tey świątyni 
nauk wpływu na powszechne oświecenie, i na 
dobro całego pańftwa, obowięzuiemy iego zwierz­
chników i członków aby gorliwie przyczyniali 
się do wypełnieni^ naszych zamiarów, i obja­
wiamy wszyftkim wiernym naszym poddanym tych 
kraiow, zeza prawdziwą zasługę poczytana bę­
dzie pomoc dla uniwersytetu. Dla niewzruszone­
go zapewnienia w swoiey mocy i fkutkach, lako 
dla terażnieyszych , tak i na potomne czasy , 
naymiłościwiey raczyliśmy ten akt własną ręką 
podpisać, rozkazując utwierdzić go imperyalną 
pieczęcią naszą, i oddać na chowanie radzie u- 
niwersytetu. Dan w Sankt Petersburgu Kwietnia 
4. dnia 1803- roku.

Na autentyku podpisano własną Jego Jmperator- 
fkiey Mości ręką: Alexander.

Kontrasygnował minifter powszechnego oświece­
nia. Hrabia Piotr Zawadowfki.

Czerwiec i S05. X,
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O leczeniu obłąkanych, przez doktora
Willis.

^^ii^dzy wszyfłkiemi ułomnościami, iakim natura 
ludzka podlega , leżeli się znayduią dotkli­

wsze , nie masz zaifte bardziey poniżających nad 
te , które osłabiaią rozum. Równy ze zwierzęty 
we wszyftkich działaniach ciała, a niższy inftyn- 
ktem , człowiek przenosi ie tylko rozumem ; po­
zbawiony tego daru, zoftaie w społeczności podle­
głem i oboiętnem ieftcftwem, a częfto iey, lub sam 
sobie szkodliwem. Pomieszanie zmysłów ma je­
szcze w sobie tę nieszczęśliwą własność, iż gdy 
przychodzi Ropniami, gdy nie itft ani zupełne , 
ani ciągłe ; wtenczas chwile upainiętania, są i 
dla chorego i dla otaczających , zatrute pamiątką 
przeszłości , i boiaźnią przyszłości. Krewnych 
i przyjaciół iego zasmuca uftawicznie w>dok sza- 
leńftwa , wymagającego zabiegów, na które przy- 
iażń się wzdryga. Środki lekarfkie są nayczę- 
ściey bezlkuteczne , i dziwić się nie należy, iż 
choroby te przyznawano nadprzyrodzonym przy­
czynom , i częfto też nadprzyrodzonych sposo­
bów przeciwko nim szukano.

Własność tey choroby ieft taka, iż samo za­
pobieganie iey fkutkom, większą sprawuie cho­
robę ; ponieważ nieuchronne zamknięcie, bądź 
W domu, bądź w szpitalu, częfto w gorszy ftan 
wprawia chorego. Lecz dosyć iuz będzie na 
wyftawienie tego smutnego obrazu , ażuby uspo­
sobić czytelników naszych do dzielenia tych w-
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czuciów, iakie w na« sprawiły usiłowania doktora 
IPillis, w leczeniu osób mających pomieszane 
zmysły.

Ten szanowny kapłan prawie osiemdziesiąto- 
letni, od wielu lat poświęcał się leczeniu tey 
choroby, i iuż w tey umiejętności sława iego 
była w Anglii ugruntowana, gdy naród powie­
rzył mu wyleczenie swojego króla. Jrgo p3. 
myślne prace w tak delikatnej okoliczności zje­
dnały mu wysoki szacunek i przywiązanie; po- 
wiekszemy ie może zeznaniem dwóch iego 
współziomków i przyiacioł znających go z blifks. 
Ci świadkowie tem bardziey zasługują na wiarę, 
iż są z liczby tych, którzy temu zacnemu 
ftarcowi winni są zupełne z teyże choroby wy­
leczenie.

Lecz chęć zaspokojenia ciekawości czytelni­
ków, nie ieft Jedyną naszą pobudką ; mniemaliśmy , 
iż fundacya o którey mówió będziemy, niebyła 
dosyć w Europie znaioma, ani iakie pożytki z 
tego uftanowienia wyniknęły. Niewiadomość 
szczegółów , niepewność o fkutkach, wftrzy- 
muie nawet wiedzące o niey osoby. Te namy­
sły są tem żałośnieysze , iż uleczenie nayczę- 
ściey zależy od spiesznego zapobieżenia w pier- 
wszem choroby zjawieniu.

W wschodniey części Anglii w Greatford, 
whrabftwie Lincolnshire, 9 9q. mil od Londy­
nu, i niedaleko od wielkiego gościńca prowa­
dzącego do Lincoln , ieft mieszkanie doktora 
WiUis, w małey wioseczce o dwóch lub trzech 
zagrodach , oprócz nsleżącey do niego ; lecz cho­
rzy iego, których małą tylko liczbę przyymować 

Xa
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może , umieszczeni są po innych zagrodach tey- 
że wsi i o kilka mit w około ; naywięcey iednak 
dwóch w jednym domu (*); i lubo ta część hrab- 
ftwa ieft po większey części zamieszkana przez 
maniiaków, których częfto po drogach spotykać 
można, atoli środki oftrożności tak są roftro- 
pnie obrane, iź wszelka nieprzyzwoitość ieft u> 
chylona.

Doktor Willis przed uleczeniem króla miewał 
u siebie po trzydzieftu pacyentów ; lecz to pamiętne 
dzieło taką mu zjednało wziętość, iż ich teraz 
miewa po 200. Dom iego ieft dosyć obszerny na 
przyięcie 20. do 25. chorych. Polowań e ieftiego 
ulubioną zabawą w wieku tak podeszłym. Co rok 
wyieżdza konno do Londynu na odwiedzenie króla 
i niektórych swoich dawnych pacyentów. W nie­
dziele daie swoim parafiianom nauki moralności; 
zatrudnia się wicie rolnictwem , lecz te wszyftkie 
zabawy ne odrywaią go od celnieyszego przed­
miotu ratowania swych bliźnich.

Pozbawieni zmysłów maią wszelką wolność 
zgodną z swym ftanem ; każdemu przydany ieft 
nieodftępny dozorca. Czas leczenia oznaczony 
ieft ftosownie do ftopnia i dawności choroby; 
czas średni ieft do sześciu miesięcy, naykrótszy 
do dwóch tygodni , a naydłuższy do półtora ro­
ku. Leczenie nie zawsze się uda; lecz w długim

Nie może ich nikt więcey do siebie przyj­
mować choćby nawet miat sposobne do te­
go mieysce, bez danego na to od rządy 
pozwolenia.
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doktora Willis doświadczeniu okazuje się, ii z 
dziesięciu chorych powierzonych iego ftaraniu , 
dziewięciu powraca do zupełnego zdrowia, byle 
pacyent był mu oddany mniey niż w trzy miesią­
ce pb okazaniu się pierwszych znaków choroby.

Uważa on przez długi czas swoich chorych, 
nim przedsięwsźmie sposób leczenia, iaki które­
mu osądzi bydż przyzwoitym. Lubo sposób ie­
go nie ieft ogólny dla wszyftkich, zawsze iednak 
zaczyna od tego, ażeby przywrócić ftan natural­
ny w funkcyach żyeia, który pospolicie u obłą­
kanych bywa pomieszany tym lub owym spo­
sobem. Na ten koniec używa rozmaitych le- 
karftw ftosowhych do temperamentu; te lekar- 
ftwa robione są w jego domowey aptece przez 
iedn«s kobietę , którey on daie przepisy. Nie 
przymusza chorych do zbyteczney wftrzemięźli- 
wości, zabrania im tylko wszelkich mocnych 
rzeczy i gorących trunków, iakoto : kawy , herba­
ty. Przyniewala ich do iak naywiększego bie­
gania , co czynić muszą nawet maiąc na nogach 
wezykatorye , które dosyć częfto przykładać każę.

W przyftępowaniu szaleńftwa niebezpiecznem 
dla chorego,lub dla przytomnych, wdziewaią na 
niego kawtanik zszyty na przodzie z rękawami, 
we dwoie dłuższemi niżeli zwyczaynie ; te rękawy 
przeciągają mu na krzyż w tył i zawięzuią. Chory 
tym sposobem Ikrępowany, nie ieft w ftanie szko­
dzenia ani sobie ani innym ; karmią go iak małe 
dziecię , a ta poftawa ze wszech miar dla mego nie 
miła , wzbudza w nim pożyteczną boiaźń , tak 
dalece, iż samo tylko kawtanika wspomnienie, 
wftrzymuie lego zapędy, Są jednak oftateczne 
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przypadki , w których trzeba go wiązać sznurami. 
Jeżeli chory uderzy swego dozorcę, ten oddaic 
mu to bez żadnego względu.

Albowiem boiażń ieft naypierwszym i przez 
długi czas iedynym na obłąkanych hamulcem. 
Zwyczaynym znakiem tych chorob ieft zupełna 
prawie niepodległość duszy względem wrażeń ob­
cych przedmiotów; nie wzbudzaią one w niey 
ani poięcia, ani czucia, uwaga wcale także nie 
zależy od woli, która w poniżaiącey podległości, 
ftaie się igrzyfkiem błędów , i uftawicznie snuią- 
cych się marzydeł. W tym więc ftanie ieft fku- 

* tecznym dla nieszczęśliwego ratunkiem, uży­
wać nań sposobów zewnętrznych, dosyć silnych 
dla obudzenia iego uwagi, choćby też ftad miał 
iakicy przykrości doświadczać; tym bowiem spo­
sobem dopomaga się mu do odzylkania na moment 
tey uwagi, póki używanie iey nie ftanie się zno­
wu nałogiem. Taki przynosi pożytek wzniecona w 
nim boiażń ; gdy się boi , zaczyna uważać , po­
znawać przyczyny zelkutków, przyszłość z prze­
szłości ; ieft to pierwszy krok iftotny.

Ażeby w obłąkanych wpoić boiażń bez uży­
wania gwałtownych sposobów , tern więcey po­
trzeba przemysłu, iż ftan zapału tak ieft w nich 
częfty, a ich fizyczne i moralne władze nabieraią 
tyle nadzwyczaynego natężenia, iż są w tym 
przekonaniu , że się im nic oprzeć nie może. Jeden 
chory, który zachował pamięć rozmaitych wra­
żeń, iakich doświadczał w czasie swoiey choroby, 
opowiedział niektóre w tey mierze ciekawe szcze­
góły. „ Czekałem zawsze niecierpliwie ( wyraża 
on) na przypadaiący paroxyzm (a ten zwyczay- 
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nie trwał io. do 12. dni); albowiem przez cały 
ten czas kosztowałem iak gdyby niebiefkiey ro- 
fkoszy; wszyftko mi się zdawało łatwem, w 
niczem nie znaydowałem przeszkód; pamięć moia 
nabierała osobliwszey dofkonałości, przypomina­
łem sobie długie peryody autorów łacińfkich ; 
w zwyczaynym zdrowia moiego ftanie trudno mi 
ieft zrobić dwa wiersze, wtenczas zaś pisałem 
ich wiele z tą łatwością iak prozę ; byłem pło­
dny w wykręty, psoty i podeyścia wszelkie­
go rodzaiu (*)  Uleganie tych którzy niechcąc 
mnie drażnić , żadney moim dziwactwom nie fta- 
wiali przeszkody, utwierdzało mnie w przeko­
naniu o wyższości moiey władzy , i więcey 
czyniło mnie śmiałym , tem bardziey , iż byłem 

•) Następuje* okoliczność może dać wyobrażenie o 
ich przebiegłości. Wiednem więzieniu , osa­
dzony był pswny szalony człowiek, którego 
nie można było inaczey powściągnąć ; w tern 
więzienu miał sobie za naymilszą zabawę wy- 
naydywać wszelkich sposobów zwabienia do sie­
bie dozorcy , ażeby przybyłego lżyć i zniewa­
żać. Łatwo się domyślić , iż dozorca nie długo 
dał się zwodzić , i nie przychodził więcey. Pe­
wny urzędnik znayduiąc się raz w przyległey 
izbie dla wybadywania osadzonego w niey wię­
źnia , usłyszał zwyczayne szalonego krzyki, lecz 
mało na nie uważał ; te krzyki zamieniły się 
powoli w jęczenie , które nakońcn zdawało się 
pochodzić od umieraiącego człowieka. Posyła 

\ dozorcę ażeby się dowiedział o stanie chorego , 
i dał mu pomoc przyzwoitą. Dozorca domyśla 
się w tem iakiego nowego fortelu, idzie iednak, 
i spoyrzawszy przez szparę we drzwiach , widzi 
chorego powieszonego 1 . . Biegnie cc siły z tą 
wiadomością do sędziego, i powraca z nim , aże­
by dać ratunek niesczęśliwemu .,. Była to figa-
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zupełnie nieczułym na zimno, upał i wszyftkie 
dolegliwości życia ; nakoniec przez głęboki ego­
izm wszyftko do siebiem tylko samego nacią­
gał. Lecz ieżeli mnie to zachwycenie czyniło 
szczęśliwym , na tein większe zasługiwałem po­
litowanie , przechodząc z tego ftanu do zbytku 
słabości i smutku przez tyleż prawie dni trwa­
jącego. Wtenczas wyrzucałem sobie wszyftkie 
moie poftępki, a nawet myśli; pełen zawftydze- 
nia , lękliwy i zdziecinis.ły, do niczego nie by­
łem zdolny, tak fizycznie, iako moralnie. To 
zaś przeyście z jednego do drugiego ftanu, na- 
ftępowało bardzo nagle i prawie zawsze we śnie.,,

Obłąkani podlegli paroxyzmom tak nagłym i 
po sobie idącym, oraz ci których obłąkanie ieft 
nieiako przenośne i nieftałe, łatwiey mogą bydż 
wyleczonemi, niżeli ci którzy , same tylko maią 
przywidzenia. Równa trudność ieft w uleczeniu 
tych, których paroxyzm szaleńftwa mało lub ża­
dnego w ich pamięci nie zoftawuie śladu; lecz 
ze wszyftkich nayuporczywsze ieft, gdy jego 
przedmioty przechodzą sferę zmysłów , iak n. p. 
w wygórowanych wyobrażeniach ' religii. Taki® 
było szczególne znamię choroby królowey Por- 
tugallkiey.

rs którą szaleniec bardzo umiejętnie z swoich 
sukien ukształcił i powiesił, sam zaś wyszedłszy 
z pod łóżka : „A takto panie sędzio obowiązków 
,.swoich dopełniasz 1 takżeto dbasz o zdrowie j Wy, 
„godę więźniów, iż muszą używać podeyścia, 
„muszą się wieszać, ażebyś ich odwiedzić raczył! 
„człowiecze bez snnaienia , bez witydu, i t. d.,i
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Oprócz boiaźni, insze ieszcze czucie zdaie się 
rozciągać potężny wpływ na umysły chorych , 
a tym ieft potrzeba. Wkrótce się oni przekony­
wają o niezbytey konieczności ulegania , i że 
wola lekarza ieft dla nich nieprzeftępnćm pra­
wem. Gdy iuź przez rozliczne sposoby o tćm 
ich przeświadczono, nigdy nie pomyślą opierać 
się woli rządzących. Wyraźnie zabronione im 
jeft wszelkie obcowanie z osobami znaiomemi , 
a lekarz używa częfto z wielkim pożytkiem sztu­
cznie umiarkowanego pozwolenia , które daie cho­
rym, aby się widzieli z ludźmi sobie miłemi. 
Doszedł tego P. IPillis vr swoich porównywa- 
niach, iź cudzoziemiec nierównie łatwiey może 
bydź wyleczonym niżeli Anglik ; ponieważ pier­
wszy zupełnie ieft oddzielony od swoich związ­
ków , i częfto nawet nie rozumie ięzyka tych, 
którzy go otaczają.

Pierwszemi znakami blilkiego wyleczenia są 
odmiany w naftępowaniu paroxyzmów zapału i 
osłabienia ; oftatnie przedłużają się natenczas 
w miarę , ile pierwsze krótszemi się ftaią; a gdy 
nakoniec giną*, ciągle naftępuie osłabienie. Do­
piero umysł otwiera się dla uwagi , fa serce 
dla pociechy. P. Willis obchodzi się z niemi 
z osobliwszą zręcznością; tym którzy przyszedł­
szy do tege kresu, lękają się powrotu choroby , 
częfto przekłada, iż ta sama boiaźń, powinna 
im służyć za naypomyślnieyszą wróżbę, albo­
wiem ten Inftynkt podobny ieft do inftynktu kie- 
ruiąccgo moralnemi czynami: „ Kto ma uftawi- 
cznie przed oczyma boiaźń złego > ten nigdy 
na nie odważyć się nie zechce.,,
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Obiedwie płci zdaj, sj? zarówno podlegać 
ym chorobom, których przyczyny niezmiernie 

są trudne do oznaczenia. Co do moralności, gwał­
towne zgryzoty, zbyteczne natężenie myśli , a ca 
dofizyczności przypadki wewnętrzne w organiza­
cji, nayczęściey przywodzą do tego ftanu. Czło­
wiek z którego opowiadania wzięte są szczegóły 
wyzey wyrażone, doftał pierwszego zawrotu głowy 
w czasie pożaru, gdy trzymał przez długi czas 
nogi w nader zimney wodzie, a głowę miałwy- 
ftawioną na mocne gorąco.

Lecz częfto pomieszanie zmysłów przycho­
dzi bez powierzchownej przyczyny , a £atki 
Jego pospolicie nadają choremu charakter i na­
łogi zupełnie dawnym przeciwne. Człowiek z 
przyrodzenia boiaźliwy , ftaie się nadzwyczay- 
me odważnym , kobieta łagodna i szczera, za- 
mienia się w jędzę. Możnaby powiedzieć , iż ró­
wnowaga zerwała się miedzy moralnemi wła­
dzami człowieka, tak, iak w niektórych z jego 
działań zwierzęcych , i że zbytek z tey przerwy 
wynika,,cy , na którą przechyli się ftronę, takiego 
tez rodzaiu są znaki szaleńftwa. Gorączka bardzo 
rzadko się zdarza , i ieft zupełnie dla tey choroby

Te są wiadomości , które mogliśmy zebrać o 
fundacji doktora TO/r; gdy ich więcey zasią- 
gniemy, ogłosić nie omieszkamy. Smutną ieft 
rzeczą , iż koszta podróży i mieszkania, po. 
z awiaią znaczną część, chorych pBmienioney

j® koszta różnią się w miarg majątku osób i 
długości leczenia. JP. za swoi* starania i 
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pomocy. Lecz sama myśl , iż się znayduie takie 
mieysce, iź ieft podobitńftwo, a nawet pewność 
wyleczenia większey części obłąkanych , których 
widziano w ftanie opłakanym, myśl ta przy­
nosi niewymowną pociechę.

LITERATURA. 
WYMOWA.

Mowa obywatela Portali» o małżeństwie.

Obywatele prawodawcy I familie fkładaisj pań- 
ftwa, a związki małżeńlkie tworzą familie.

Dla tego przepisy i obrzędy małźeńftwa zawsze 
były nayznakomitszą częścią prawodawftwa cy­
wilnego we wszyftkich polerownych narodach.

Proiekt prawa podany wam w tey tak wa- 
żney materyi , ieft piątym tytułem projektu xif- 
gi praw, cywilnych. Dzieli się on na osim roz­
działów.

W pierwszym rozdziale oznaczone zoftały 
własności i warunki potrzebne do zawarcia związ­
ku małżeńfkiego : w drugim znayduią się przepisy 
względem obchodu iego: trzeci wymienia osoby 
mogące się zawarciu tego związku sprzeciwić :

lekarstwa bierze zwyczaynie iadnę gwineę n* ty­
dzień ; tyleż kosztnie mieszkanie z wygodami , 
i tylsż nieodstępny dozorca , a zatem koszta ni» 
uchronn» wynoszą trzy gwinei na tydzień. 
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czwarty ftanowi na czem nieważność iego zawi­
sła: w piątym wyłożone są obowiązki , które 
z malżeńltwa wynikają : w szóftym nalcżytości 
i powinności między małżonkami zachodzące ; 
w siódmym przyczyny rozrywaiące związek mał- 
żeńlki; w ósmym zamykaią się przepisy wzglę­
dem powtarzania małżeńftw.

Różne te rozdziały wszyftko obeymńią. Po­
rządek naturalny rzeczy wszędzie naypilniey był 
przeftrzegsny.

Zaftanawianö się naprzód nad tern , co ieft 
potrzebnem do zawarcia związku malżi ń&icgo , 
i zapewnienia iego ważności. Udano się potćm 
do roztrząsania znacznieyszych fkutków, jakie 
ten związek tak wczasie zawarcia, iako też wdał« 
szem pożyciu sprawuie. Nakoniec wlkazano kiedy 
i iak się rozrywa, tudzież wytłumaczono się 
względem wolności zawierania nowego związku, 
kiedy pierwszy prawnie zerwany zoftał.

Taki ieft układ projektu prawa. Wyłuszcze- 
nie iego poprzedzić powinny niektóre powszechne 
uwagi względem natury i iftotnych znamion mał- 
żeńftwa.

Każdy, podług swoiego uprzedzenia, o małżeń- 
ftwie rozprawia; filozofowie szczególniey w nićm 
zbliżenie się dwóch płci uważają, prawnicy nic 
więcey prócz ugody cywilney nie widzą. Kano- 
niści sam tylko poftrzegaią Sakrament, albo u- 
godę kościelną. Ztemwszyftkićm żeby mieć do­
kładne poznanie związku małżeńlkiego, trzeba go 
uważać w sobie samym, i pod temi rozmaitemi 
względami.
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Małźeńlłwo samo w sobie nie zależy na pro- 
ftein połączeniu sie płci oboyga. Nie tnieszaymy 
w tey mierze porządku fizycznego natury , współ-, 
nego wszyftkim źyiącym iefteftwoin , z prawera 
przyrodzonem, które tylko ludziom ieft własne.

Nazywam prawem przyrodzonem zasady, 
podług których rządzi się człowiek uważany, 
iako iftota moralna, to ieft iako iftota rozumna, 
wolna , przeznaczona do pożycia z innemi , ró­
wnie iak ona ro2umnemi i wolnemi iefteftwy.

Skłonność powszechna iedney płci ku dru- 
giey , mogąca sama przez się sprawić ich połą­
czenie, do porządku fizycznego należy. Wybór, 
przywiązanie osobifte, przez które ta Chłonność 
do iednego zwraca się przedmiotu , albo przy- 
naymniey daleko mocnieyszą niż dla innych się 
ftaie ; wzaicmne względy i obowiązki wynikające 
z zawartego raz związku, między dwoma czulemi i 
rozumnemi iftotami} wszyftko to z prawa przy, 
rodzonego wypływa.

Połączenia zwierząt za samem poruszeniem , 
tub ślepym idących inftynktem, są tylko przy­
padkowe , albo peryodyczne , pozbawione wszel- 
kiey moralności. Lecz u ludzi zawsze rozum 
mniey więcey ma wpływu do wszelkich czynno­
ści życia; czucie towarzyszy pragnieniu, a z in- 
ftynktu rodzi się prawo. Ja w połączeniu dwóch 
płci, prawdziwą znayduię ugodę. Nie ieft ona 
właściwie cywilną, iak ią prawnicy mianują. Bie­
rze swóy początek od przyrodzenia, które nas w tey mierze uczeftnikami nieiako swóy twórczey 
władzy uczynić raczyło: sama natura wzbudzą
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nas, a częftokroć nawet przynagla do iey za­
wierania. Nie ieft ona także właściwie aktem re- 
ligii; poprzedziła bowiem uftanowienie wszyft­
kich sakramentów , i utworzenie wszyftkich wy­
znawanych dotąd czci bofkiey obrzędów , a po­
czątek iey równie ieft dawnym , iak człowiek.

Cóż więc ieft małżeńftwo uważane samo w 
sobie , i oddzielnie od wszyftkich praw cywil­
nych i religiynych? Oto ieft społeczność męż­
czyzny i kobiety , łączących się z sobą, dla 
rozkrzewienia swoiego rodzaiu, dla dopomagania 
sobie nawzaiem do znoszenia przykrości życia , i 
dzielenia wspólnego losu.

Nie podobną było rzeczą dozwolić, aby roz- 
wiozłość namiętności samowładnie tą zarządzała 
ugodą. Pewien gatunek fatalności powoduie 
zwierzęty. Jnftynkt ie wzrusza i pociąga. Żądze 
ich z potrzeb się rodzą, a gdy te uftaną, i pożą­
dliwość się kończy. Nie tak dzieie się z ludźmi: 
choć przyrodzenie milczy, imaginacya nie prze- 
ftaie się odzywać. Rozum i cnota , te dwie 
warowne zasady godności człowieka, przez które 
on ftaie się wolnym i sposobnym do panowania 
nad sobą samym, słabą częftokroć są zaporą 
przeciw nieumiarkowanym żądzom i gwałto­
wnym namiętnościom. Śmiało powiedzieć mo­
żna , że gdyby w tych rzeczach , gdzie zmysły 
nasze naymocniey działać mogą, użycie sił i władz 
naszych prawami określone nie było, iużby da­
wno rodzay ludzki, przez te same środki zagi­
nął , iakie mu przyrodzenie do zachowania i od­
radzania się podało. Stąd się okazuie, dlaczego 
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małźeńAwo zwracało zawsze na siebie «wagę pra­
wodawców. Uftawy ich atoli, zabezpieczane trwa­
łość tey umowy, i urządzając (kutki z niey wy- 
nikaiące, nie mogły nigdy zniszczyć, ani iAo- 
‘y* ani przedmiotu związków małżeńfkich.

Z drugiey Arony, wszyAkie ludy wzywały 
pomocy n eba, do ugody, która tak wielki ma 
wpływ na los małżonków, a przez połączenie 
przyszłości z czasem ninieyszym , sprawuje nie­
jako , iż całe ich szczęście , zdaie się zależeć 
od niepewnych wypadków, których (klitek przed- 
ftawia się umysłowi, iako owoc szczególnieysze- 
go błogosławi ńftwa.

W takichto okolicznościach , pobudzony na- 
dzieią, lub wzruszony boiaźnią człowiek, udaie 
się zawsze o pomoc do religii , uAanowioney 
między niebem i ziemią, dla zapełnienia tey nie- 
zmierney przeArzeni, która ie oddziela. Lecz re- 
ligiia sama się tern szczyci, iż nadaną zoAała 
ludziom , nie dlatego, aby zmieniła porządek na­
tury , ale żeby go ślachetnieyszym i świętszym 
zrobiła. MałźeńAwo więc tem ieA teraz, czem 
było zawsze, to ieA sprawą przyrodzoną, po­
trzebną , i od samego Stwórcy uAanowioną.

Pod dawnym rządem, uAawy cywilne , ściśle 
były z uftawami religii spoione. Światli mężo­
wie poznali , iż odłączone bydź mogą. Doma­
gali się zatem, aby Aan cywilny łudzi zupełnie 
był oddzielny od religii, którą wyznaią. Odmia­
na ta wiele przeszkód znalazła. Nareście wol­
ność obrządków religii ogłoszoną zoAała, a 
prawodawAwo zupełnie cywilnem bydź zaczęło. 
Przyjęto i upowszechniono tę wielką prawdę , 
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żs trzeba znosić to wszyftko, co opatrzność żnori, 
ie prawo nie mogąc przymuszać cbywatelow, do 
żadnych religiynych opiniy, powinno uważać 
w nich samych Francuzów , iak przyrodzenie wi­
dzi w nich tylko ludzi.

Możecie teraz łatwo osądzić obywatele pra­
wodawcy, iakitn sposobem poftępowano sobie w 
ułożeniu proiektu prawa. Szanując zasady przy­
rodzonego rozumu, ftarano się o dobro szczegól­
nych faniiliy i całego narodu.

Widzieliśmy w opisie małżeńftwa , że ta 
sprawa , co do swych iftotnych względów, ra­
zem fizycznego i moralnego człowieka obeymu- 
ie. Oznaczając własności i warunki potrzebne do 
zawarcia tego związku, ftaraliśmy się zabezpieczyć 
moralnego człowieka, przeciw własnym i cu­
dzym namiętnościom, a razem zapewnić się, czy­
li człowiek fizyczny ma zdatność potrzebną do 
zadosyć uczynienia swoiemu przeznaczeniu.

Naypierwszem naszem ftaraniem było ozna­
czyć wiek, w którymby można związek małżeń­
ski zawierać. Przyrodzenie nie wlkazuie iedno- 
ftaynym sposobem tey chwili, w którey czło­
wiek , przy rozwiianiu się i ożywieniu swey or- 
ganizacyi, czuie w sobie zdatność do odro­
dzenia się w podobney sobie iftocie. Epoka ta 
podług różnych odmienia się klimatów , a częfto- 
fcroć nawet w jednymże klimacie, w rozmaitych 
osobach okazuie się nieiednoftayną. Tysiąc 
przyczyn opóźnia ią, lub przyśpiesza. Trzeba ato­
li , żeby było prawidło , a prawidło powszechne, 
frawo ni* może śledzić w kaźdey osobie /krytych 
działań natury, ani dochodzić niedościgłych od­

mian ,
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mian., iakie jednych ludzi różnią od drugich. 
Prędzey lub wolniey zbliżamy się do młodzień- 
(kiego wieku. Jeftto kwiat, który powoli na­
biera koloru, i rozwiia się w samey życia na­
szego wiośnie. Słuszną atoli i koniecznie potrze­
bną ieft rzeczą . aby prawo ściągaiące się w ogó­
le do rzeczy i osób, oznaczyło wiek, po którego 
(kończeniu, możnaby mniemać, że iuż przyszedł 
człowiek do tey pewney pory, gdzie się nowa 
bytność ii go zaczyna.

W oznaczeniu wieku zdatnego do małźeń- 
ftwa, trzeba mieć baczność na położenie kraiu , 
którym się zarządza, i żaden prawodawca nie 
może słusznie otem względzie*zapomnieć: wszę­
dzie jednak można az do pewnego kresu wiek ten 
mniey lub więcey przeciągnąć. Doświadczenie 
przekonywa, że człowiek przy dobrem wycho­
waniu, może w dość późne lata utrzymać swą 
niewinność, i bydź wolnym od wszelkich pożą­
dliwości; toż samo ieszcze doświadczenie nau­
cza, że w narodach, gdzie prawa zbyt wczesne­
go zawierania związków małżeńfkich zabraniaią , 
mieszkańcy, przy czerftwości zdrowia, nayliczniey- 
szem zwykli się cieszyć potomftwem.

W czasach które poprzedziły rewolucya, 
dziewczęta w dwunaftym, a chłopcy w czterna­
sty® roku mogły ślubne zawierać związki. Zwy- 
czay ten zdawał się nam sprzeciwiać przyrodze­
niu , które nic nagle nie działa , i umie oszczę­
dzać swych sił i swych środków. Używający tak 
niebezpiecznego przywileiu , tracili nieuko wiek 
młodzieńfki, i z dziecińftwa w niemoc ftarojcj 
wpadali.

Czerwice i g 05. Y
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Mniemaliśmy, że prawdziwą epoką do za­

wierania związków małżeńlkich ieft rok osimna- 
fty dla chłopców , a rok piętnafty dla dziewcząt. 
Oznaczenie to wieku , zasadzone na pobudkach ła­
twych do poięcia , ftwicrdzone przykładami da­
wnych i teraźnieyszych narodów , nierównie le- 
piey zgadza się ze ftanem społeczności naszych. 
Ztómwszyftkiem, ponieważ zdarzać się mogą oko­
liczności rzadkie wprawdzie, ale koniecznie wy- 
ciapaiące od tego prawidła wyiątku, osądziliśmy 
za rzecz przyzwoitą, aby prawo nadało mcc rzą­
dowi uwolnienia od tey uftawy.

Siły ciała daleko prędzey rozwiiaią się , iak 
władze duszy. Długo zoftaiemy na kwiecie nie 
żyiąc , a kiedy żyć zaczynamy , leszcze me mo­
żemy sami sobą kierować i rządz.ć. Dlatego to 

' prawo wymsg* zezwolenia rodziców na zawarcie 
małżeńftwa , dla synów przed dwudzieftym pią­
tym a dla córek przed dwudzieftym pierwszym 
rokiem {kończonym. Potrzeba tego zezwolenia 
uznana przez wszyftkie dawne prawa, zasadza się 
na miłości rodziców, na ich rozsądku, na po­
wszechnym niedoftatku potrzebnego w tey mierze 
oświecenia w dzieciach.

Jako przykładanie się do nauk ma pewną wła­
ściwa sobie porę; tak też pewny się wiek znay- 
dtiie " w którym można nabydz dokładney zna­
jomości świata. Młodzież nie ieft w ftanie ley 
zasiągnienia, gdyż bardzo łatwo przez przywi­
dzenia własne , i obce namowy zwiedzioną bydz 
może. Zabezpieczenie więc małżonków przeciw 
burzliwym namiętnościom, nie powinno bydz wca­
le iako zamach na ich wolność uważane.
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Małżcńftwo ieft iedno z nayinteresowniey- 
szych »praw dla człowieka, naywiększey zatem 
oftrożności przy zabieraniu się do niego używać 
potrzeba. Należy znać obowiązki, które się za­
ciąga , aby mieć prawo ich zawierania.

Uczciwy małżonek, choć dla swćy płocho- 
ści lub błędów n eszczęśliwy , nie złamie nigdy 
przyrzeczoney wiary, lecz przyrzeczenia swego 
żałować będzie. Trzeba więc w czasie przyzwoi­
tym, przez środki oświecające umysł, uprzedzić 
te przykre zgryzoty , któreby go kiedyś dręczyć 
mogły.

W dawnych niektórych prawodaftwach, urzę­
dnicy publiczni mieli ten dozór nad zawieraniem 
związków małżeńlkich, który tak sprawiedliwie 
do oyców należeć powinien : nigdzie atoli dzieci 
w pierwszym wieku namiętności , nie mogły nic 
same przedsiębrać w tak ważney sprawie ich 
życia.

Ale rzecze kto, że oycowie mogą na złe 
używać swey władzy. Lecz władza ta nie 
ieftże ściśle z ich przywiązaniem do dzieci złą­
czona ? zaifte rozsądnie powiedziano , że ro­
dzice daleko więcćy kochaią swe dzieci , ani­
żeli one rodziców. Mogą wprawdzie niektóre 
twarde i łakome osoby, użyć na złe władzy 
oycowfkiey : lecz ilezto niewdzięcznych , obłą­
kanych i krnabrych dzieci poftawić można prze­
ciwko jednemu uciemiężającemu swą familią oy- 
cu ! Przyrodzenie natchnęło rodziców chęcią 
oglądania szczęśliwemi swych dzieci, gdy te 
zaledwo jeszcze czuć ią dla siebie samych mogą.
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Prawo więc, bez wszelkiey obawy , może się fto- 
sować w tey mierze do natchnienia natury.

Przewidzieliśmy, że przy wspólnym naradza­
niu się , oyciec i matka, mogliby bydż różnego 
zdania, i że Ikutek ich obrad ftałby się niepo­
dobnym, gdyby nie przyznano przewagi zda­
niu, iedney z pomiędzy dwóch osób. Wyższość 
płci wszędzie zapewnia tę korzyść oycu.

Różnic» uftanowiona między zakresem mało- 
letności chłopców i dziewcząt , zdaie się niepo- 
trzebować tłumaczenia. Wszyscy prawodawcy 
ją naznaczyli, bo wszyftkiemi też same powodo­
wały przyczyny. Przyrodzenie prędzey wjedney 
płci działa , iak w drugiey. Panna czekale zbyt 
długo zamęźcia, mogłaby utracić część wdzię­
ków, któreby iey szczęśliwe poftanowienie zje­
dnały, a częftokroć wyftawić na niebezpieczeń- 
ftwo sw$ cnotę. Dziewczyna bowiem w malżeń* 
ftwie nic więcey nie upatruie dla siebie , iak po- 
zylkanie wolności. Nic podobnego względem płci 
naszey obawiać się nie potrzeba. Az nadto uspo­
sobieni iefteśmy do bezżeńfłwa, i nieszczęściem 
wyrzucać nam można, ze równie iak niewoli 
związku małżeńfkiego unikamy.

W pospolitych sprawach życia, kres małole- 
tności nie tak daleko ieft posunięty, iak w za­
wieraniu malżeńftwa, a to dla tego, ze związki 
małżtńlkie są ze wszyftkich spraw życia naywa- 
źnieysze. Od nich bowiem szczęście lub nie- 
szczęście całego życia małżonków zależy, one 
niywięcey wpływaią do losów familiy, do oby- 
czaiów , i do publicznego porządku.
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Mówiliśmy dotąd o potrzebie zezwolenia ro­
dziców, przypuściwszy , źe oycieC i matka żyie. 
Gdyby iedno z nich umarło, lub nie było wita­
nie dać swoiego zdania, natenczas zezwolenie 
drugiego doftatecznem bydź sądziemy. Jeżeliby 
oyciec i matka pomarli, natenczas dziady i 
babki zaftępuią ich mieysce, i równie tak w mat- 
czyney , iak w oycowlkiey linii zoftaiąc , do ze­
zwolenia należą. W przypadku podziału zdań 
we dwóch liniiach, podział ten za zezwolenie po­
czytany bydż ma: ponieważ w wątpliwych oko­
licznościach zawsze ftrona wolności i mnłżeń- 
ftwa wygrywać powinna. Wymagaiąc atoli ze­
zwolenia rodziców dla dzieci do zawarcia mał- 
źeńftwa, potrzebę cnego nie z tychże samych co 
dawwiey, utrzymuiemy powodów.

W dawnóm prawnictwie potrzeba ta wypły­
wała z władzy i z pewnego, iak nazywano, gatun­
ku prawa własnością które w pierwiaftkowych cza­
sach mieli oycowie do dzieci. Nie należała wcale 
do niego matka za życia męża swoiego, ani iey 
krewni w górę idący , póki się który z oycowlkich 
znaydował przy życiu. W terażnieyszym czasie, 
wyobrażenia te władzy, przez inne zaftąpionemi 
zoftały. Więcey się ma względów na miłość oy- 
ców, i na ich rofłropność , iak na powagę. Stąd 
zarówno przypuszczono krewnych iednego ftopnia, 
do dopełniania tychże samych obowiązków, i za­
trudniania się tymże samym dozorem. Podobne sy- 
ftetna łagodzi i rozszerza rząd domowy , nie o- 
słabiaiąc iego mocy, udziela jednakowych praw, 
tym, którzy zdaią się mieć jednaki interes; nie roz­
rywa wcale związków familii, pomnaża ie o­
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wszem i ślachetnieyszemi czyni. W niedoftatkn 
rodziców i krewnych ftarszych , obowiązane są 
dzieci otrzymać pozwolenie od swych opieku­
nów i od familii: oni bowiem w tey mierze za- 
ftępczy urząd sprawują.

Staranność ta prawa o los dzieci , przez pod­
danie ich pod władzę rodziców , rozciągała sie 
tylko do potomftwa. prawego łoża, to ieft do 
tego , które pochodziło z małżeńftwa , podług 
przepisanych zawartego prawideł. Dzieci niepra­
we , wyięte były z pod tey opieki: zoftawiano 
ie samym sobie w tym wieku, gdzie tak trudna 
ieft walka z drugiemi i sobą. Wszyftko to po­
chodziło z tego principium , o którómeśmy wy- 
żey namienili, źe zezwolenie rodziców było fnut- 
kiem ich władzy, i nie wynikało iftotaie z inte­
resu ich dzieci, lecz z niesłychanego prawa wła­
sności , iakie ma oyciec nad temi, którym dał 
życie: a przeto, ponieważ nie można było nabydź 
władzy oycowfkiey, tylko przez prawne małżtń- 
ftwo , dzieci zatćm naturalne, całkiem od niey 
usunięte zoftały.

Proiekt prawa daleko sprawiedliwsze zamy­
ka w sobie wyobrażenia. Rozum wlkazuie , że 
nie próżna władza nadana oycu, lecz interes dzie­
ci powinien bydź pobudką do wymagania po nich , 
aby się o zezwolenie oycowlkie ftarały; osądzi­
liśmy przeto, że interes dzieci naturalnych, kie­
dy są uznane , i mogą mianować pewnego oyca , 
godzien ieft bydż przedmiotem trolkliwości pra­
wodawcy. Prawda ieft, iż sprzeciwiałoby się 
to dobrym obyczaiom, gdyby dzieci z nieprawe­
go łoża spłodzone, porównane były co do za-
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szczytów z dziećmi prawego małźeńftwa; lecz 
także sprzeciwiałoby się ludzkości, gdyby zu­
pełnie dzieci naturalne opuszczone zoftały. Dzie­
ci te nie należą do żadney familii, ale do ca­
łego narodu. Interesem więc i powinnością ieft 
narodu opiekować się niemi.

Z drugiey ftrony wątpić nie można , aby oy- 
cowie naturalni nie byli obowiązani do wycho­
wania, utrzymywania i żywienia swych dzieci. 
Samo prawo pisane umieściło ten obowiązek mię­
dzy nayplerwszemi powinnościami, które przyro­
dzenie na wszyftkich oyców wkłada. A fląd nie 
okazuież się widocznie , iż dzieci naturalne nie 
powinny bydż uwalniane od ftarania się o zezwo­
lenie oyca do zawarcia związków malżeńOcich , 
gdy te są nieiako dopełnieniem pieczołowitości, 
iaką on o ich wychowaniu, utrzymaniu i poży­
wieniu mieć powinien? Potrzeba zatem zezwole­
nia oycowlkiego , gtu.ntuiąca się na przyrodzo­
nych przyczynach, równie dla dzieci natural­
nych iak prawych ieft konieczną. Dlategoto, iak 
dla iednych tak dla drugich, też same wzglę­
dem potrzeby zezwolenia przepisaliśmy uftawy.

Ponieważ iedaak dzieci naturalne do żadney 
nie należą familii, przeto nie obowiązano je, 
aby po śmierci swych rodziców ftarały się o ze­
zwolenie krewnych oboyga. Obawiano się po­
wierzać interesu tych dzieci familiom , dla 
których one są raczey ciężarem , aniżeli przed­
miotem czuley trofkliwości. Ze ich atoli z pod 
dozoru nie należy wypuszczać, mianuie dla nich 
prawo w padobnem zdarzeniu szczególnego opie-
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kuna , który obowiązany ieft wypłacić się z dlu- 
gu, iaki i tu natura i oyczyzna ieft winna"

Kiedy dzieci tak naturalne iako i prawe z 
małoletności wyydą , ftaią się natenczas panami 
swoiego losu. Dosyć ieft na ich woli. Niczy­
jego nie potrzebują zezwolenia. Tym czasem 
pewną ieft rzeczą, iż za życia rodziców wyszłe 
z małoletności dzieci, były ieszcze obowiązane 
udawać się o pozwolenie do nich, chociaż pra­
wo nie potrzebnem go uznawało. Zdało się nam 
przeto użyteczną rzeczą dla obyczaiów , wftrze- 
sić ten rodzay czci , któr, miłość synowlka od­
dawała charakterowi godności, i maieftśtu tych, 
którzy są dla nas na ziemi obrazami j' za’ 
ftępcami twórcy.

Czy małoletni, czy dorośli, zawierający zwią. 
zek małzeńlki, muszą pierwey sami wzajemnie 
przyftac na niego. A że nie masz zezwolenia , 
gdzie nie masz wolności, bez którey wszyftkie 
ugody nic nie znaczą, przeto do zawarcia mał- 
źeńftwa, dolkonała i całkowita wolność ieft ko­
niecznie potrzebna. Serce powinno, że tak po­
wiem , oddychać bez wszelkiego przymusu w tey 
sprawie , do którey naywięcey ma wpływu, i 
akt ten naymilszy w życiu, z naywiększą ma bydź 
odbywany wolnością.

Stosownie do obyczaiow naszych , pierwsze 
. ważnie zawarte małżeńftwo ieft przeszkodą, do 

zawierania drugiego. Wielość mężów7lub żon, 
może bydź upoważnioną w niektórych klimatach, 
ale nie ieft godziwą w żadnym. Z niey konie­
cznie wypada, niewola płci iedney, a drugiey 
despotyzm. Rzeczywifte potrzeby człowieka wcale 
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iey nie wymagaj. Ten bowiem ftaraiąc się cafe 
życie o zachowanie siebie , w niektórych tylko 
chwilach odrodzić się pragnie. Z wielości żon 
lub mężów, powitałoby zamieszanie i nieład w 
familiach, któryby się wkrótce do całey społe­
czności rozciągnął. Zwyczay ten niszczy wszel­
kie wyobrażenia moralności, zmienia przyrodzo­
ne uczucia i miłość ze wszyftkich ogołaca 
wdzięków. Nakoniec sprzeciwia się iftocie mał- 
żeńftwa , to ieft tey umowie, przez którą mał­
żonkowie oddaią sobie nawzajem wszyftko , i cia­
ło i serce. Zbliżaiąc się do kraiów, gdzie po- 
zwolone ieft wielożeńft wo, zdaie się, iż oddala­
my się od samey moralności.

Przyczyna, dla którey zabrania się mężowi 
wielość żon, a żonie wielość mężów , sprawuie, 
iż nie wolno zawierać kilku razem lub naftępnie 
małżeńftw. Bo albo te małżeńftwa utrzymują 
się razem bez szkodzenia sobie wzaiemnie, albo 
iedne przez drugie zniszczone zoftaną. W pier­
wszym przypadku pogrążylibyśmy się w nay- 
głupszym nierządzie, iaki w niektórych zepsu­
tych i na pół barbarzyńskich narodach Azyi pa- 
nuie ; w drugim nauczylibyśmy ludzi czynić so­
bie igraszkę z nayświętszych obowiązków, po­
zwalając jednemu z małżonków niesłychanem pra­
wem zrywać kontrakt, który ieft dziełem woli 
oboyga. Przeto maryma ta, 'iż nie wolno za­
wierać'drugiego małżeńftwa, póki trwa pierwsze, 
przyięta zoftała za powszechną uftawę we wszy­
ftkich polerownych narodach.

Wszędzie i zawsze związki małżeńlkie mię­
dzy dziećmi i rodzicami zabronione były. Czefto 
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wprawdzie one nie zgadzałyby się z prawami 
» fitycznemi natury , a zawsze sprzeciwiałyby się 

prawom wftydu; zmieniałyby ifłotne ftorunki, ja­
kie zachodzić powinny między rodzicami a dzie­
ćmi, przewróciłyby wszelkie prawa i powinności, 
zrządziłyby zamieszanie w familii, uczyniłyby 
powszechny wftret i odrazę. To co się mówi o oy- 
cu, matce i ich dzieciach prawych, lub natural­
nych, ma się także fłosować do krewnych wpro- 
ftey linii , tak w górę iak na dół idących, i w je- 
dneyze linii z sobą połączonych. Przyczyny tych 
zakazów tak są mocne, tak naturalne , że od 
Wszyftkich prawie narodów ziemi, bez wszel- 
kiego nawet W tey mierze porozumienia się, przy­
jęte zoftały. Nie prawa bowiem rzymfkie nau­
czyły dzikie i barbarzyńfkie hordy, brzydzić się 
kazirodnem małżeństwem , ale wewnętrzne uczu­
cie od wszyftkich praw dzielnieyszc. Ono to 
wzrusza i ftrachem przeraża tanóftwo ludu patrzą­
cego, iak na teatrach naszych , nieszczęśliwa bar- 
dziey niżeli wyftępna Fedra, kazirodną pała miło­
ścią: i mocuie się z sobą w walce między cnotą 
i zbrodnią.

Obrzydliwość ku kazirodztwu braci z sioftra- 
mi, iako też innych krewnych tegoż samego Ro­
pnia, wynika z przyczyny uczciwości publiczney. 
I* amilia iefł świętym obyczajów przybytkiem ; 
wpośród niey trzeba się z naywiększą pilnością 
tego wszyftkiego wyftrzegać, coby -one flkazić 
mogło. Małżeńftwo wprawdzie samo nie ieft 
zepsuciem , ale nadzieia zawarcia iego przez oso­
by żyiące w jednym domu, i maiące aż nadto 
pobudek do ściśleyszego obcowania i łączenia
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się z sobą, mogłaby wzniecić wyftępne w nich 
żądze, ściągnąć bezprawia, ktćreby shsńbiły 
dom oycowlki, wygnały z niego niewinność, i 
zniszczyły cnotę w oftatnicm iey schronieniu.

Dla tych samych przyczyn uczciwości publi- 
czney, zabronione zoftało małżrńRwo między 
ftryiem i synowicą, między ciotką i sieftrzeńcem. 
Stryy częftokroć z.alłępuie mieysce oyca , a zatem 
winien icgo obowiązków dopełniać , tak i a ko i 
ciotka , która niekiedy na mieyscu ieft matki. 
Powinności ftryia i Rarania ciotki nigdyby się 
pogodzić nie mogły, z tem mniey poważne® po- 
ftepowaniem, iakje poprzedzać małżeńftwo i do 
niego usposabiać zwykło.

Prawa rzymlkie i prawa kościelne , daley je­
szcze rozciągały zakaz małżeńftwa pomiędzy kre- 
wnemi. Prawa rzymfkie zabraniały związków 
małżeńfkich między ftryieczaemi i ciotecznemi 
bracią a sioftrami. Prawa kościelne potwierdzi­
ły z razu ten zakaz , lecz powoli kanoniści roz­
ciągnęli go daley, i podług Dumoulin, nauka ich 
w tcy mierze na oczywiftym zasadzała się błę­
dzie. Każdemu wiadomo, że prawo cywilne i 
prawo kanoniczne odmiennie ftopnie pokrewień- 
ftwa rachuie. Bracia ftryieczni i cioteczni są w 
czwartym ftopniU pokrewieńftwa , podług prawa 
cywilnego , a w drugim podług kanonicznego : a 
że prawo rzymlkie zabroniło zawierania związ­
ków małźeńlkich w czwartym Ropniu , pomiesza­
no sposób rachowania ftepni pokrewieńftwa podług 
cywilnych i kanonicznych uftaw: wyszedł zatem 
powszechny zakaz zawierania związków małżeń- 
£kich w czwaitym Ropniu, to i«R pomiędzy wnu-
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kami nawet, braci i sioftr flryiecznych i ciote­
cznych. Poprawiliśmy ten błąd tak wielce szko­
dliwy wolności małźeńftw, i nadto przykre na 
społeczność wkładający iarzmo. Osądziliśmy na­
wet za rzecz sprawiedliwą, aby małż«ńftwo mię­
dzy bracią i sioftrami ftryiecznemi i ciotecznemi 
zabraniane nie było. Prawo bowiem natury do­
zwala go, a prawo bolkie nigdzie nie zakazuie, 
owszem związki małżeńlkie między krewnemi na­
kazane były prawem żydowlkietn.

Pierwszy zakaz małżeńftwa między bracią i 
, sioftrami ftryiecznemi i ciotecznemi, ogłoszony 

był uftawą Teodazt/usza cesarza przy końcu czwar­
tego wieku. Uftawa ta zaginęła, lecz wspomina­
ją o nicy Libanius, Aurelius Victor, i pier­
wsi oycowie kościoła, zgadzaiąc się, że prawo 
bolkie nie zabraniało tych małźeńftw, i że one 
przed wydaniem tey uftawy były we zwyczaiu.

Zakazy względem zawierania małźeńftw mię­
dzy krewnemi w Ropniach nie zabronionych pra­
wem natury, ściśleysze lub wolnieysze bywały 
w rozmaitych kraiach, podług różności obycza­
jów i interesów politycznych narodów. Kiedy 
naprzykład iaki prawodawca uftanowił pewny po­
rządek sukcessyi, który zdawał mu się bydź potrze­
bnym do utrzymania konftytucyi polityczney na­
rodu , natenczas urządzał małżeńftwa w ten spo­
sób , iżby ich nie godziło się zawierać tym oso­
bom , przez których połączenie mógłby się ten 
porządek zmienić lub zepsuć. Przykłady podo­
bnego urządzenia znaydowały się w niektórych 
dawnych Grecyi rzeczachpospolitych. W innych 
pańftwach ścieśniano lub rozciągano zakazy wzglę-
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dem zawierania małżeńftwa , stosownie do inte* 
resu łaszenia w jedno rozmaitych familiy.

W ninieyszym fłanie obyczaiów naszych , 
przyczyny dla których zabraniano dawniey łub 
w innych kraiach związków małżeńfkich , pomię­
dzy bracią i sioftrami ftryieczncmi i ciotecznymi, 
wcale mieysca nie- maią. Zniknęła dla nas po­
trzeba zabraniania połączeń rozmaitych familiy : 
na nieszczęście duch towarzyftwa aż nadto teraz 
nad duchem familii przemaga. Prócz tego minę, 
ły iuź te czasy, kiedy bracia i sioHry ftryieczne 
żyły z sobą iak rodzone dzieci, kiedy (kupiona 
razem familia iedno gospodarstwo w jednym do­
mu Składała. Teraz rodzeni bracia bardziey cza­
sem są oddaleni od siebie, aniżeli przedtem da­
lecy krewni. Wzgląd zatem na pr2ystoyność i rzy- 
ftość obyczaiów, dla których ochrony zabraniano 
małżeńftw osobom , w jednym domu i pod iedną 
głową familii żyiącym, iuż teraz bydź więcey 
pobudką do podobnych zakazów nie może, i o- 
wszem zdaie się , iż z innych powodów powinni- 
byśmy się ftarać teraz o utrzymanie ducha fami­
lii , przeciw duchowi towarzyftwa.

Jeżeli prawa natury są niewzruszone i nie 
odmienne, tedy prawa ludzkie mogą mieć nie­
które wyiątki. Kto może więcey, może mniey. 
Prawodawca , któremu wolno było nie Stanowić 
prawa , może słusznie ogłosić , iż to w pewnych 
przypadkach żadnego nie ma znaczenia.

Nie roftropną i wcale nie podobną do wyko­
nania byłoby rzeczą, gdyby prawodawca chciał 
w każdey materyi wszyftkie z osobna oznaczyć 
przypadki, w których prawo obowięzywać prze-
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ftaie. Prawo nie powinno czynić samo przez się 
tego , czego samo uczynić dobrze nie zdoła : po­
winno zoftawić mądrości drugiego to, czemuby 
samo przez swą mądrość zaradzić nie mogło. 
Stądto poszły tak nazwane dyspensy , w ma- 
teryi małżeńftwa, i zwyczay dawania ich był po­
wszechny w przypadkach zachodzącego pckre- 
wieńftwa.

Nie wahaliśmy się więc nadać rządowi niocy 
dawania dyspens , gdzieby ich okoliczności wy­
magały. Z tern wszyftkiem ograniczyliśmy ią , 
względem zakazu małżeńftwa między ftryiem a 
synowicą, między ciotką a sieftrzeńcem: mnie­
maliśmy bowiem, że uczciwość publiczna, dla 
którey zabroniono małżeńftwa, między bratem i 
sioftrą , we wszyftkch przypadkach więcey mieć 
znaczenia powinna, niż wszelkie względy szcze­
gólne, któreby danie dyspensy zdawały się u- 
sprawiedliwiać. Nie mówię tu wcale o zakazie 
małżeńftwa w linii proftey , od niego nikt uwol­
nić nie może, bo nikt niema mocy upoważniać 
przcftępftw przeciw prawu natury.

W dawnem prawnićtwie dyspensy dawane by­
ły przez miniftrów religii : wtem wszyftkiem ato­
li co się ściągało do kontraktu , miniftrowie u- 
ważani byli tylko, iak zaftępcy władzy świe- 
ckiey. Nadto bowiem iasną ieft rzeczą, iż re- 
ligiia usposabia do małżeńftwa, przez swą moral­
ność , i poświęca ie przez swe obrzędy, lecz do 
rządu tylko samego należy, przepisywać mu pra­
wa ftosowne do porządku społeczności. Przeto 
zdanie to ieft ftałe , i od wszyfłkich ludzi świa­
tłych ftwierdzone, że przeszkody rozrywaiące
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małżeństwa, nie mogą bydź oznaczane , tylko 
przez władzę zarządzającą narodem.

Kiedy ustawy cywilne ściśle były t. uftawa- 
mi religii złączone, można było pozwolić kościo­
łowi prawa dawania dyspens, nawet codo kon­
traktu ; prawo to iednak nie miało znaczenia , 
tylko tyle , ile było pozwolone lub cierpiane od 
prawa cywilnego. Rzecz ta nadto s.-ę oczywi­
ście ze wszyftkich zabytków hiftoryi okazuie. 
Rzućmy tylko okiem na to , co się działo w pier­
wszych wiekach Chrześciianftwa. Nie miniftro- 
wie zaifte kościoła, ale cesarze wydali pierwsze 
zakazy przeciw małżeńftwu między krewnemi. 
Oni sami, a nie duchowni dawali w tey mierze 
dyspensy. jManoy tego dowód W jedney uftawie 
Honoryusza, w którey monarcha ten zakazuie u- 
dawania się do siebie po dyspensy w pewnych 
ftopniach, i razem ogłasza, że one tylko dla 
braci i sioftr stryjecznych udzielać będzie. Pra­
wo to znayduie się w tytule dziesiątym Codexu 
Teodozyusza. Jeft leszcze wzmianka o dyspen­
sach względem małżuiftwa przez cesarzow da­
wanych, w uftawie Zenona cesarza, i Anastazego. 
Kajśyodor senator i radca królów Gockich, przy­
tacza formę dyspensy, którą ci królowie w ma- 
teryi małżeńftwa dawali.

Podług świadectwa xiędza Thomajsin , w jede- 
naftym dopiero wieku zaczęli papieże dyspens 
udzielać: widzimy atoli, że w pożaieyszych 
czasach światli monarchowie używali ciągle swo­
ich w tey mierze praw. Tak Ludwik IZ., cesarz , 
sławny przez spory ze ftolicą apoftoliką, dał
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dyspćnsę względem pokrewieńftwa na początku 
czternaftsgo wieku Ludwikowi Brandeburczyko- 
wi z Małgorzatą xiężną Karyntyi. W ugodzie 
Pajsawtkiey 1552. i 1555. R. przyznano prawo 
elektorom i innym panom niemieckim dawania 
dyspens. W roku 1592. Henryk, IF. król, ftoso- 
wnie do wielu uchwał parlamentu, wydal po­
wszechne urządzenie , przez które nadawanie dy­
spens wszelkiego rodzaiu narodowym bilkupora 
przyznano. Urządzenie to przyprowadzano do 
Ikutku przez lat cztery : potem znowu wrócono 
się do zwyczaiu proszenia o dyspensy Rzymu , 
W pewnych ważnieyszych okolicznościach. Lecz 
prawa władzy naywyźszey w narodzie zawsze są 
trwałe i nieodmienne. Prawo więc cywilne mo­
że mieć taką moc teraz , iaką miało przedtem, 
może a nawet i powinno, zwrócić do siebie moc 
dawania dyspens, gdy kontrakt małżeńlki zu­
pełnie od Sakramentu oddzielony zoftał.

Jeżeli miniftrowie kościoła , mogą i powin­
ni czuwać nad świętością sakramentu , tedy 
sama tylko władza świecka tna prawo przeftrze- 
gania ważności kontraktu. Wszelkie oftrożności 
i warunki , iakich duchowni względem przedmio­
tów religii używać zwykli, nie mogą w żadnym 
przypadku, ani przez żaden sposób mieć wpływu 
do małżeńftwa, gdyż ono ieft zupełnie przedmio­
tem cywilnym. Stądto poszło , że poświęcenia 
kapłsńlkie , śluby zakonne, i różność wyznań , 
które poczytywano w dawnem prawnictwie za 
przeszkody rozrywaiące związek małżeńlki, iuj 
teraz nic nie znaczą: nie były one bowiem wten­
czas takiemi, tylko dlatego, że prawa cywilne 

zabra*
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zabraniały małźeńftw pomieszanych , a przez wła­
dzę przymuszającą potwierdziły urządzenie ko­
ścielne względem bezżeńftwa xjęży, tak zakon­
nych, iak świeckich. Skoro więc wolność sumnienia 
ftała się prawem narodu , uftawy podobne miey- 
sca mieć w r.im nie mogą. Jakoż żadnemu w świę­
cie monsrsze zaprzeczyć nie można prawa oddzie­
lania interesów religii, od interesów cywilnych, 
gdy te do Jednego me ściągaią się porządku, i 
odmienne maią zasady.

Podług powszechnego prawa i moralności 
narodów, nie ceremoniie, ale przysięga i ze­
zwolenie rodziców, ftanowią tnałżeńftwo, i na­
dają przybraney od człowieka towarzyszce go­
dność małżonki , godność tak szanowną , że po­
dług wyrażenia dawnych, nie roskosz, ale cnota 
i honor sam to iey nadaie nazwiłko.

Wiele Jednak na tem społeczności zależy, 
aby zobopólne zezwolenie małżonków, podług 
pewney uroczyftey i iedncftayney odprawiało się 
formy. Połączone małźeńłkim związkiem osoby , 
zaciągają na siebie wielkie względem swych dzie­
ci obowiązki: trzeba się więc ftarać o to, aby 
łatwo można było poznać tych, którzy one do­
pełniać powinni.

Związki nieftałe i niepewne szkodzą ludno- 
. ści, psuią obyczaje , i wszelkiego gatunku wpro­

wadzają bezprawia. Ztemwszyftkiem cóż zabez­
pieczyć potrafi pewność 2wiązków , ieśli zawarte 
będą pokryiomu i bez wszelkiey prawmśy oftro- 
żności? Zaifte związki takie ftaną się podobne 
owym przemiiaiącym i ukradkowym połączeniom, 
które pochodzą z rofkoszy i razem z nią się 

Cxcru/iec tg05. Z
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kończą. Nareście sama społeczność pr?yymuie na 
siebie pewne obowiązki względem małżonków , 
których zjednoczenie w poszanowania mieć po­
winna. Interesem iey ieft zasłaniać i bronić 
przeciw rozwiozłości i zuchwalftwu ten święty 
związek , który pod opieką wszyftkich poczci­
wych ludzi zoftawać powinien.

Teto tak ważne przyczyny (kłoniły pra­
wodawców do uftanowienia formalności , któreby 
oznaczyć mogły pewność małźeńftw, i nadać 
im naywyższy ftopień iawności. Formalności 
te są przedmiotem drugiego rozdziału proiektu 
prawa.

Stosownie do rozrządzeń w tym rozdziale 
umieszczonych, małżeńftwo zawierać się powin­
no publicznie, przed urzędnikiem cywilnym tego 
mieysca , gdzie iedna z dwóch ftron mieszka. 
Urzędnik ten ieft potrzebnym świadkiem związku 
małżonków. Przyymuie on w imieniu prawa , tę 
niezłamaną ugodę, zawartą na użytek narodu i 
całey społeczności. Obrządek małżeńftwa od- 
.prawiać się ma w obliczu publiczności, w domu 
cywilnym. Pod żadnym pozorem nie wolno żą­
dać sekretu i utaienia. Nic (krytego bydź nie po­
winno w tym czynie, którego publiczność z wie­
lu miar ieft ucześniczką , a przez który kray no* 
wa zyflcuie familią.

Mówiliśmy o własnościach i warunkach po­
trzebnych do zawarcia małźeńftw , od których 
aby się nikt wyłamywać nie mógł, dwie zapo­
wiedzi w oznaczonych czasach ślub małżonków 
poprzedzać maią. Ogłaszać zaś ie potrzeba w o-
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budwu municypalnościach , w których osoby ma­
jące zawrzeć związek małżeńlki zoftaią.

Dosyć ieft sześć miesięcy w domu iakim mie­
szkać , aby mieć prawo do zawarcia ślubnego 
związku w tey municypalności, do którey.on na­
leży. Potrzeba atoli wtedy, żeby zapowiedzi nia 
tylko byty w ley municypalności, gdzie się mie­
szka, ale i tey, w Łtórey się dawniey mieszkało.

Jeżeli przyszli małżonkowie zoftaią pod czy­
ją władzą, zapowiedzi i tam czynione bydź ma­
ją, gdzie się te osoby znayduią. Stosownie do 
okoliczności, można pozylłać uwolnienie od ie- 
dney z dwóch zapowiedzi, ale nigdy od obudwóch 
razem. Rząd , lub wyznaczone od niego osoby , 
uwolnienia psdobne czynić mogą.

Ziemia doftata się w podziale rodzajowi ludz­
kiemu. Każdy obywatel może się wszędzie prze­
nosić , wszędzie używać praw , służących mu, ile 
człowiekowi. Z liczby zaś tych naynaturalniey- 
szćrn ieft, możność zawierania związków mał­
żeńskich. Władza ta nie ieft przywiązana do 
mieysca , ani określona granicami oyczyftego 
krain, ieft ona, że tak powiem, powszechna iak 
przyrodzenie, które na każdem działa mieyscu. 
Nie odmawiamy więc Francuzom prawa zawiera­
nia inałżeńftw w obcych kraiach. Fojrma kontra­
ktu ftosować się ma natenczas do praw tego 
mieysca , gdzie się zawiera: iftota zaś iego , in­
ko tez własności i warunki potrzebne do zawar­
cia małżeńftwa , z prawami Francuzkiemi zgadzać 
się powinny. Trzeba nawet, aby Francuz , który 
sie za granicą ożenił, we trzy miesiące po swo­
im powrocie do kraiu, oddal hodł oyczyznie z ty-
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tulu małżonka, lub oyca, i naturalizował go 
przez zapisanie się w xiędze narodowcy.

Daleko ieft łatwiey uprzedzić złe , aniżeli 
naprawić. Na cóżby aię przydały warunki j for- 
nialności względem obchodu małźeńftwa, gdyby 
nikt nie miał prawa oparcia aię nadwerężeniu 
ich lub przełamaniu ?

Prawo więc nadaiące móc sprzeciwiania się 
zawarciu małźeńftwa , uznane zoftało za pożyte­
czne,, a nawet za nieodbicie potrzebne. Prawo 
to iednak pewnym osobom i w pewnych przypad­
kach służyć tylko powinno , leżeli nie chcemy, 
aby każde małżeńftwo było przyczyny zgorsze­
nia i zamieszania w społeczności. Sprawiedliwy 
ieft rzeczy naprzykład, sprzeciwiać się drugie­
mu zanięźciu tey osoby, która pierwszy zrywa 
związek; słuszna , aby iedna z tych dwóch ftron 
broniła swojego tytułu , i dopominała się o za­
chowanie przyrzcczoncy wiary. Równie odmó­
wić nie można prawa rodzicom , bibkom, lub 
dziadom , do przeftrzegania interesów swych dzie­
ci, gdy ts mogłyby zawrzeć związki małżeń- 
fkie , niesławę i ohydę za sobą ciągnące. Zdaie 
się , iż pokrewni od tego prawa wyłączeni bydź 
powinni ; oni bowiem tyle, co rodzice , wzbudzić 
nfności nie mogą. Ztemwszyftkićm znayduią się 
okoliczności , w których pozwolić potrzeba , aby 
brat, sioftra, ftryy , ciotka, lub inny powino­
waty mógł s:ę odezwać. Okoliczności te atoli, 
nie maią bydź dowolne : myśmy ie do dwóch 
przypadków ściągnęli. Naprzód, gdyby któremu 
z małżonków zarzucano pomieszanie ymyslów ; 
Powtóre , gdyby zaniechano zaciągnąć rady fa-
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milii/potrzebndy do zawarcia związków przez ma­
łoletnich , którzy rodziców i wszyftkich kre­
wnych w górę idących utracili. W tych okoli­
cznościach zdało nam się niesłuszną rzeczą przy­
tłumiać głos przyrodzenia, do którego debro 
familii , a nie namiętność ieft pobudką. Obowią­
zani są do powrócenia kosztów ci , którychby o- 
pór okazał się bydż niesłusznym , a razem szko­
dliwym dla zawierających związek małżeńlki, 
przez odwleczenie iego , lub zupełne zerwanie. 
Czefto się bowiem zdarza , że niesprawiedliwe 
sprzeciwianie się familii, ftaie się przeszkodą do 
szczęśliwego i prawego połączenia. Krzy­
wda podobna ieft bardzo ciężka; nadgrodzona 
więc koniecznie bydż powinna, ani się można 
w tey mierze błędem lub nieroztropnością wy­
mawiać. Trudno ieft tey przebaczyć omyłce , 
dla którey drugi cierpieć musi : ta iednak su­
rowość prawa nie ściąga się do rodziców i kre­
wnych w górę idących. Są oni zawsze rządcami 
swych familiy, nawet i wtenczas, kiedy przeciw 
swym dzieciom, iako ftrony w sądzie ftawaią. 
Czułe ich do własnego potomftwa przywiązanie, 
uniewinnia poftępki, i błędy wymawia. Gdy dzieci 
z małoletności wyydą, uftaie powaga rodziców ; 
lecz miłość i trolkliwość nigdy uftać nie może. - 
Częftokroć nie masz żadney ważney przyczyny 
do przeszkadzania złemu malżeńftwu: lecz oy- 
ciec ma nadzielę , iż od niego swe dzieci , przez 
zdrowe rady odciągnie. Sprzeciwia się , prze­
szkadza , bo wie , że czas ieft Haylepszćm le- 
karftwem na przedsięwzięcia, które popędliwo- 
ści umysłu, żywości charakteru, albo gwałto- 
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townych namiętności są flankiem. Możnaż karać, 
przez przysądzenie powrócenia kosztów , tego aż 
nadto nieszczęśliwego, z przyczyny zawiedzio­
nych nadziei , oyca ? sumienie i dobre serce je­
go , ieft tóm świętem schronieniem, którego nie­
bacznie gwałcić się nie godzi.

Był czas , a czas nic zbyt dawny, kiedy pod 
pozorem nayfflnieyszey nierówności mniątku lub 
ftana, sprzeciwiano się zawarciu uczciwego i roz­
sądnego małżeńftws. Lecz teraz gdy równość 
przez prawa nasze uftanowioną zoftał», mogą 
śmiało dway małżonkowie , iść za słodkiem przy­
rodzenia natchnieniem , i nic obawiać się żadney 
walki z przesądami dumy , i z tą zwyczayną nie­
gdyś spałeczncści próżnością , dla którey wszel­
kie związki małżeńftwa z przymusu tylko i po­
trzeby zawierano. Ani się iuz. więcey lękać na­
leży tego dziwacznego oporu , którym pycha lub 
łakomftwo powodowało, ani tych tak sztucznie 
układanych projektów, w których co do małżeń- 
ftwa, wszyftko, oprócz szczęścia małżonków, za­
pewniano. We wszyftkich prawie klassach też 
same mniey lub więcey panowały przesądy , pró­
żność też same, co ftany , miała ftopnie. Stały 
charakter, doświadczone cnoty, wdzięki mło- 
dzienlkiego wieku, same nawet powaby piękno­
ści, poświęcano śmiesznym i nikczemnym wyo­
brażeniom , które unieszczęśliwiały obecne poko­
lenia , i przytłumiały wzroft naftępnych.

W układzie naszego prawodawftwa, nie je- 
fteśmy iuż w.ięcóy na podobne wyftawieni nie- 
berpieczeńftwa. Każdy samowładnieyszynr ieft pa­
nem losu swoiego. Lecz nie trzeba w przcci- 
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wns wpadać oftatcczność. Pamięć na złe użycie 
prawa sprzeciwiania się zamęźciu w dawnych 
czasach, nie mogła nas Ikłonić, abyśmy ie zupełni« 
uchylili. Zamiaft bowiem zabezpieczenia wol- ' 
ności tych związków, puścilibyśmy cugle namię­
tnościom , i rozwolnilibyśmy zupełnie obyczaie.

Koniec w naśtępuiącym Numerze.

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE

PRZYJACIÓŁ NAUK-
Jmc Xiądz B.lkup Albertrandi wyraziwszy «a 

wlłępie swoiey mowy, że Towarzyftwo Przy­
jaciół N.uk trwa nieodmiennie wraz przedsięwię- 
tych zamiarach, wyliczał różne dzieła, które 
albo iuż są wygotowane, albo wkrótce wygoto­
wane będą dla użytku publicznego. Kładziemy 
tu własne mówcy wyrazy, nayzdolnieyszego i 
naznaczyć szacunek dziełom uczonym, i mówić 
o nich z przyzwoity powagą.

„ Nayiftotnieyszą dia Judzi potrzebą itft, za­
chowanie siebie samych, i oddalenie tego wszy- 
ftkiego , co , albo długowieczność ich przeciąć, 
albo iefteRwo uciążliwym uczynić może. Tako- 
wey niedoli zaradzaiące wyborne dzieło , z ję­
zyka angiellkiego na oyczyRy przełożone, o za­
chowaniu , lub przywróceniu zdrowia ludzkiego , 
przez P. Buchan pisane, Towarzyftwu naszemu 
do przeyrzenia i ocenienia podane , od zacnego

N.uk
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kollegi naszego, sprawiedkwie miłość zdrowych, 
Ufność chorych posiadającego, roztrząśnione, go- 

* dne ieft osądzone wydania na publiczne światło , 
i przyznania mu tóy zalety, którą autor liftu pod 
imieniem Hippokrąta, między sławnego lekarza 
tego dziełami zawartego . xiędze o zachowaniu 
zdrowia przyznało : Zaręczam (mówi on), że 
jrzy tey poiwZnorci, z którą do naszych wyna­
lazków przyśtaiesz , ieśli przestróg moich pilnie 
trzymać się będziesz, ostatek życia, przy zupet- 
nem zdrowiu i nienaruszone# sił czerśtwościprze- 
pędzić potrafisz.

„ Po zdrowiu, naycelnieysze człowieka (tara­
nie ieft, naywiększa trolkliwcść, obmyślenie po­
trzebnego wyżywienia: a do tego nic nie masz, 
toby bardzicy obywatslów tych krain baczność 
do siebie pociągało, iak to, co wszelkich do- 
ftatków naygłownieyszdm , a podług zdania grun­
townie myślących, ieśli nie iedynem, to przy- 
naymniey pierwotnem ieft źródłem, a bez wąt­
pienia nayważnieyszem, w terażnieyszych cza­
sach, mieszkańców tey ziemi zaprzątnieniem, to 
ieft rolnictwo. Ta święta, bo niewinnemu ży­
ciu, bo poczciwey pracowitości, bo lkromney o- 
szczędności, przychylna nauka, chociaż dawno- 
ścią swoią dosięga pierwiaftków świata , iednak 
wzroftu naftępnego doskonałości swoiey nie inne 
zna granice, iak wytrwałości świata naznaczony, 
Tey nauki, w rozmaitych względach , z różnych 
Źródeł czerpane, do wielu potrzeb przyftosowa- 
ne, przyrzekl obmyśleć oświecenie , nasz kolle- 
ga Alexander Potocki , godne swey ku rodakom 
tiiłości prace, w oddaleniu nawet podejmujący.
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i, Po obmyśleniu tego, co do utrzymania, co 
do zachowania życia ieft naypotrzebnieyszego , 
nic dla człowieka nie masz ważnieyszego, iak 
poznać doftatecznie to, w którem zoftaie , mie­
szkanie, i te z którenii przeftaie iftności, z nim 
spoinie do uczeftnictwa darów natury przypu­
szczone , tudzież dla niego narzędzia wygodnego 
życia. Trzeba więc, aby poznał, więcey lub mniey 
szczeblami , od iego zacności i dafkonalości od­
dalone twory. Trzeba aby rozważył obfite do- 
ftatki ku pomocy i uszczęśliwieniu iego pozwo­
lono. Trzeba, aby doścignął rozmaitych iefteftw 
taiemne z sobą związki, nieprzeliczone odmien­
ności, ich koleyne niedościgłe naftępftwo , ich 
lktady niepoięte , ich do zamiaru swego nayfto- 
sownieysze przymioty , ich piękność powszechną , 
ich okazałość szczególną, która okrasą iednych 
będąc, ftraszną byłaby w drugich chydą. Trzeba, 
aby się rozpatrzył w nich, dla uniknienia szko­
dliwych, przysposobienia pomocnych, a tak pano­
wania swego przeyrzał rozległość i granice ; aby 
się im ftawić przed sobą w porządnym szyku roz­
kazał, nie dla nadania im imienia, ale dla prze­
pisania usługi. To wszyftko sprawnie porządnie 
ułożona hiftorya naturalna , którey rys od kollegi 
naszego Potulickiego podany , sprawiedliwą po­
żytecznego dzieła wzbudza otuchę.

„Tak rozważywszy zbiór niezmierny iftności, 
spoinie z nami dzielących się mieszkaniem ziemi, 
zoftawało leszcze ogrom tego siedlifka naszego , 
w zupełności swoiey ogarnąć cały, a ogarnąć nie 
tylko profłem weyrzenietn , ale filozoficznym roz­
biorem, bez zawiłości nadto wymyślnego szperania,



354 Towarzystwo

bez ftraszydła niedościgłych zwyczaynym czytel­
nikom rachunków, bez unoszenia się lotem nie 
v, szyftkim pozwolonym Gi.ometryi wyniośieyszey. 
Dokonał tego dzieła tak pożytecznego tenże sam, 
iuź winnym pochwały hołdem od publiczności , 
winnem wdzięczności oświadczeniem wliftownych 
odezwach cd Kapituły Warmińlkiey i miafta To­
runia obdarzony , nasz kolkga Jan Śniadecki w 
dziele gotowe:« , wkrótce na publiczne światło 
wyniść rraśącem,pod tytułem Geografii czyli o- 
pisania Matematycznego i Fizycznego ziemi. 
Od dokładnieyszego opisania tego dzieła, uwal­
nia mię słusznie nabyta sława autora. To tylko 
tu przydam, że ieśli z chwały swoiey , przez 
Śniadeckiego., po trzech prawie wiekach wfkrze- 
szoneychlubiący się Kopernik , odważnie z zie­
mi do opisania górnych nieba przeftworów podnieść 
się niegdyś potrafił; niemniey chwalebnie Ahza- 
decki z nieba przestworów spuścił się na ziemię, 
dla opisania siedlifka naszego, i ścisłym z nin> 
związkiem spoionego tow3rzylkiego planety.

„ Dotąd uważaliśmy człowieka w Ranie sa­
motności względem własnego redzaiu swoiego , 
ale człowiek częścią ieft zgromadzenia, mniey 
lub więcey rozległego, które narodem zowią. 
Godna zatem rzecz ieft wiadomości iego , po­
chlebna nawet miłości własney i przyrodzoney 
chlubie, przez roztrząśnienie pierwiaftków tego 
narodu zasięgnąć wiadomości o iego zacności. 
Rozpędzić one gęfte chmury, które początki wiel- 
kich tych rodzaiu ludzkiego familiy okrywaią , 
a w pochodzeniu albo gienealogii iednych od
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drugich , własne każdej' mieysce , przyzwoity 
ftopitń naznaczyć : zhańbić , i na wieki uprzątnąć 
bezczelne baśnie, k/tóremi , albo duma nadęta 
narodów początki znieważyła, albo płocha lek- 
kowierność upftrzyła. Takowe względem narodu 
Pollkiego , do zupełnego nawet dokończenia hi- 
ftoryi naszey domowey nieuchronnie potrzebne 
dzieło , przyftawił nam kollega ns$z Jozef OJso- 
lińjki , pod tytułem: o przodkach, i naydawnieij.- 
szey oyczyznie Slawian , w którem nie domysły , 
nie wróżby , nie naciągane etymologiie , ale nay- 
poważnieyszey ftarożytności ’uroczyfte zaświady- 
czenia rzecz całą obiaśniaią,

„Nie samcmi tylko poflępuiąc śladami pisa- 
izów ftarożytnych , pozwolono nam dochodzić 
początków i pochodzenia narodów , ale niemniey 
języki i pozoftałe ich nieme pamiątki, zdatne są 
okizać onych pierwiaftki , rozgałęzienie i powi­
nowactwo. Ktoby Niemców,z dżlekiemi na wscho­
dzie narodami związku, domyśleć sie mógł, gdyby 
języków podobirńftwo nie dało widoczney tey 
rzeczy oznaki ? Ktoby Węgrów z Lapończykami 
koiarzyć przedsięwziął, gdyby różni pisarze , 
mianowicie X. Heli Aftronom naszych czasów , 
posłany do oftatnich granic Norwegii, na przypa­
trzenie się przeyściu H^enusa przez płaszczyznę 
słońca, nie doftrzegl podobieńfłwa ięzyka Lapoń­
czyków z Węgietfkim? Persepolu, Palmiry, Baibe; 
ku, iż wiele innych mieysc nie wspomnę, rozwaliny 
jak wiele nam światła, względem dawnych krain 
onych mieszkańców nadały ? Powodem to było 
Towarzyftwu naszemu , do szukania dokładniey- 
szey wiadomości o ięzykn własnym'narodu, tak
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długo , tak ściśle z nami »pojonego, ii mimo od­
mienność swego pochodzenia, iednę z nami spólną 
uznawał oyczyznę. Prześwietna akademiia Wi- 
leńfka, od nas uproszona, przyrzekła iak nay- 
dokładnieysze o ięzyku Litewfkim podać obja­
śnienie, które niechybnie, pierwsze zacnego tego 
narodu gniazdo i pokolenie odkryie. Z takiegoż 
powodu, zalecono kolledze naszemu Krupińfkie- 
mu rozpatrzyć się pilnie w niektórych pozofta- 
łych ftarożytności szczotkach pod Rawą w Bełz- 
kim znayduiących się , o których ważności sadzić 
można z podobieńftwa z temi, które w Szwecyi , 
Danii, Norwegii, Irlandyi, Szkocyi, Karyntyi ’ 
a mianowicie na polach Salisburfkich w Anglii , 
znanych pod imieniem Słone Ilenge , widzieć się 
daią.

„ Oprowadziwszy człowieka obszernym okrę­
giem tak wielu pożytecznych , mocnego zaftano- 
wienia potrzebujących wiadomości , należało też 
o przyftoynem onego rozerwaniu , związek iednak 
z literaturą maiącćm, pomyśleć , i tefknotę pracy 
weselszą jaką zabawą rozpędzić. To przedsię­
wzięcie ulkutecznił nasz kollega Wyleżyńjki, 
podiąwszy się nietkniętego przez naszych pisa­
no w, dla wielorakich nieprzezwyciężonych pra­
wie trudności , tłumaczenia Teren.cyu.sza , które­
go iednę iuż komedyą na ięzyk Pollki przełożył, 
o to się usilnie ftaraiąc , aby autor łacińlki w 
Potlkiey poftawie, nic z pierwotnych wdzięków 
swoich nie utracił, a tłumaczenie iego nie było 
dzikim dziwolągiem , z niesfornego dwóch języ­
ków fltładu wynikaiącym. Temu w kwitnącym
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wieku prac naszych gorliwemu uczt Unikowi , 
gładkość i wytworr.ość języka Polfkiego przypi­
sze Terencyusz , iak niegdyś polor i wdzięki ła- 
cińlkiegr» języka Scipionom i Leliuszom przy­
pisowa!.

„Takaż chęć obmyślenia przyfłoyney i po- 
źyteczney rozrywki , nakłoniła Towarzyftwo na­
sze do zebrania z różnych dawnych j póżniey- 
szych pisarzów , przyjemnych i dowcipnych pie­
śni, któreby mile łudzącemi muzyki, przez do­
brze znaiomego z talentu P. Jozefa Elsnera, i 
innych przezacnych a biegłością w muzyce 
wsławionych rodaków, wdziękami obdarzone, 
zaftępowały one płoche lub podłe wyrazy , uro­
kiem kunsztownych wdzięków, albo serce każące, 
albo rozum ©drażniące. Ma ten poezyi rodzay, 
chociaż dzisiay do niższych ftopniów flrącony , 
wielkie , i ledwie nic goruiące nad innemi wier- 
szopiftwa rodzaiami zalety.,,

Dowodzi mówca szacunku pieśni, przebiega­
jąc z niezmierną a właściwą sobie nauką, dawne 
i teraźnieysze , grube i pclerowne narody , i oka- 
zuiąc , iak zawsze i wszędzie były cenione, uży­wane i lubione.

JP. Piotr Maleszewjki zdawał sprawę o życiu 
i pismach zmarłego niedawno Ignacego Zaboro- 
wjkiego. Mówiąc o człowieku , zaleconym w nau­
ce, żadnych nie cierpiącey ozdób, ale iedyriie ja­
snością i ścisłością przekonywaiącey rozum, u- 
żył gatunku mowy ftosowney do rzeczy, i osoby.
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Moc myśli, powiązania ścisłe wyobrażeń, iędmość 
w wyrażeniu , szczególniey zaftanawiajw tey mo­
wie. W pierwszey czyści, czyniąc rzut ogólny 
na nauki matematyczne, okazuie, iaki wpływ 
miały i maią na losy narodów, na ukształcenie 
rozumów. W drugiey zsftanawia się nad życiem 
i pracami Zaborowtkiego ; tę całkowicie tutay 
wypisujemy.

„Ignacy Zaborotujki wszedł do Zgromadze­
nia Piiarów, aby całkowicie poświęcił się nau­
kom. Wpierwszych zaraz rozumu iego poftępo- 
waniacli, widać szczęśliwą do Matematyki zda- 
tność. Słabe początki tey umiejętności, ieszcze 
wówczas w Polsce mało rozszerzoney, w biegu 
edukacyi swoiey na nauczyeiela wziąwszy, wszy- 
ftkie tey nauce wolne mementa poświęcił. Kie­
dy do szkół Łomżeńfkich, urządzeniom Kommis- 
syi Edukacyyney podległych, Professora do Ma­
tematyki zwierzchność Piiarów szukała, znalazła 
go nadspodziewanie w Zaborowfkim.

„Odtąd szesnaście lat uczył Matematyki, i 
był powszechnie głoszony za dolkonałego elemen­
tów tey nauki nauczyciela.

„ Wszyftkie iego ftarania dążyły iedynie, a- 
by Matematyki użytek pokazać, i do niey roda­
ków zagrzać umysły.

„ Z rządkiem poięciem, ze Ikłonnością do roz­
myślania i z prawdziwem do Matematyki przy­
wiązaniem, mógł Zaborowlki naturalnym w tym 
ftanie dowcipu pędem wznosić się aż do ofłatnich 
umiejętności rozbiorów, i znaydować coraz nowy 
dla rozumu własnego żywioł.
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' „Jleżto ludzi nieprzeniknionych ieft tą pra­
wdą. że dowcipy rozszerzające granice umieję­
tności, są tak rzadkie, iak gieniusze całemu lo­
sowi narodu i wszyftkim współczesnym intere­
som nowe tlaiące zasady, i źe Newton tak ieft 
rzadki, jak Fryderyk wielki! Jl<żto ludzi,co tylko 
prawidłami nauki przejęci, ledwie pierwszemi o 
przyczynach tych prawideł wyobrażeniami oświe­
ceni, usiłuią zmierzyć całą przeftrzeń nauk, 
nowe im nadawać kierunki , i w zapale miłości 
własney niszczą na próżno siłę , która ftosownie 
użyta, mogłaby ich życie naznaczyć użyteczne- 
mi dla ludzi robotami. Jeżeli Wolfa matematy­
cznym duchem zajętego wszyftkie do Filozofii 
matematyczne ftosowania, dowcipowi iego bia­
łku dodaią: jeżeli Kanta ścisłością Matematyki 
przejętego pełne talentu dzieło , gdyby dla tego 
samego , że osobną drogą, natury rozumu śmiał 
szukać, i ku człowiekowi prawdziwych filozo­
fów myśl zwrócił, zarobić sobie może na wdzię­
czne od potomności wspomnienie; epoka jednak­
że Wolfa równie, iak i Kanta, zmnieyszaiąc 
liczbę pracowników Matematyki, odurzanych chlu­
bą wynaydowania, tą w wieku naszym powsze­
chną słabością , nie wiem czy rzetelney rozu­
mowi ludzkiemu nie czynią szkody.

„ Zdrowy rozsądek pomógł Zaborow Ikiemut 
że się na prężno nie zapędzał, i użyteczną przed­
sięwziął drogę, a serce jego obowiązkami prze­
jęte , nie pragnęło nigdy próżney chwały. Szu­
kał on zawsze zaszczepiać guft do Matematyki, 
która mu się zdawała umieięttiością prawdziwie 
uzacniaiącą człowieka, i naygodnieyszą zatru-



dniać ftworzenie myślące: szukał on tylko przy­
zwyczajać młodych rozum , za pomocą rozbioru 
matematycznego,do rozróżnienia bły (kotek, dowcipu 
od rzetelnych świateł, zawiłości od gruntownych 
widoków, ciemnoty od głębokiego rzeczy poięcia.

,, Wiedział Zaborotufki, że potrzeba i inte­
res, ożywiły przemysł, rozszerzyły umiejętności, 
zaczęły sztuki, utworzyły rzemiosła , i że po­
trzeba i interes zagrzewają do nich naymocniey 
we wszyftkich czasach i we wszyftkich kraiach.

„ Geometry» w pierwszych wzroftu latach 
do rozmiaru ziemi użyta , zaczęła szczęśliwie 
przekonywać ludzi o iey pożytkach. W tym 
widoku wyftawiał ią Zaboroujki, bo znał, że 
tak w Polsce, gdzie podług dawnego prawniętwa, 
sprawy graniczne naywięcey niespokoyności mię­
dzy familiami robiły, powszechnie o Matematy­
ki korzyściach przekonać potrafi.

„Wydał on w tym delu roku 1786. Geome­
try ą praktyczną. Podaie tam nayłatwieysze spo­
soby do mierzenia ziemi , do przenoszenia,na pa­
pier placów, granic , miaft , budynków; uczy od­
bywać te działania , nie tylko za pomocą ftolika 
geometrycznie, ale za pomocą kątomiaru try­
gonometrycznie : traktuie o wymiarze w spra­
wach granicznych : mówi o przerysowaniu mapp 
jednych na drugie, o wynaydowaniu powierzchni 
gruntów, o dzieleniu łanów na części żądane, 
o równoważeniu czyli libellacyi, i robi dzieło , 
w którem wykłada porządnie wszyftkie zadania 
Geometryi praktyczney, zręcznie przyftosowywa 
teoryą do rozmiarów, z jasnością i dokładnością 
okazuje wszyfłko , cokolwiek ieft potrzebnym w 

Geo-
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Geometryi praktyczney , a czego trzebaby szukać 
po wielu autorach : dzieło w którem każdy z po­
czątkowemu wiadomościami teoryi, może się ufor­
mować na praktycznego geometrę.

„Jeżeli Stanisława Soljkiego Geometrya Polflka 
w Krakowie roku 1683. wydana , a teoryą i pra­
ktykę obszernie obeymuąca , maluie człowieka 
posiadającego wyższą Matematykę , wielką wia­
domość Aftronomii uaaiącego , 1 wartego bydź po­
liczonym w poczet owoczesnych matematyków; 
Gecmetrya tylko praktyczna Zaborowjkiego ma- 
luie człowieka znaiącego wszyftko , co w tein 
rodzaiu zrobiono, czyftym językiem piszącego , 
z rzadką znajomością poięcia ludzkiego wszyftkie 
potrzebne do celu prawdy ftosu ącego. Można 
więc sprawiedliwie powiedzieć , że Zaborow (ki emu 
winniśmy dzieło pierwsze w tym rodzaiu, i 2e 
wszech miar dziś icszcze pierwszeńfŁwa warte.

„Dziwierny się, rozmyślriąc nad hiftoryą 
Matematyki, gieniiuszowi Archimedesa , naywię- 
kszego w ftarożytności geometry; ale uwielbiamy 
i Euklidesa wiekopomną pracę. Hiparka nay- 
większego z aftronomów zdumiewają nas wyna­
lazki; ale równie czuiemy wdzięczność , że przy­
kładem dowcipom tey wysokości rzadkim , ftoso- 
wał szczęśliwie Aftronomiią do użycia codzien­
nego ludzi ; założył pierwsze zasady Geografii , 
i pomógł do rozszerzenia handlu. Uderzają nas 
w tey świetney dla wieków naszych epoce , kiedy 
Leibnitz po Kartezym , Fermat, Roberwalla,

Czerwiec JtSog. Aa
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Barrów , Śluza i inszych pracach , wzniósł się 
iak po szczeblach, do sposobu generalnego po­
wadzenia ftycznych do wszyftkich I niy krzy wych 
ićometrycznych i mechanicznych, bez potrzeby 
pozbywania się ilości pierwiaftkowych, i dal ra­
chunkowi infinitezymalnemu nową poftać i nową 
moc; uderzają nas, mówię, na zawsze wielbione 
imiona Neuitona, B ugueris, braci Bernouilli i 
inszych; ale z czułością usłudze Hopitala odda- 
iemy sprawiedliwość , który wt, nczas w swoim 
rozbiorze ilości niclkończenie małych , pierwszy 
klucz do szczęśliwych wynalazków ofiarował gee- ' 
metrom. Umiemy u na* cenić dzieło, w któ.em 
pierwszy raz wjęzyku polfkim widziano całą teo, 
ryą Algiebry , rozbiorowym sposobem , z tym 
porządkiem głęboko i ftasowme do świateł wie­
ku, dla rozumu iuż w nauce biegłego, napisaną; 
ale winniśmy zachęcać tych wszyfikich, którzy 
umieią i chcą pracować fiosownie tylko do oy- 
czyftych świateł. W tym oftatnim względzie Igna­
cy Zaborotujki ma iedrto z pierwszych mieyse mie­
dzy tymi ; którzy się zasłużyli nauce.

„ Pracował Zaborowfki w Zgromadzeniu, któ­
re zawsze nayrzetelnieysze do kraiu przywiązania 
dawało dowody, z którego naywięcey użytecznych 
rządowi kraiowemu wyszło dzieł, któiego wszy- 
ftkie duchowne węzły bardziey jeszcze zdawały 
Się przywięzywać do oyczyzny , które nigdy się 
w intertsa światowe nie mieszało , tylko aby po- 
kóy ogłaszać, zalecać porządek, i światło roz­
szerzać. Pracował Zaborotufki w tern Zgroma­
dzeniu , i pracował w nayczyftszych iego za­
miarach.
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„ Szczęśli wie od natury przygotowany , umiał 
młodych umysł do prawdy sposobić , kiedy umiał 
razem serce ich do cnoty układać. Stan nau­
czyciela ieden z nayprzykrzeyszych i naymniey 
nagradzanych , był dla niego słodkim, dlatego 
tylko , że go widział ftanena naużytecznieyszym 
kraiowi; na naywyższe w Zgromadzeniu wynie­
siony urzędy , nigdy nie przeftawał prac nau­
czyciela. Umarł dnia togo Stycznia roku 1803. 
w roku 49. wieku swego, rządcą naywyższym 
swego Zgromadzenia, i razem professorem Ma­
tematyki.

„Całe Zaborowfkiego życie było prawdzi­
wie życiem człowieka uczonego , poświęconego 
nauce , i razem życiem poczciwego człowieka i 
dobrego obywatela: we wszyftkich iego pracach, 
iak we Wszyftkich iego związkach, widać ftałe 
prawa do szacunku rodaków. Te publiczność 
czule , te potomni poftrzegą , i zasługom w nau­
ce , iak w kraiu Ignacego Zaborowfkiego oddadzą 
sprawiedliwość.

R&izta rejsy i Towarzystwa w naślępuiącytn 
Numerze.

/

Asa



364

Henryk i Emma.

Powieść wyięta % pism Priora.

Nje daleko od mieysca, gdzie fsis przyłącze­

niem swoich srebrzyftych bałwanów , wzd> ma 
wody pyszney Tamizy, iył niegdyś iedcn zun<y> 
źny baron , szanowany i lubiony tak od swoich 
włościanów, iako i od sąsiadów.

Był on towarzyszem trudów wojennych Ed­
warda, gdy ten xiąże walczył z mężnemi Gau- 
lami. Po ścianach ftarożytnego swego mieszka­
nia porozwieszał chlubne pamiątki nadgrod po- 
zyfksnych za rycerlkie czyny; lecz od owego 
czasu wyrzeklszy się obozowych znoiow i dwór- 
fkich zaszczytów , przywiązany do czyftych rofko- 
szy natury , nie żałuiąc uszłych , spokoyny na 
przyszłe, chwile, spędzał szczęśliwe życie w ulu- 
bionem oyców swoich uftroniu.

Jedna córka , ftarości iego nadzieia , zbliżała 
się do tego wieku, w którym rodzące się wdzięki 
nadaią większego białku piękności. Emma żywy 
wizerunek matki, iey także nosiła Inaie. Pamiąt­
ka razem żałosna i słodka! Pociecha oyca, ła­
godziła żale małżonka.

Emma iuż szesnafty raz widziała powrót wio­
sny, a każdy dzień przydawał iey dotąd niepo- 
fłrzeżonych Wdzięków ; poftać iey wysmukła i 
kształtna , Gracyom za wzór służyćby mogła. 
Czarne iey oczy błyflcały ogniem młodości ; lecz 
ie wftydliwa łagodziła Ikromność: iey uśmiech do 
serca miłość, a ton głosu burzę do zmysłów
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przynosił. Emma bawiąca się ze swemi towarzy- 
szkami, była różą w pośrodku kwiatów; lecz gdy 
uzbrpiona łukiem i przepasana saydakiem , bie­
gła za śladem lękliwego daniela, każdyby ią 
wziął za boginią lasów.

Już sława w dalekie fłrony rozniosła wieść 
o. zb orze tylu dolkonałości. Już bogacze, któ­
rych rodowitość ośmielała dobiiać się o nabycie 
tego rzadkiego Iknrbti, przybiegli sądzić własne- 
mi oczyma , czyli ten tak piękny obraz znaydo- 
wał się w naturze.' A każdy wdziękami iey za­
chwycony, żalił się na boginią, iż do wytra­
wienia tego obrazu , nadto słabych użyła kolorów.

W owych rycerlkich wiekach nadgioda węftwa 
od piękney pozylkana ręki, bywała miłości zadat­
kiem. Psłaiący żądzą przypodobania się , dokazu­
ją Xudów waleczności i zręczności w turniejach. 
Emma ieft zawsze tych igrzylk królową. Dewizy 
wszcftkich rycerzy, nie znaią innego imienia, 
tylko Emmy. Każdy dobiia się o zaszczyt nosze­
nia iey kolorów.

Lecz daremny zawód wszyftkich rywalów ; 
daremnie garną się do łudzących kunsztów, któ­
re Apollo miłości użycza; subtelna nawet po­
chwała , mocnieysza nad inne sprężyny , ni­
czego dokazać nie może. Emma gardzi pochleb­
stwem. j

Daleki od naśladowania okazałości i przepy­
chu tey woienney młodzieży, fkromny Henryk-, ie- 
den zjey czcicielów , ukrywa swe imię i urodze­
nie. Nie dale poznać iawnie swoiego pragnienia 
te/, którą kocha, lecz nieznacznemi sposobami 
szuka do ićy serca drogi. Starał się wybadać 
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idy (Wonności i upodobania; oczekuje niecierpli­
wie dogodney pory usłużenia iey, nie wydaiąc się 
z swoią miłością, atoli nie bez nadziei , że to 
Emma poftrzeże.

jle razy Emma wyieżdza na łowy, młody 
Henryk w luk uzbroiony, zawsze idzie wjey śla­
dy. Oddalając od niey wszelkie niebezpieczcńftwa, 
pokonywa rozdrażnione zwierzęta , wftrzymuie 
rozhukanego pod nią konia, wyprowadza z krę­
tych manowców, wfkazuie łatwe przeyścia przez 
bagnifte kałuże, niebezpieczne brody, przez byftre 
potoki.

Henryk w dowcipie swoim znayduie tys a- 
czne sposoby zabawienia tey, którey serce pragnie 
pozylkać. Układa nakoniec zamysł doftania się 
do zamku, za pomocą dziwacznego wreżbiarlkiego 

. ftroiu , a przybrawszy surową i poważną poftać, 
zgaduie przyszłość z niezawodnych znaków : fta- 
refflu baronowi zapewnia długi szereg lat pomyśl­
nych przy czerftwem zdrowiu ; młodym panien­
kom , pięknych, bogatych j powolnych małżon­
ków; zakochanym młodzieńcom szczęśliwe w mi- 
łofłkach powodzenia ; zgoła płodny w wynalazki, 
każdemu guftowi dogadzać umie.

Lecz iezeli (piękna Emma chce go o swoim 
losie wybadać, zbliża s.ę do niey ze drżeniem , 
bierze nie śmiało za rękę, spogląda z chciwością 
na mifterne ry^y , i przyrzeka naywyższą szczę­
śliwość bez przerwy, byle tylko radom miłości 
łalkawego nie wzbraniała ucha.

Piszczałka i tayftra dopomagają również za­
mysłom Henryka. Słodkie przegrywającego pa- 
fterza tony zwabiają gromady wieśniaków. Po-
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dziwienie pafterek,* zazdrość pafterzów , żadney 
w nim próżności nie wznieca. Lecz (koro się 
£,nma przybliży , dobiera nayłagodnieyszych 
tonów ; a przegrywaniem swoićm do żalu i czu­
łości pobudza.

Nakoniec pilność, przemysł, wdzięczność, 
natura , czas i wdzięki HenryA,» , odniosły zu­
pełne zwycięztwo nad nieczułą dotąd pięknością. 
Emma w zaufaniu cnotliwego serca, poddaie-się 
całey mocy kochania. Nic nie zna, nic nie prze­
widuje , Żyie tylko dla niego. Już ich nic więcey 
nie zatrudnia, tylko wzaiemne przypodobanie, 1 
trolkliwe myśli, iakby oszukać byftre zazdro­
ści oko.

Lecz wkrótce los nieżyczliwy pomieszał to 
tak słodkie zaprzyiaźnienie. Henryk poczuwa w 
sercu swoiem iakawąś niespokoynsść. Nadaremnie 
miłość wszyftkich mu łałk swoich nie łkąpi. Szczę­
śliwość iego przerywają nieznane trwogi , które 
tem więcey go dręczą, im bnrdziey pozbyć się 
ich usiłuie. Jego imaginacya wyftawia mu ufta. 
więźnie, iż Emma może się ftać płochą. Wie, 
iż we wszyftkiem idzie za natchnieniem czyftey 
natury, iż samą oddycha szczerością. Lecz ktoz 
mu zaręczyć może , iż w tak nicdoyrzałym wieku, 
będąc od tylu kochanków wielbioną, potrafi. s;ę 
obronić ponętom nowości? czy przysiąg swych 
nie zapomni? ... Tak dręczony od przywidzia­
nych nieszczęść , ięczy przed czasem w katuszach 
zazdrości.

Jakże chwile naszego szczęści* są przeplata­
ne goryczą! Nabyte tylą pracami roskosze , tra­
cą swoię cenę przez używanie; po zbyt prędko
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przemiiaiąróm dobru , naftepui, udręczenia trwa- 
łe. Nadewszyftko zwodnicze miłości ponęty,łu. 
dz^ zmysły pochlebnemi marami“, i uwodź» »er­
ce , które fkryta zazdrość i boiaźń ucdka.

• Po długich i dręczących namysłach, młody 
Henryk, poftanowił doświadczyć ftateczności swo- 
icy kochanki. Jeżeli miłość zwycęży, eh.e s ę 
poddać prawom Hymena,i poświęcać życie swo- 

a ^mmy, lecz jeżeli ią znajdzie przeciwną , 
zamyśla ftargać węzeł miłości , oddalić się naza- 
ZeXńy ”Mk*Ć k°Aca —a* żVcia ’ usługach

Na kwieciftey łące w okolicy zamku . wspa. 
mały wiąz rozpościera buyne swoie ga|ęxie. z ' j 
niego wypływa «.uczący ftrumyk , i zwody swo- 
Jey hołd rzece Jsis' oddaie. Tam Henryk nie raz 
swoją wymową rozkwilił czulą Jgmmp. Częściey 
leszcze Emma powierzała tam żale swoie Zefi­
rom. Tam na nowey drzewa korze rysowane były 
dwoyga kochanków imiona.

Na gałęziach tego szczęśliwego wiązu, piękna 
Kmma zawiesza girlandy ręką swoią plecione , i 
ku ozdobie swego kochanka służyć mające.

Henryk pytzny z daru , pokaźnie gó każdey 
Fui № • Wzbudza nadziwienie pięknością roboty , 
chlubi się z dzieła , lecz zamilcza o iego spra­
wczyni. 1

Henryk pisze kilka słów wzywaiąc Emmę pod 
o drzewo; to pismo maluie niespokovność ko­

chanka, a zapala trwogę w sercu kochanki.
Wszyftkie dotąd lifty Henryka były delika- 

n~ 1 czułe, dzisieysżego osnowa pełna zimnych 
badan 1 niedocieczonych taiemnic.
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„Okropna godzina wybiie o północy. Podday- 
„ my się nadto smutnemu przeznaczaniu. Emma 
„przybędzie naftępuiącey nocy pod ftary wiąz , 
„ a tam się reszty dowie.,,

Zbliża się wieczór, ulłaią zwolna pienia pa- 
fterzów , noc cieniem swoim pokrywa całą naturę.

Już wszyscy mieszkańcy zagrody słodkiego 
używaią spoczynku. Pilna ochmiftrzyni i wierne 
towarzyszki Emmy, potrzebą snu zniewolone , ko- 
leyno od niey odchodzą. Pozbawiona niewygo­
dnych świadków Emma, wysuwa się boiaźliwym 
i oftrożnym krokiem, idzie za natchnieniem bożka, 
który iey przewodniczy , i pierwsza na mieyscu 
oznaczonem ftawa. Okropne rn przeczuciem mio­
tana , upatruie z niespokoynością swego kochan­
ka ... poftrzega ... rzuca się ku niemu. Nieftety ! 
widzi pomykającego się ociężałym krokiem, w ża­
lu i smutnych myślach pogrążonego.

Po niejakim czasie ponurego milczenia, .Hera- 
ryk odzywa się do drżącey z przeftrachu Emmy. 
Przyszedł iuż mement rozftrzygnienia twoiego lo­
su. Trzeba mi odpowiedzieć bez wybiegu i bez 
zwłoki. Czy znałaś prawdziwie miłość rzetelna? 
Czułaśli taiemną niespokoyność bez żadnego przed­
miotu? Czyś doświadczyła poruszeń, które pra­
gnęłaś potłumić ? czy znosiłaś tysiączne udręcze­
nia wątpliwości, zawiści, boiaźni, tęiknoty ? ...

Ach iezeli te wszyftkie czucia były prawdzi­
we ! ieźeli sama iedna pomiędzy wszyftkiemi ko­
bietami, nie znasz sztuk; zmyślania , iuż nie czas 
zwracać gdzieindziey twoiego uczucia. Nieszczę­
śliwa Emmo, do iakiegoż człowieka przywiązałaś 
przeznaczenie twoie 1 iakich żalów, iakich nie 
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doznasz udręczeń, gdy się dowiesz, ii zemfta 
mnie ściga, iż nademną wisi miecz sprawiedli­
wości; iż udziałem moim ieft_ pogarda, wygna­
nie, nędza; nakoniec, iż kochanek-z twego wy­
boru zmazał się zbrodnią zabóyftwa! ... Zapo- 
mniy , zapomniy splamionego niewinną krwią 
mężoboycę, którego los wlkazuie na błąkanie się 
daleko od mieysca , gdzie odebrałaś życie. Wy- 
gluzuy go z serca twoiego, uczyń szczęśliwym 
jednego z tych świetnych rycerzy , goreiących 
żądzą podobania się tobie; lecz zachoway, zakli­
nam cię na związki , które nas łączyły , zacho- 
w~y iedno weflchnienie , iednę łzę dla znikłego 
wspomnienia o nieszczęśliwym twoim kochanku.

Emma ; czćmże ieft nieftety szczęśliwość nę­
dznych śmiertelników ? Cózto ieft ten dzień na- 
szey bytności, który przed południem naszego 
życia okrywa się ciemną powłoką/ Możeli Emma 
w calem przyrodzeniu zrraleśó iaką pociechę , je­
żeli Henryka utraci ? Przeftań okrutny , przeftań 
znieważać mnie krzywdzącym podeyrzcniem o sta­
łości czucia , którego żaden ięzyk określić nie 
zdoła. Czymże są teraz dla mnie wszyftkie za­
biegi mężczyzn? mogęż mieć oczy, mogęż mieć 
serce dla innego prócz ciebie? Twoie nieszczę­
ście nie ieftże moiem nieszczęściem? i twoie trolki 
moiemi ? Megłżeś to do myśli przypuścić, iż 
Emma potrafi żyć w obfitości, w wygodach i 
pokoiu , gdy ty zoftaniesz nędznym tułaczem ? 
Nie, moy przyiacielu , twoia wierna Emma wszę­
dzie poydzie za tobą, ażeby słodzie twoie przy­
krości , utworzyć dla ciebie pociechy i rofkosze.
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Henryk. — Emmo , póki ieszcze czas , poradź 
się roftropności. Zaftanów się nad Ikutkami ucie­
czki , o którey zamyślasz, i zważ, iaka stąd pa- 
dnie plama na twoie sławę. Jako! powiedzą, ta 
młoda , piękna i wftydliwa Emma porzuca szano­
wnego oyca, a idzie dzielić wygnanip z jednym 
zabóycą ! Sromotnym pałaiąca płomieniem, gwał­
ci prawa natury, wdzięczności i wftydu , ażeby 
dogodzić chuci wyftępney ! Pomyśl Emmo , iż 
uwiędły kwiat sławy nie odzyfkuie swoiego bia­
łku, i że łzy zmywaiące zbrodnią, zakały iey ni­
gdy nie zmyią.

Emma.. Przebóg! dlaczegóż wspomniałeś mi 
oyca! dlaczego zwracasz myśl moię na rozpacz, 
na osierociałość reszty dni iego , gdy los srogi 
przymusza mnie poświęcić moie czucia i obo­
wiązki świętszym ieszcze obowiązkom i czuciom'. 
Tak ieft, świętszym, ponieważ ręka natury głę- 
biey ie w molem sercu wypiętnowała, ponieważ 
niepokonana miłość za tobą mnie porywa , i w 
twoich śladach pokazuie mi ścieszkę cnoty. Dla 
tey która prawdziwie kocha, wierność ieft ie- 
dyr.ą cnotą. Nie wyftawiay mi sławy i cudzych 
mniemań ; Czymże ieft dla mnie inne mniemanie 
prócz twego? Co mnie maią obchodzić płonna 
mowy niedołężnego gminu , gdy mnie miłość pro­
wadzi , sumienie przebacza, przyiaciel moiego 
serca potwierdza ! Nie wyftawiay więc zimney 
przyftoyności przeciwko poftanowieniu natchnio­
nemu bolkim ogniem miłości, którego nic nie po­
trafi odmienić. Chcę , ażeby świat cały znał moję 
ftateczność, ażeby imię Emmy żyło w wieczney 
kochanków pamięci, a iey poftępek był na zawsze 
dla nich przykładem.
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Henryk. Lecz zapominasz, iż błąkaiące się 
życie wygnańcy, ieft Ranem woyny przeciwko u- 

' fiawom społeczeńftw ; iż potrzeba uftawicznie 
mieć się na oftrożności przeciwko zdradzie, i 
gwałt gwałtem odpierać. Potrafiszli władać bro- 
rią , a w bitwie pogardzać bólem i śmiercią ? 
Jtmino, wyidź z błędu, porzuć próżne twoie za­
miary. Jakźebyś pogodzić mogła słabość płci 
twoiey z uporczywą stałością , iakiey potrzeba 
na przezwyciężenie niebezpieczeńftwa ?

Gdybyś poczuła raniącą ftrzałę , i poftrzegła 
krew twoię płynącą, utraciłabyś męstwo. Na­
tenczas łzy, narzekania , rozpacz , myśl o utracie 
szczęścia dla mnie opuszczonego, dręczyłaby obłą­
kaną twoię imaginacyą.

Emma. Jako! Thaleślris, Bonduca i tyle in­
nych czyliż nie dowiodły, iż męftwo ieft także 
i płci naszey udziałem ? iż brzmiąca wojennego 
łulcu ftrona , może bydź również naciągniona 
palcem niewieścim , i zanosić śmierć między sze­
regi ? Jeżeli chęć zemfty, lub sławy zapaliła w ich 
Sercach płomień chwały woienney , czegóż nie 
dokaźe nad rnoią duszą bofka miłości siła ! Nie 
lęsay się , zęby jLmma była słabą, póki ią tylko 
wspierać będzie twoia przytomność. Jeżeli mnie 
siła w boiu odftąpi, zoftanie mi odwaga. W mo­
mencie niebezpieczeńftwa nie oddalę się od twego 
boku; ia ci ftrzał dodawać, ia moim wzrokiem 
i życzeniem kierować niemi będę ; moićm ciałem 
zasłonię cię od pocilków nieprzyiaciellkich, a 
jeżeli pomimo wszyftkich usiłowań moich rannym 
zoftaniesz, poszarpię moy ubiór, włosów nawet 
MŻyię^ na wftrzymanie krwi twoiey. Doznasz
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przynaymniey w tych okropnych momentach słod­
kiego Ikutku ftarań wicrney kochanki, i władzę 
miłości ieszcze błogosławić będziesz.

Henryk. Lecz iakże się spodziewać możesz, 
ażeby twoie słabe i delikatne ciało znieść potra­
fiło próby na iakie wyftawionem będzie? Jakże 
przeydziesz z wygód i obfitości do życia pełne­
go trudów , pracy i niedoftatku? Wyftawiałażeś 
się kiedy po całych dniach na dokuczające w pia- 
sczyftych ftepach upały? przepędzałażeś pod go­
lem niebem okropne noce w pośrod srogich mro­
zów i śniegów? A ieżeli zmęczeni trudem , jakie­
go sobie wyftawić nie zdołasz , znaydziemy smu­
tne w jtkiey ciemney ialkiui schronienie , ażeby 
się w niey zasilić wygrzebanemi z ziemi korzon- 
kami, lub dzikim owocem, natenczas późny żal 
wyciśnie ci z oczu łzy rozpaczy i narzekania. 
Wzrok twoy przebiegać będzie niezmierną prze- 
ftrzeń puftyń; napróżr.o szukać tam zechcesz te­
go lubego oyczyftego domu , ku któremu dusza 
twoia na Ikizydłach myśli ulatywać będzie. Wten­
czas to wście kłość serce twoie ogarnie ; wtenczas 
wyzioniesz okropne złorzeczenia przeciwko pier- 
wszey naszego poznania chwili. Namyśl się ie­
szcze, Emmo, nad temi oftatecznościami, i porzuć 
nakoniec próżny zamysł towarzyszenia nieszczę­
snemu kochankowi twemu. ’

Reszta w naflępuiącytn Numerze.
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Zalety, kobiet, poema P. le Gouve , przekłada­
nia Jozefa Kossakotrlkiego.

Małe to poema naylepiey było przyjęte w Pa­
ryżu, iuź dla przyjemności rzeczy, iuż dla rzad­
kiego talentu poety, który w niem okazał się bydź 
godnym obrońcą tak piękney sprawy. Jeżeli nie­
kiedy poezya rzuciła oftre pocilki przeciw ko­
bietom , taż poezya nie raz ie w nayprzyiemniey- 
azey wyftawiła poftaci. Ale te uwielbienia , te 
pochwały, te hołdy, rozrzucone są po różnych 
dziełach i po różnych dzieł mieyscach. P. le 
Gc uue całe poema dla nich jedynie poświęcił, i 
Wszyftkie ich zalety, ozdoby, cnoty, wdzięki, 
w jednym wydał obrazie. Tem dziełem tak in­
teresującym obdarzył nas w oyczyftym ięzyku 
JP. Jozef Kojsakouijki, od lat kilkunaftu znany 
Z chwałą w literaturze PolGkiey. Czułość, delika­
tność, która zdobi oryginał, nic nie ftraciła w pal­
ikiem przełożeniu,co dowodzi nie tylko szacowny 
talent w pisarzu, ale że sam używać musi tych 
korzyści, które w tym sposobie i z takim czu­
ciem opiewa. Poema to ieft w ręku wszyftkich , 
krótkie więc tylko wypisy z niego umieszczamy.

2aczpęze.
Byli, zżąłem przychodzi wyznać, byli tacyj 

Juwenalia, którego wzorem był Horacy, 
I Boalo , co obu wznowił na Parnasie; 
Byli dawniey, i ieszcze bywaią w tym czasie , 
Co na płeć, którą zdobią i wdzięki i cnoty, 
Zaprawne żółci iadem wymierzaiąj groty.
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Deleki ieftem wielkley tych pisarzów Sawy, 
Śmiem iednak przy obronie lianąć dobrey sprawy. 
A tłumiąc głosem prawdy złośliwą obmowę , 
Wielbić piękną rodzaiu ludzkiego połowę.

. z
Kiedy Stwórca z nieładu wydobywał światy , 

Odłączał ląd od wódy , i ten plon bogaty 
Kazał wydawać ziemi, który teraz daie 
Gdy sypał góry, równał pola, cienił gaie, 
A co dziwnieyszym ieszcze nad to wszyftko tworem, 
Lepił z gliny człowieka z siebie wziętym wzorem, 
Kobietę za oftatni kres założył dzieła ; 
Na tern wszechmocna iego prawica spoczęła. 
Bo cóż mogło milszego wyniść z Twórcy ręki > 
Ta twarz, którą rumienią niewinności wdzięki, 
Te ulła , i te oczy, co władnią sercami, 
Tamte wdzięcznym uśmiechem, te czułemi łzami. 
Włos igraiący nakształt lekko wzdętey wody, 
I to łono rofltoszne, te cudne obwody, 
Ta tkanka przeźroczylła , pod którą krew żywa 
Śnieżną białość błękitnym sznurkiem przeplaty wa, 
Wszyftko to dosyć było na serca podbicie. 
Chcąc iednak panowanie pomnożyć sowicie , 
Płeć ta na powierzchownym białku nie przeftaie , 
Trwalszy powab talentów do niego przydaie. 
Mamże ie Uczyć ? Chlorys zręcznem połączeniem 
Zgadza głos swóy przyiemny z mitem arfy brzmieniem: 
Rzucaiąc raz na ftrony, drtigi na nią okiem, 
Każdy tym podwoionym karmi się urokiem. 
Przeftała — Arfa przeszła do iey miftrza ręku , 
Widać w nim więcey sztuki, lecz czy tyleż wdzięku? 
Pewnieysza iego trafność , śmielsze bierze tony , 
Lecz gdzież ta Iktadność ręki od gracyy toczoney ?
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Co zręcznie żywym arfę obiąwszy łańcuchem , 
Włada mocą swych czarów nad okiem i uchem ; 
Gdzież ten znak lękliwego sobie nieufania , 
Który podwaia wdzięki, omyłki zaffania ? 
Taż w nim oko, co ucho pociąga przy łuda ? 
Nadszedł bal po koncercie, a z nim nowe cuda: 
Świeżo, iak róża z pączka, rozwite piękności, 
Stroyne przepychem sztuki i wdziękiem nowości , 
Kształtną Swoią kibicią nęcą na przemiany , 
Jak ów kwiat hoży lekkim wiatrem kołysany. 
Tańce ich tego nawet, co' uczył, zdziwiły , 
On dał pierwsze początki , gracye kończyły.

Obraz Matki.

Surowi przyganiacze ! których zmyfły twarde, 
Dary te czczym wymyffem zowią przez pogardę : 
Ach ieśli nie dość mocy talent ma nad wami , 
Ważriemi się przynaymniey wzruszcie przyffugami : 
Bo możnaż ich się wyprzeć—Od pierwszego tchnienia 
Doznaiem płci tey siebie dla nas poświęcenia : 
Widzimy, iak w cierpieniach dziewięcio miesięcznych 
Nosi owoce związków częftokroć niewdzięcznych , 
I płód ten w pośród ięków, które ból wyrywa, 
Składa na progu życia , ledwo sama żywa. 
Starania o nim, całem odtąd iey zaięciem. 
Bez nich , ledwie urodzon, ginąłby dziecięciem.

, Co za czuła troskliwość ! czy się ma do spania ; 
Ona budzić mogące owady ogania ,
Zda się wftrzymywać oddech, co się w niey dobywa, 
Noc nawet iey trołkliwych ftarań nie przerywa; 
W cichości głuchych cieni ucho ma na straży , 
A ieśli snu konieczna potrzeba przeważy >

Nay-
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Naydalszy w domu szeleft zda się dla niey blifki, 
Zrywa się , i Ikwapliwie bieży do kołylki • 
Wlepia oczy, choć widzi że uśpiony synek, 
I cała drżąca ieszcze wraca na. spoczynek. 
Czy się znowu przebudzi 1 wnet posiłek zdrowy 
Z czerftwey i pełney piersi płynie mu gotowy. 
Nic zgoła matczynemu sercu nie kosztuie , 
W nim żyie , i w nim tylko ftodycz życia czuie 
Tern chlubna, że ią czułość męża rozrzewniona 
Widzi pięknieyszą z synkiem wiszącym u łona. 
Tak to wjey samey oczach Ikarb ten drogi matki 
Za ważne do piękności liczy się przydatki.

Cóż gdy okropna owa nadeydzie choroba,
Co władzę swą na światy rozciągnęła oba , 
Tysiąc ofiar zniszczyła , areszcie pamiętna, 
Nie ftarte życiem całem zoftawiła piętna; 
Od srogich iey wyziewów ucieka kto może , 
Lecz nie odftręcza matki zaraźliwe łoże.
Dni i nocy pilnuie schorzałego syna :
W tern szerzy się trucizna , i wzrok psuć zaczyn* : 
Odwracaiąc ślepotę niechybną w tym razie. . 
Trzeba śmiałemi ufty odiąć iad zarazie , 
Cóż trudne matce ? sama gwałtem się wyrywa , 
Wdzięki, mąż , miłość życia, nic ią nie wftrzymywa ; 
Wfirętną powlokę wargą uporczywą tłoczy , 
Która przed dnia iasnością zafianiała oczy. 
Tak Ropniami odkrytą zoftała zrzenica, 
I powtórnie z jey lalki światło mu przyświeć. 
Któryż oyciec podobnie kochał kiedy syna >
W miarę potrzeb trofkliwość zwiększa się matczyna, 
Dziecię coraz to daley poftępuie w życiu, 
A iak ów młody orlik, co wlkrzydeł użyciu

Czerwiec Sb
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Kierowany natchnieniem opatrzney natury ,
Wzlata przy gnieździe, niż się wzbiie po nad chmury; 
Wsparte na ffabych rączkach, co się ieszcze chwieią , 
To tey, to owey nóżki doświadcza koleią.
Tuż przy nim dobra matka, iey pomocne ramie 
Wielkiego tego dzieła pierwszą trudność łamie, 
Ośmiela go powoli o swey mocy chodzić , 
A iak sama karmiła , tak chce sama wodzić ;
Wnet i nauczycielką bydź mu się nie leni, 
Z nim po fto razy iłowo mówione szepleni : 
Słowo to papa pierwsze z uft iego wymusza , 
Tern rzewni oyca, tern się i sama porusza. 
Gdy zacznie czytać, głosek wlkazuie użycie, 
Dzieckiem się ftaie, żeby nauczyła dzicię. (pora, 

Inszych mu przybrać miftrzów przyszła wreszcie 
Dręczy go ich surowość do karania {kora. 
Pierwsze te trolków życia dalszego zadatki, 
Na czyiem fkłada łonie , ieżeli nie matki ? 
Ona go cieszy w smutku , ratuie w kłopocie, 
Ważnym pewnie dla niego, choć drobnym w iftocie: 
Wreszcie daie mu fraszkę , i tern rozwesela, 
W dzieciach radość od smutku iedno nic przedziela.

Obraz Przyiaciólki.

Jeft ieszcze inszy związek podobny tamtemu, 
Związek szczerey przyiaźni; tkliwa, bez zawiści, 
Płci męfkiey flodkie życia przynosi korzyści : 
Przy kobiecie atoli milszą zawsze bywa , 
W tenczas miłości sioftrą słusznie się nazywa; 
Wtenczas te ulegania, to pierwszeńftwo wszędy , 
To w chęciach uprzedzanie, te wzaiemne względy, 
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O których w męzkich związkach ledwo kiedy wzmianka 
Wigcey to iak przyjaciel , choć mniey niż kochanka. 
Czy się co w myśli naszey nowego zrodziło , 
Zwierzyć się przyiaciółce zawsze bywa miło : 
Ta z nami w obcowaniu rozbiera przyiemnem , 
Czego się tam spodziewać , a co ieft daremnem. 
Czy nieszczęścia iąkiego ciężar nas przywali , 
Ulg} ieft, kiedy nas się kobieta użali;
Ona sztukę koienia trolk lepiey posiada , 
Ona z naszemi Izami swoie mieszać rada ; 
A nie dla samey tylko żyć umieiąc siebie , 
Słowo pociechy tkliwiey wymówi w potrzebie.

Takieś śpiewał,'i takie , o dobry Fontenie , 
Było z czuł.} Sablier twe zaprzyjaźnienie; 
Kochanie rozmów waszych nie (kładało treści , 
Słuchała twych poufań , trofków i powieści. 
Ona (kryte w twych myślach potrzeby śledziła, 
Aby leniftwu twemu trudów oszczędziła , 
A w pogodnem twein życiu dni Ikracaiąc mglifte , 
Sprawiała szczęście , równie iak twe dzieła czyfte.

w tein mieście nie posłał.

z Klaudyana, przekładania Krasickiego.

Szczęśliwy ! kto w oyczyftey wiek swóy ftrawił włości! 
Dom co go dzieckiem widział , widzi go w ftarości ; 
Długim wieku przeciągiem gdy się w nim zagnieździł, 
Na tym Się wspiera kiiu , na którym był ieździł. 
Po teyże samey ziemi, gdzie się czołgał z młodu, 
Stawia kręk nieleniwy ściężałego chodu ;

Bbs
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1 gdy go do włóczęgi chciwość nie przywiodła , 
Z tego , gdzie młody czerpał, piie ftarzec źródła. 
Nie bał się morza kupcząc , w bitwach nie bał woyny, 
Ani ratusza pieniacz , na swoiem spokoyny.
Wolen musu , nad własność kiedy nic nie żądał, 
Na’niebios miły widok spokoynie poglądał.
Nie liczył wieku swego panuiących laty, 
Jesień znaczył owocem, czas wiosenny, kwiaty. 
Czy chwila czas zasępia, czyli go weseli , 
On na roli dzień ciągle pracą swoią dzieli. 
Jawor, który miłego spoczynku nadarzał, 
Z nim się razem podnosił, z nim razem zeftarzał. 
Gdy w cieniu iego siedzi blilko potjżona, 
Krainą nieznaiomą dla niego Werona, 
A iezioro Beneka , iak czerwone morze.
Chociaż zoftaie w wieku sędziwego porze, 
Choć widzi syny, wnuki, wnuków swoich dzieci , 
Jędrney twarzy zgrzybiałość zmarszczkami nie szpeci. 
Niech , kto chce , świat obiega, cóż biegiem wyfiużył ? 
Więcey prawda obaczył, lecz ten lepiey użył.

B A Y K I : CMAI MUCHA 

TRZEZ W YLEŻYNSKIEGO.

Mucha łakoma , wszak to nie nowina , 
Utopiła się w półgarcówce wina.
Cma na to patrząc, łakomftwo ganiła ,
1 w koło świecy ciągle się kręciła,

> Lecz nie długo lata sobie ,
1 Płomień spalił fkrzydła obie :
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Piotr gani sprawy Pawia , Jan z Jędrzeia szydzi , 
Na swoie każdy ślepy , a cudze złe widzi.

DWA LWY I OSIEŁ

przez tegoż.

Dwa Lwy, mieszkance Afrykańfkich lasów, 
Których fłynęło męftwo dawnych czasów , 
Białkiem fałszywey uwiedziona chwały , 
Bez przyczyn sobie potyczkę wydały. 
Ziemia ftrumieniem oblana posoki , 
Jęki się rannych wznoszą pod obioki: 
Już poraź trzeci wftrzgśli swemi grzywy , 
Każdy z nich śmierci przeciwnika chciwy , 
Już raz. śmiertelny dawać sig zamierzył, 
Gdy widok offa obu ich uderzył', 
Który na blifkiey pasący się łące., 
Z ich walki robił żarcików tysiące , 
I zagrzewaiąc w nich zapał- do woyny, 
Sam się z walczących naśmiewał spokoyny. 
Lwy na takowy widok zawłłydzone , 
Nienawiść swoię fleładaią na lłrong : 
Na toż się, rzekły , zda nasze walczenie, 
Zęby niern bawić podobne ftworzenie ? '

O wy, co przyrodzenia maiąc dar łalkawy, 
Stworzeni do nauki ludzi i zabawy ,
Niech z talenty nienawiść pie sprzęga się w parze, 
Wszak Muzy są sioftrami, wy bracią pisarze : 
Nibchay głupców nie bawią wasze kłótnie żwawe , 
A przyiażnią złączeni pracuycie na Rawę.
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Zatargi . i w o ty na między Anglią i Francuą.

Drugi rok ieszcze nie upłynął, iak pojednanie 

się Anglii z Francyą, przywróciło spokoy- 
ność całey Europie; zaledwie narody słodyczy 
pokoiu kosztować, i iedne do drugich przy­
bliżać się poczęły , gdy duch ambicyi i chci­
wości zapalił na nowo pochodnią woyny, miedzy 
temiż dwoma mocarftwami. Ale któremuż z nich 
ta ambicya i chciwość powinna bydź przypisana? 
na które spada wina rozpoczynaiącey się woyny ? 
Król Angi«Ilki w posc-lftwie swoidm do parlamentu, 
usprawiedliwia się , iż niczego nie opuścił, coby 
błogosławieńfłwa pokoiu tak bardzo przezeń po­
żądanego , i sercu iego miłego utrzymać zdoła­
ło; że dti.h ambicyi i przywłaszczenia , kieru­
jący teraz czynnościami Francy i , przymusza go 
wziąć się do oręża, i że Francya ieft ftroną na- 
pnstuiącą. Podobnież mówi rząd francuzki wpo- 
selftwie swoiem do senatu , ciała prawodawczego 
i trybunatu, wyftawuiąc nieograniczoną chciwość 
gabinetu angielskiego, złą wiarę i chęć panowa­
nia nad całym światem; tłumaczy się, iż mocno 
się ftarał, aby powrócona szczęśliwie zgoda mię­
dzy obudwoma narodami niczem nadwerężona nie 
była, że gdy zaszły nowe zatargi , do których ten­
że gabinet dał powód, z naywiększem umiarko­
waniem rozpoczęte układy prowadził, z nadzwy- 
czayną cierpliwością pracował, aby przeciął po­
wrót klęfkom woyny, którym znowu rząd an- 
giellki wrota otwiera, i kończy, że Anglia ieft 
ftroną zaczepiającą. Gdzież tu prawda ? po kim
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słuszność sprawy , którą sobie obiedwic ftrony 
przyzna’^.2 Ażeby znaleść tę prawdę ; przyznać 
iedney z nich słuszność sprawy, i wyrzec, kto 
ieft napaftnikiem , naftępuiący krótki opis obiaśni. 

Wiadomo, iż traktat w Amiens zaftrzegł , 
aby we trzy miesiące po zamianie zatwierdzenia 
onegoż , oddana była Malta zakonowi Sgo Jana 
Jerozolimlkiego , w którym czasie miał bydź wy­
brany W. rniftrz tego zakonu , aby ią z rąk An­
gielskich odebrał. Frawda , że w tym czasie nie 
był obrany , dlatego t.ż rząd Francuzki nie na­
legał , aby Anglicy z Malty uftąpili. Lecz gdy 
późniey przyiął W. wsiftrzoftwo kawaler Tomasi, 
i wysłał do Malty kommissarza swoiego , aby ią 
odebrał na rzecz i osobę lego , a rząd tameczny 
Angiellki wzbraniał się oddać, naowczas pier­
wszy konsul zalecił miniftrowi Rzeczypospo- 
litey , żeby się ufkutecznienia w tey mierze 
olłatniego traktatu domagał. Lecz gabinet an- 
gielfki, życząc sobie tę wyspę zatrzymać, gdyś 
przez iey posiadanie ftalby się panem morza 
śródziemnego, pod różnemi pozorami przewło- 
czył zwrę/t iey zakonowi; a nareście dnia ggo 
Marca zawołał na swóy naród , aby się brał do 
broni, naznaczając za powód ogromne uzbraiania 
w portach francuzkićh i hollendarflkich , które po­
dług niego, wielkie zamiary oznaczały, gdy w 
rzeczy samey z kilku okrętów i fregat Ikładały 
się, i nie inny cel miały, iak częścią przesłanie 
posiłków do St Domingo, częścią wyprawienie 
potrzebney siły do Luizyany. Zapytane mini- 
fterium angiellkie, i poseł t-go narodu w Paryżu 
o wytłumaczenie się, fkądby takowy powzięło
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wiadomość, nie odpowiedziawszy wproft na za­
pytanie , oświadczyło , iż gdy Francya od za­
warcia traktatu w Amierts , powiększyła potęgę swoię przez wpływ do Szwaycaryi i Hollandyi , 
ma prawo kroi Angii.llki żądać , coby temu 
powiększeniu potęgi Francuzkiey z« ftrony iego 
wyrównać mogło, i dlatego nie chciało mini- 
fterium Malty powrócić, ale i owszem żądało , 
aby na zawsze do korony angiellktey przyłączoną 
był«.

Toczyły «ię układy z tey okoliczności ; a 
widząc gabinet londyńlki , iż nie podobna wymodz 
na Francyi , aby na oddanie Malty prawem wła­
sności zezwoliła, domag <ł się ufłąpienia dla sie­
bie małey wyspy Lampeduzy , do króla Neapoii- 
tańfkiego należącey , która nimby w przyzwoitym 
ftopniu obsadzoną była , życzył sobie przez czas 
na to potizłbny przy Malcie pozoftać. Odpo­
wiedział rząd francuzki , iż odftępować Lampe- 
duży nie może, gdyż nie ieft własnością Fran­
cyi ; a co się tycze Malty, radził, żeby nim in- 
teresa zakonu ułożonemi będą, poszła tym cza­sem pod ftraż Auftryi, Pruss lub Rossyi. Nie 
spodobała się ta odpowiedź rządowi W. Brytanii, i zalecił posłowi swoiemu, ażeby podał ulti­
matum , na które jeśliby zaspokaiaiącey rezolu- 
cyi w przeciągu 36. godzin nie zylkał, miał na- 
tychmiaft wyiechać. Ultimatum to dnia logo 
Maia podane, Ikładało się z naftępuiących arty­
kułów: Jtod. „ Przyrzecze rząd francuzki, iż nie 
„będzie się przeciwił uftąpieniu wyspy Lampe, 
„duży przez króla Oboyga Sycylii, zre. Mając 
„wzgląd na terażnieyszy ftan Lampeduzy, trzy- 



385Polityczne.

„ mai będzie kzAl Angiellki w mocy iwoiey Maltę 
„ dopóty, dopóki tamta do potrzebnego Hanu , 
„ iako fłanowifko woienne , przyprowadzony nie 
„ będzie ; poczerń ma bydź oddana mieszkańcom , 
(nie zakosowi), i za kray niepodległy uznana, ^cie. 
„,Woyfko francuzkie uftąpi z ziemi Batawlkiey , 
„ w przeciągu miesiąca po zawarciu umowy, zasa- 
„dzaiącey się na prawidłach tego proiektu. Ąte. 
„Król Angiellki uzna króla Etruryi, tudzież Rplte 
„ Włolką i Liguryylką. 5 te. Uftąpią Francuzi ze 
„Szwaycaryi. 6te. Wyznaczone będzie opatrzę« 
„ nie w ziemi królowi Sardyńlkiemu we Włoszech. 
„Sekretny artykuł był taki : Nie bęćzie nalegał 
„rząd francuzki na króla W. Brytami o oddanie 
„ Malty przed upłynieniem lat dziesięciu.,, Nie 
przyięto tych propozycyy, i poseł W. Brytanii 
dnia isgo Maia z Paryża odiechał. Toż samo 
uczynił poseł francuzki ienerał jłndreojsi, który 
miał rozkaz, aby dowiedziawszy się o wyieżdzie 
lorda tKKitwortha z Paryża , uatychmiaft Londyn 
opuścił, jakoż przybył do Paryża dnia 2oga 
Maia.

Za doyściem wiadomości do Londynu o od« 
rzuceniu przez rząd francuzki powyższego ulti­
matum, przesłał król dnia iógo poselftwo do par­
lamentu z uwiadomieniem o zerwaniu negocyacyi, 
i że woyna tem samem irft Anglii wypowiedziana. 
Tegcż dnia wydał rozkaz pozwalaiący chwytać 
okręty i ftatki francuzkie, i do portów W. Bry­
tanii przyprowadzać; nakazał zabierać własność 
francuzką, i osoby tego narodu, iako ieńcósr 
woiennych, wziąć pod ftraż. Włożył ambargo 
na wszyftkie okręty do Rplitey francużkiey nale.



386 Wiadomości

żące , tak na te , które iuź są w portach angiel- 
łkich, iako też, które leszcze do nich zawinąć 
mogą. Zalecił atoli mieć naywiększą baczność, 
ażeby ładunki okrętowe naym rieyszey przez to 
szkody nie poniosły.

We dwa dni, to ieft dnia i8go Maia, wy­
szła deklaracya króla angielfkiego wyszczegól­
niająca pobudki, iakie go, mimo naywiększego , 
iak wyraża, wftrętu od woyny, do przedsięwzię­
cia nieprzyiacielfkich krokóry Ikłoniły i przy- 
niewoliły; a te są naftępuiące: Zs woylko fran- 
cuzkie ciągle ftało w Hollandyi , pomimo woli i 
przełożeń rządu batswlkiego, i wbrew wyrażavni 
opisom troiftego uroczyftego traktatu. Ze w cią­
gu pokoiu wpadli Francuzi do Szwaycaryi , a 
przez to zgwałconą była niepodległość tey Rzu- 
czypospolitey, bez względu na traktat Lunewillki, 
or.ęź zaftrzegaiący, i na prawo mieszkańców iey , 
nadania sobie podług woli konftytucyi. Ze 
przyłączył do Francy i Piemont , Parmę, Placen- 
cyą i wyspę Elbę. . Ze rząd Francuzki wziął so­
fa e za maxymę, iż król Aagiellki nie ma żadne­
go prawa mieszania się do interesów ftałego lądu. 
Ze nalegał, aby Anglia uftąpiła z Malty, i od­
dała ią zakonowi Sgo Jana Jerozolimlkiego; co 
uczyniłby był gabinet angiellki , gdyby ten Za­
kon Ikładał się z tych języków, z jakich był 
powinien , to ieft .• Arragońlliiego, Kastuljkiego , 
Bawarjkiego, lEloJktego i Rojsyyskiego.,, Ale gdy 
języki arragońfki i kaftylfki wyłączono od zako­
nu , gdy część włclkiego przez wcielenie Piemon­
tu i Parmy do Francy! upadla , Bawarlkiemu Ele­
ktor bawarlki zasekweftrował dobra , a chciano, 
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żeby Rossyylki utrzymywał się tylko w kraiach 
rossyyfkich; w takich okolicznościach niemożna 
uważać zakonu za będący w tym Hanie, aby mu 
wyspa Malta powrócona bydź mogła. Ze do­
wiedział się król aogiellki , iakoby rząd fran- 
cuzki miał zamiar podzielenia pańftwa Tureckie­
go , czego , iak mówi , doyść można z raportu 
półkownika Sebasliani , i polłępowania agentów 
frnncukich w Egipcie, Syryi i wyspach Jońfkich. 
Ze pierwszy konsul głośna oświadczył: iż JT’. 
Brytania sama sobie zostawiona , nie podoła po­
tędze francuzkicy (*).' Ze znieważony był poseł 
angiel&i na publiczney audyencyi przez pierwsze­
go konsula. Z« nakoniec Francya nadzwyczay- 
nie powiększyła swóy wpływ i potęgę na lądzie.

Nie wydał dotąd rząd francuzki odpowiednicy 
deklaracyi , w któreyby przytoczone pobudki zbi- 
iał, a swoie zażalenia przeciw ^nglii wyftawiał. 
Lecz znayduie się to wszyftko , tak w oftatniey 
nocie Ob. Talleyrand miniftra interesów zagrani­
cznych dnia I3go lordowi JTlthuiorth, podaney , 
a przez rząd senatowi, ciału prawodawczemu i 
trybunatowi udzieloney , iako też w poselftwie 
lego do tych władz konftytucyynych, a naydo- 
kładniey w porządnym raporcie Ob. Daru, uczy-

Uiyt tego wyrazu w poselstwie przcslanem 
ciału prawodawczemu , przy rozpoczęciu 
posiedzieli lego na rok i tśły , o słanie R.ze- 
czypospolitey, który mógł obrazić dumę 
angieljką , ale nie mógł wchodzić w przy? 
czyny wydania wayuy. 
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nionyru w trybunacie o całym toku negocyacyi 
Z Anglią ; co my tu w krótkości przytoczemy.

„Przebywa woylko francuzkie w Hnllandyi , 
na mocy osobney umowy z jey rządem; było w 
niey nawet podczas zawierania traktatu w Amiens, 
a przecięż rząd angieffki nie domagał się , żeby 
uftąpiło , iak tego dowodzi tenże traktakt, gdzie 
tylko ieft warowanem , aby z króleftwa neapoli- 
tańfkiego i ftanu kościelnego wyciągnęło. Wre- 
ście oświadczył był rząd, iż ta okoliczność ła­
two uprzstnioną bydż może. Wyszło było woy­
lko francuzkie ze Szwaycaryj ; ale z powodu 
wszczętey w tym kraiu woyny domowey, weyść 
znowu do niego musiafo, przez co to Szway- 
carowie zyflcali, że i rozlew krwi wftrzymnnym, 
i rząd, jakiego sami pragnęli, zaprowadzonym 
zoftał. Zresztą milczy i o Szwaycaryi traktat 
w .Amiens , chociaż, gdy go zawierano, było w 
niey woylko nasze, i dawało wpływ Francyi do 
interesów tego narodu, o tern iednak nic wów­
czas gabinet angielfki nie mówił. Co tylko za­
szło we Włoszech, wszyftko poprzedziło traktat 
w SJmieris , lako to, Rzeczpospolita Włolka na­
dała sobie konftytucyą, Liguryylka ią odmieniła , 
król Sardyńfki zrzekł się Piemontu , panuiąca fa­
milia w Parmie i Placencyi przeniosła tron Etru- 
ryi nad dawną posiadłość swoię. Ze zaś do te­
go wszyftkiego nic miała Anglia wpływu , sama 
»obie winna, gdy wezwana, nie chciała uznać 
nowego politycznego bytu tych różnych kraiów, 
a zatem nie ma teraz prawa mówienia przeciw 
tym wszyftkim wypadkom. Odpowiedź ta słu­
ży także do obalenia zarzutu, iż rząd francuzki 
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wziął sobie za maxymę, że król Angielflu nie 
ma prawa mieszania się do interesów mccarftw 
lądowych. Sam rząd angielfki wyzuł się z tego 
prawa, tak co do tych kraiów, o których się do­
piero mówiło , lako też do niemieckich , gdy fie 
chciał należeć do zawierania traktatu Luntwil- 
łkiego , który wówczas , dopiero co ukończone 
interesu Rzeszy, zaftrzegt i obwarował, ale od­
dzielnie godzić się i umawiać z Francyą przed­
sięwziął; a przez to dowiodł, iż iego raczey 
maxymą było uważać interesa lądowe, za obce 
względem korony swoiey.

Nalegał rząd francuzki na Anglią, aby 2 Mal­
ty uftąpiła i oddała ią Zakonowi Sgo Jana Jero- 
zolimlkiego, iak tylko W. Miftrz obranym zoftał; 
a to mu prawo, traktat przez króla W. Brytanii 
zawarty i podpisany nadawał; nalegał, bo jam 
ieszcze nawet przed oznaczonym czasem, wy­
prowadził woylko Rplitey z tych mieysc, które 
tenże traktat wymienił, iako to: z króleftwa 
nsapolitańlkiego i ftanu kościelnego. WyUanię 
półkownika Sebaśliani do Egiptu, Syryi j wysp 
Jońlkich , miało za cel widoki handlowe, i z u- 
czynionrgo przezeń raportu , nie można wy­
ciągać wniolku , aby zamiarem Francyi było pań- 
ftwo Tureckie podzielić. Na dwa przedoftatnio 
zażalenia nic nie odpowiadają urzędowe pisma 
francuzkie, poczytuiąc ie bez wątpienia za błahe, 
iak są w rzeczy samey, powody, do wypowiedze­
nia woyny. Co do oftatniego; zmnieysjyła się i 
owszem potęga Francuzka od traktatu w Amiens , 
gdyż przed zawarciem iego do więcey krajów,gdzie 
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oręż Francyi zasięgnął, rozciągała się. Wreście , 
jeżeli tego gatunku zarzut może mieć mieysce , 
ttdy go nierównie słuszniey przeciw Anglii użyć 
można, zważywszy , iakieto ona, i iakim spo­
sobem, rozległe kraie w Jndyach wschodnich opa- 
nowała i posiada.

Obok tych odpowiedzi, umieszczone są ftar- 
gi rządu francuzkiego przeciw angielskiemu, a 
którym , mimo podawanych urzędownie przeło­
żeń , nie chciał zadosyć uczynić ; przez to zaś 
dowiódł, że poftępki, przeciw którym czynio­
ne by*y przełożenia , pochwalał. Przekładał zaś 
rząd francuzki , aby ttosownie do pierwszego 
artykułu traktatu w Aniiens, użył rząd angiH- 
lki (kutecznych środków na powściągnienie nie- 
przyftoynych i buntowniczych wyrazów , których 
palne są pisma drukowane w Anglii pofrancuzku; 
ażeby nie były dawane przytułek, opieka i pen- 
sye ludziom niebezpiecznym, którzy siedząc na 
wyspie Jersey. , układaią pisma buntownicze, i 
przesyłaią oneż do departamentów Rzeczypospo­
litą , w celu wzniecenia zamieszek. Ze te czyn­
ności są prawdziwe, ani wątpić, mówią pisma 
rządowe francuzkie , gdyż król angiellki oświad­
czył, iż byleby mu samowładztwo Malty przy­
znane było, przyrzeka użyć takich środków, że 
ludzie po różnych mieyscach Anglii spiflei knu- 
iący, Ikutecznie powściągnieni będą. Ale że sa- 
mowładztwa Malty nie przyznano, żądania też 
Francyi bez flkutku zoftały. Nie wziął się atoli 
dlatego rząd francuzki do broni ; owszem uczy­
nił ofiarę z nieukontentowania, do którego mu 
poftępowanie gabinetu angiellkiego w brew tra­
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ktatowi w Amiens , i prawem narodu, powód da« 
wało ; zapomniał już potem o urazie sweiey, 
ale nie mógł przepomnieć tego , co i inne mo- 
carftwa do traktatu w Amiens należące obchodzi­
ło, to ieft, ażeby Malta zakonowi powróconą 
była.

Takie dał wytłumaczenie z ftrony swoiey rząd 
francuzki , w przesłanych poselftwach i czynio­
nych raportach w różnych władzach koaftytucyy- 
nych. Odebrawszy zaś wiadomość o wyrokach 
króla angiellkiego pod dniem lóńym Maia, o czena 
wyźey, wydał nawzajem wyroK nakazujący. /00. 
Ścigać okręty i ftatki angiellkie, uderzać na nie, 
zabierać i do portów Rplitey sprowadzać ; sre. Wy­
dać patentu korsarEkie ; ^cie. Przytrzymać wszy- 
ftkich Anglików , którym lat 18- minęło, a na 
gruncie łrancuzkim znayduią się; ci uważani bydź 
maią za itńców wojennych, i służyć będą za rę- 
koymią Francuzem i maytkom , którzy przed wy­
powiedzeniem woyny , są przytrzymanemu

Z całego tego wykładu rzeczy poznać można 
dokładnie, który z dwóch rządów ma słuszność 
po sobie, który ieft ftroną wyzywającą do woyny. 
Nie {kończyło się na fkargach wzajemnych i wy­
powiedzeniu woyny ze ftrony rządu angiellkiego ; 
ale przyftąpiano iuż do czynów nieprzyiaciel- 
łkich, w których tenże rząd ma także pierwszeń- 
ftwo , gdyż dnia 19 Maia dwie fregaty angiellkie 
zabrały dwa ftatki kupieckie, płynące bezpiecznie 
na mocy trwającego pokoiu. Od tego momentu , 
chwytaią Anglicy wszelkiego gatunku ftatki fran- 
cuzkje, ido portów swoich prowadzą, Porozsy- 
łał rząd angielłki w różne ftrony floty swoie , a
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szczególnicy do Azyi i Ameryki, w celu bez wąt­
pienia zabierania osad francuzkich. Nadzwy- 
czayna wyższość siły iego moifkiey, naymntey- 
szey wątpliwości rządowi francuzkiemu nie zo- 
ftawia, iż tamten łatwo, zwłaszcza niektórych 
osad, ftać się może panem. Dlatego , chcąc mieć 
jakąś za nie, iako też za schwytanie okrętów rę- 
koymią , rozkazał woylkn swoiemu wkroczyć do 
kraiu Hannowerfkiego , kraiu dziedzicznego króla 
W. Brytanii, w Niemczech, co w oftatnich dniach 
Mai a, przywiódł do Ikutku naczelny jenerał woy- 
fka francuskiego, Aforfrer , a dnia 550 Czerwca 
wszedł doHannoweru miafta ftołecznego tegoż kra­
iu. Nigdzie prawie nie doznali oporu Francuzi , 
bo wszędzie woylko hannowerfkie uftępowało, z 
którem nareicte ftaneła umowa obowięzuiąca ie 
wyciągnąć zupełnie do kraiu Lawenburtkiego, i 
bez wiedzy wodza francuskiego nie odmieniać fta- 
nowilka. Przyrztkło nadto nie służyć w tey woy- 
nie , ani przeciw Francyi , ani iey sprzymierzeń­
com ; w końcu zaś woyny, użytem będzie na 
wymianę za offieyerów i maytków francuzkich. 
Reszta artykułów wkłada obowiązek na cały kray 
opatrzenia iazdę francuzką w konie, utrzymywania 
i odziania 25,000. Francuzów , oddaie wszyftkie 
twierdze po Elbę , tudzież armaty i ammunieye ; 
nadaie władzę cywilną wodzowi francuzkiemu. 
Wszyftkie osoby woylkowe i agenci opłacani przez 
Anglią , będą aresztowani i do Francyi wywie­
zieni , i t. d. Artykuły te w liczbie 16. pod tym 
jednak warunkiem zawarto, iź przez konsula Igo 
i pośrednictwo obcego iakiego mocarftwa, odmie- 
nionemi bydż mogą.
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